
Hodowla warzyw
i kwiatów

■ ■■ bez ziemi
(BN-T PAP). Na niema­

łą „rewolucję” zanosi się
w ogrodnictwie i kwiaciar­
stwie. W inspektach i cie­
plarniach zamiast specjal­
nej ziemi kompostowej u-

żywać się będzie do hodo­
wli warzyw i kwiatów ry­
nienek z wodnym roztwo­
rem preparatu „hydropo-
nika”.

Aotojak—w dużym
skrócie — będzie wyglądać
uprawa przy użyciu „hy-
droponiki”. Ogrodnik roz­
puści w wodzie preparat,
naleje go do naczyń, nad
którymi umieści siatkę z

tkaniny wypełnioną nieco
mieszanką torfu i żużla, by
roślina miała w czym za­
wiązać korzenie. Potem
wystarczy raz na tydzień
dolewać roztworu „hydr.o-
poniki” według opracowa­
nych już i wypróbowanych
metod.

A więc uprawa warzyw
i kwiatów — bez ziemi?
Otóż okazuje się, że roz­
puszczenie 1,5 kg „hydro-
poniki” w 1 tonie wody
może zapewnić pożywienie
i szybki wzrost roślinom,
jakiego nie dają żadne ze

stosowanych dotychczas
mieszanek nawozowych.
Ważne jest również i to, że

jeden człowiek może w zu­
pełności obsłużyć dużą cie­
plarnię, a koszt uprawy
warzyw przy użyciu o\yej
odżywki spada o 45 proc.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Ben Bella
w Algierze

Opinie prasy zachodniej
T
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POM-y pomagają rol­
nikom indywidualnym
w sprzęcie rzepaku.

Na zdjęciu: Kombajn
z POJI-B Stary Wołów
(na Dolnym Śląsku)
młóci rzepak u rolnika
St. Tolisza ze wsi Trzci­
nica Wołowska.
CAF — fot. Wołoszczuk

Studium Afrykanistyczne
WARSZAWA, Od nowego roku akademickiego otwarte zosta­

nie iia Uniwersytecie Warszaw skim Studium Afrykanistyczne.
Program dwuletniego studium obejmie geografię, etnografię, hi­
storię 1 ekonomię Afryki.
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u trumny
L. Kruczkowskiego

Kraków,
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iicrrria 1H2 r.
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MODA NA JESIEŃ
Kostium z wełny w

szkocką kratę' — pliso­
wana spódnica i krótki
żakiecik lamowany skó­
rą. Rękawy kimono; za­
pięcie poniżej klapek na

sprzączkę.

Strauss przeciwny koncepcjom amerykańskim
BONN. Bońikl min. obrony Strauss stanowczo przeciwsta­

wia się koncepcjom wojskowym USA, które zakładają rozbu­
dowę sił konwencjonalnych Bundeswehry, przy rezygnacji s

broni atomowej. W wywiadzie radiowym Strauss domagał się,
aby NATO pozostała przy kon cepcji przekształcenia paktu w

potęgę atomową.

WARSZAWA (PAP)
W piątek trumna ze zwłokami Leona

Kruczkowskiego była wystawiona w Sali
Kolumnowej Rady Państwa w Warszawie.

Godzina 10-ta. Przy trumnie ze zwło­
kami Leona Kruczkowskiego wieloletnie­
go prezesa Związku Literatów Polskich
zaciągają wartę honorową pisarze: Kazi­
mierz Koźniewski, Anatol Stern, Monika
Warneńska, Stanisław Strumph-Wojtkie-
wicz, Artur Międzyrzecki, Julian Woło-
szynowski, Seweryna Szmaglewska, Sta­
nisław Jerzy Lec. Obok trumny — najbliż­
sza rodzina Zmarłego.

Ołowiana trumna ustawiona Jest na

spowitym kirem katafalku. Przed trumną
— wysokie odznaczenia państwowe Zmar­
łego, dookoła — wieńce od najwyższych
władz partyjnych, państwowych i organi­
zacji społecznych. Nad katafalkiem zwi­
sa biało-czerwona flaga przepasana krepą.

Na salę wchodzą grupy mieszkańców
stolicy. Pierwszy wieniec u stóp trumny
składa przewodniczący Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej Janusz Zarzyc­
ki wraz z członkami Prezydium St. RN.
Idą warszawscy studenci z wieńcami od
ZSP, następnie składa wieniec delegacja
Ministerstwa Oświaty.

Przed trumną stają teraz z wieńcem
przedstawiciele ambasady radzieckiej z

charge d’affalres a.i. ZSRR w Polsce Gri­
gorijem Paszczenko, którzy oddają hołd
pamięci naszego wielkiego pisarza i re­
wolucjonisty.

Z głośników płyną przytłumione dźwię­
ki marsza żałobnego Chopina. Przy trum­
nie zmieniają się warty honorowe. Stają
kolejno przedstawiciele Wydziału Kultury
KC PZPR, Komitetu Warszawskiego
PZPR, Warszawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego partii, sekretarze dzielnico­
wych komitetów PZPR, przedstawiciele
KC ZMS i Zarządu Głównego ZMW, Ra­
dy Narodowej .m. St. Warszawy, Warszaw­
skiej Woj. Rady Narodowej, CRZZ, Ogól­
nopolskiego Komitetu Pokoju.

Coraz gęściejszym strumieniem płynie
przed trumną ludzki potok. Idą dorośli
i młodzież, studenci, oficerowie WP. Hołd
Zmarłemu oddają członkowie korpusu
dyplomatycznego. Widzimy ambasadora
ChRL — Wang Plng-nana, charge d’af-
faires NRD Ewalda Moidta, przedstawi­
cieli ambasady szwedzkiej.

Wiązankę polnych kwiatów składa n

stóp trumny prezes ZLP Jarosław Iwasz­
kiewicz. Wieniec nadesłali
łemu przyjacielowi Wanda
Aleksander Korniejczuk.

Obok wieńców padają
Leona Kruczkowskiego skromne wiązan­
ki i pojedyńcze kwiaty, którymi żegnają
ulubionego pisarza setki czytelników Je­
go dzieł.

W hallu Sali Kolumnowej liczni miesz­
kańcy Warszawy wpisują się do księgi
pamiątkowej. Wpisane tu słowa są świa­
dectwem głębokiego żalu I smutku spo­
łeczeństwa po utracie wielkiego pisarza 1
działacza społecznego.

*

W uroczystościach pogrzebowych Leona Krucz­
kowskiego udział weźmie delegacja Frontu
Jedności Narodu 1 Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa.

W skład delegacji m. In. wchodzą: tow. tow.

Ryszard Karwicki sekretarz KKM PZPR, prze­
wodniczący komisji kultury 1 sztuki Rady Na­
rodowej m. Krakowa; Edward Góra, z-ca prze­
wodniczącego Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa 1 Tadeusz Starzec, z-ca kierownika

wydziału kultury, Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa.

PARYŻ (PAP)
W piątek po południu

wszyscy przywódcy algier­
scy znaleźli się wreszcie w

stolicy po długim, bo oko­
ło miesiąc trwającym o-

kresie kryzysu politycz­
nego

W godzinach popołudnio­
wych Ben Bella i członko­
wie Biura Politycznego
FLN opuścili Oran i sa­
molotem przybyli do Al­
gieru. Ludność Algieru
gorąco witała Ben Bellę i
jego towarzyszy na całej
trasie z lotniska do pre­
fektury.

ALGIER (PAP).
Komentator UPI w dłu­

giej korespondencji z Al­
gieru stwierdza, że TRRA

sprawować będzie władzę
w Algierii aż do wybo­
rów ale realna siła pozo-
staje przy Bel Belli i 7-

osobowym Biurze Polity­
cznym zdecydowanie prze­
chylającym się na jego
stronę.
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swemu zmar-

Wasilewska 1

przed trumną

*

korespondent
Gerhard donosi:
francuskich ob-

Paryski
PAP, Jan

Opinia
serwatorów politycznych

na temat porozumienia, do
którego doszło w Algierii
między poszczególnymi od­
łamami FLN ze zwalczają­
cymi się grupami Ben Bel-
lipl Belkacema Krima na

czele, jest całkowicie, od
skrajnej prawicy
cy, jednomyślna,
mienie to ocenia
„jednomiesięczne
szenie broni” i
rium czekające jes: zze na

właściwe rozwiązanie kry­
zysu.

LONDYN (PAP).
W tym samym mniej

więcej tonie utrzymane są
komentarze w prasie bry­
tyjskiej.
Dziennik „Times” stwier­

dza, że Algieria uniknęła
wojny domowej „częścio­
wo dlatego, że cofnęli się
przed nią przywódcy poli­
tyczni, ale częściowo tak­
że z powodu coraz wyraź­
niejszych oznak zniecier­
pliwienia ze strony społe­
czeństwa”.

do lewi-
Porozu-
się jako

zawie-
prowizo-

Jasnoniebieski płaszcz
„princesse” z dwurzę­
dowym zapięciem.

Bach-Zelewski
Widok oazy El

Golea w sercu Sa­
hary. Wydmy

piaszczyste grożą
jej zasypaniem.
Oaza położona
jest u stóp dawnej

. twierdzy
ryjskiej
łożonej
laty.

berbe-
Ksae, za­
przeć 900

CAF

Sejmowa podkomisja
na Warmii i Mazurach

OLSZTYN. Przez 4 dni prze­
bywała na Warmii 1 Mazurach

Sejmowa Podkomisja Turysty­
ki

Posłowie podkreślili wyraź­
ny postęp w, zagospodarowa.
niu terenu 1 w obsłudze ru­
chu turystycznego. Nadal jed­
nak rozbudowa urządzeń tury,
stycznych postępuje zbyt wol­
no w stosunku do potrzeb.

Nepalski samolot

odnaleziony
Według ostatnich informacji,

samolot nepalskich linii lotni­
czych „Dakota”, który zagi­
nął w środę po południu w

drodze z Katmandu do Delhi,
został odnaleziony w Tanak-

pur w pobliżu granicy indyj-
sko-nepalskiej. Dziesięć osób,
które znajdowały się na po­
kładzie samolotu, żyje,

Iesteśmy krajem zamieszkiwanym przez dużą doprawdy ilość
ludzi niepospolitej wprost dobroci, rzadkiej łagodności serca

oraz niezwykłej uczynności. Rozumiem, że niektórzy z Was
ze mną się nie zgadzają, ale to nie jest w stanie zamącić obrazu.

Zilustruję go zresztą przykładem, gwoli udokumentowania
swej prawdy.

Dyrektor Departamentu Dellberacjl stanął przed poważnym proble­
mem. Podległy mu dyrektor zakładów deliberacyjnych w Torzy-

skach stał się przedmiotem zainteresowania lokalnych organów kon­
trolnych z uwagi na pewną Inwestycję, która pochłonęła ok. 45 proc,
materiałów i 28 procent kosztów więcej, niż przewidywał to plan i ko­
sztorys. Właściwie należało podległego dyrektora zawiesić w czynno­
ściach i oddać do dyspozycji prokuratury jako że w tymże czasie dyrek­
tor podległy, z ciężko uciułanych groszy wzniósł sobie jednorodzinny
domek z poddaszem, werandą, garażem oraz basenem kąpielowym.

Dyrektor Departamentu bardzo jednak szanował, cenił,
a także darzył sympatią podległego dyrektora. Z czego wynika,
iż rozwiązanie problemu polegało na takim uzasadnieniu przekroczeń
limitów materiałowych i finansowych, dotyczących pewnej inwestycji,
by dyrektor podległy przestał być obiektem zainteresowania lokalnych
organów kontrolnych.

Z kolei dyrektor podległy bił się z myślami, jak rozstrzygnąć
spór między radą zakładową, a kierownikiem wydziału sub­

stratów owalnych na temat niewykonania planu produkcyjnego
przy jednoczesnym przekroczeniu limitów zaopatrzeniowych.
Podległy dyrektor może by i wyciągnął służbowe konsekwencje
w stosunku do kierownika wydziału substratów owalnych, gdy-1

Na marginesie

20-letnl nurek angiel­
ski Simon Peterson (na
pierwszym planie) na

plaży w Dover po prze­
płynięciu pod wodą Ka­
nału La Manche. Pater-
son pobił rekord Ame­
rykanina Freda Balda-
sare, który 2 tygodnie
temu dokonał — jako
•pierwszy — dodobnego
wyczynu. Czas Balda-
sare’a — 18 godz. 1 min.:
czas Patersona — 13
godz. 50 min.
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by nie fakt, iż był to wyjątkowo zdyscyplinowany i od­
dany dyrektorowi kierownik: niczego nigdy swemu szefowi
n i e odmawiał. Bardzo grzeczny człowiek.

Kierownik wydziału substratów owalnych mniej się — szczerze mó­
wiąc — przejmował sporem z radą zakładową, natomiast głowił się

jak postąpić wobec tego Melińskiego, który otwarcie rozpowiadał jakieś
androny o tym, że gdy Fulerzyński robi „fuchę” to „pan kierownik

oczy przymyka, a i godziny wpisuje”. Rzecz zgoła nieprzyjemna, szcze­
gólnie jeśli się zważy, że Meliński to naprawdę dobry, kulturalny,
inteligentny i niezwykle uprzejmy facet. Jakże odpłacać
się za uprzejmość czarną niewdzięcznością...

Jak widać, szanuje się u nas ludzkie walory, ceni uprzejmość,
uczynność i oddanie. To bardzo miłe!
Mogłoby powstać pytanie, jak potoczyły się wypadki dalej.

Ale pytanie to jest zbyteczne. Najwyżej dla porządku możemy
na nie tu odpowiedzieć. A więc:

0 kierownik wydziału substratów owalnych z czysto ludzkich
względów oszczędził przykrości ślusarzowi Fułerzyńskie-
mu przymykając oko na „fuchę” Melińskiego;

S dyrektor podległy rozstrzygnął spór między radą
zakładową a kierownikiem wydziału substratów owalnych po­
dejmując decyzję o uznaniu trudności obiektywnych przy
realizacji planu produkcyjnego oraz definitywnie stwierdzając,
iż zaopatrzenie wydziału substratów owalnych było — pod
względem jakości — niedostateczne, wskutek czego część ma­
teriałów trzeba było odpisać na straty;

0 dyrektor Departamentu Deliberacji udowodnił na po­
siedzeniu kolegium zjednoczenia, iż zakłady deliberacyjne
w Torzyskach wprawdzie przekroczyły w pewnej inwestycji
limity materiałowe i finansowe, lecz w rezultacie inwestycja
ruszyła — mimo niesłychanych trudności obiektywnych —

w przewidzianym terminie,
Ńo, widzicie: odpowiedź na ewentualne pytanie o dalsze wy­

padki okazała się zbyteczna. Wszystko jest załatwione.
Zgodnie z uprzejmością, dobrocią, łagodnością serca oraz nie­

zwykłą uczynnością. ReP

mm

Pomorza”
Gdyni — po blisko
miesięcznym
wody Zatoki
skiej.

CAF — fot.
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Ił Fabryce Supertomasyny
onarka"

Przełomowym okresem
w Fabryce Supertomasyny
„Bonarka” były lata 1959
— 1961 kiedy to nastą­
piły zasadnicze zmiany w

rozwoju zakładu,
okres największej
ności pracy oraz

jej mechanizacji,
no do sksploatacji
pełni zmechanizowany od­
dział nadawy, wprowadzo­
no transport sody luzem,
tym samym zlikwidowano

najbardziej uciążliwą pra­
cę, jaką było rozładowy­
wanie sody. Uruchomiono
całkowicie zmechanizowa­
ny oddział pakowania pro­
duktu a istotnym elemen­
tem postępu technicznego i

poprawy warunków pracy
stało się daleko posunięte
odpylanie zakładu 1 pod­
niesienie sprawności pracy,
filtrów elektrostatycznych.

Zakłady „Bonarka” po­
siadają już w około 97

proc, produkcję zmechani­
zowaną. Dlatego też w cza-

Jest to

wydaj-
pełnej
Odda-

w

sie wczorajszej Konferen­
cji Samorządu Robotnicze­
go — na którą przybyli m.

in. wiceminister przemy­
słu chemicznego mgr An­
toni Kowalski, dyrektor
Zjedn. Przem. Nieorg. inż.
Jan ~

KKM PZPR W Krakowie
Jan
GZZPCh mgr Mika, sekre­
tarz KD PZPR tow. Kubi-
szyn, przew. DRN Podgó­
rze tow. Winiarski, dr inż.
T. Stanik z Katedry Tele­
mechaniki i Automatyki
Politechniki Wrocławskiej
oraz innych organizacji
współpracujących z „Bo-
narką”.— omówiono szcze­
gółowy' plan automatyzacji
zakładu na rok przyszły
oraz plan perspektywiczny
do 1965 r.

Najważniejsze planowa­
ne zadania to automaty­
zacja ważenia, mieszania i

transportu surowców, au­
tomatyzacja pieca obroto­
wego, młynów kulowych,
ładowania i pakowania
wagonów, elektrofiltrów i

innych.

Rozmus, sekretarz

Skiba, przewodn.

Osobnym problemem w

dziedzinie postępu techni­
cznego są prace badawcze
prowadzone przez Zakłado.
we Laboratorium Badaw­
cze. Opracowanie techno­
logii produkcji tzw. „su­
pertomasyny małosodo-
wej”. Oszczędności, jakie
wynikają jedynie ze

zmniejszenia zużycia so­
dy— przy produkcji 100
tys. ton wyniosą około 80
min zł rocznie. Przy bada­
niach pomagają naukow­
cy z Wrocławia. Zakoń­
czono również badania nad

karmą dla bydła „fosfora­
nu”, który jest bardziej e-

konomiczny i około 24

proc, tańszy od normalnej
paszy.

Posiedzenie KSR zbie­
gło się z uroczystością
przekazania do użytku za­
łogi nowego budynku so­
cjalnego. Mieścić się tu bę­
dzie administracja, pijal­
nia

przychodnia
gabinetami:
zykoterapią,
nalitycznym,
nym, łaźnią
nia sanitarne.

Otwarcia budynku doko­
nał wiceminister mgr inż.

A. Kowalski, (cm)

mleka, zakładowa
lekarska z

ogólnym, fi-

gabinetem a-

dentystycz-
itp. urządze-

Kosycarz

Przy trum­
nie Leona

Kruczkow­
skiego. Wień­
ce składają:
Aleksander Za­
wadzki, Marian
Spychalski, Ju­
lian Ilorodecki

CAF — fot.
Wdowiński

1. 8. 1962 r.,

pod Grotnika-
mi (woj. łódz­
kie) miała miej­
sce katastrofa
kolejowa —

pociąg towa­
rowy nadjeż­
dżający od Ło­
dzi najechał
na drugi pociąg
towarowy sto­
jący pod se­
maforem a

przybyły rów­
nież z tego
kierunku. W
wyniku zderze­
nia 15
nów
wych

całkowitemu
łub częściowe-

zniszcze-

wago-
towaro-

uległo

OGODA

skazany
na karą

dożywotniego
więzienia

BONN (PAP)
Sąd przysięgłych w No­

rymberdze skazał w pią­
tek byłego obergruppen-
fuehrera SS
Waffen-SS
dem Bach-Zelewskiego za

popełnienie zbrodni mor­
derstwa i -usiłowania mor­
derstwa na karę dożywot­
niego więzienia. Spośród
pięciu współoskarżonych
dwóch Helmuta Mattke i
Gerharda Liebischa na

kary po 5 lat więzienia,
Franza Kiehnke na 3 lata
więzienia. Pozostałych
dwóch oskarżonych unie­
winniono od zarzutu współ­
udziału w morderstwie.

Na podstawie zebranego
materiału i zeznań świad­
ków sąd uznał oskarżone­
go winnym czynu zarzu­
conego mu w akcie oskar­
żenia, a mianowicie, że w

1933 r. Bach-Zelewski jako
dowódca odcinka XII
Frankfurt n. Odrą w daw­
nym powiecie Lansberg

wydał rozkaz rozstrzelania
przeciwników politycznych
„w czasie próby ucieczki”.

Bach-Zelewski odbywa
obecnie karę 4 i pół roku
więzienia za wydanie w

roku 1934 w czasie afery
Roehgja rozkazu zamordo­
wani!/ właściciela majątku
w Prusach Wschodnich
Antona von Hohberg i
Buchwald. Warto podkre­
ślić, że Bach-Zelewski nie
został pociągnięty do od­
powiedzialności karnej za

zbrodnie, jakich dopuścił
się w czasie tłumienia po­
wstania’ warszawskiego.

i generała
Ericha von

Jak podaje PIHM — dziś bę­
dzie zachmurzenie niewielkie
1 umiarkowane, tylko na po­
łudniu 1 południowym wscho­
dzie okresami duże 1 miejsca­
mi opady przelotne. Skłonność
do lokalnych burz głównie w

dzielnicach południowych. W

godzinach wieczornych na

krańcach zachodnich możliwy
wzrost zachmurzenia 1 nie­
wielkie opady ciągłe. Tempe­
ratura maksymalna od ok. 20
st. na północnym wschodzie
do ok. 25 st. w głębi kraju.
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Program
telewizji
na najbliższy tydzień

PONIEDZIAŁEK

16.35 Teatrzyk dla przedszkola­
ków „Łatek i Śmieszek”. 17.05
Kalejdoskop sportowy. 17.20 „To­
warowa — godz. 17.20” — repor­
taż TV. 17 .50 „Kino krótkich fil­
mów”. 18.25 „Eureka” — maga­
zyn . popularno - naukowy.. 19.00
Dziennik TV. 19.25 Teatr TV „Pa­
ryżanka” komedia w tłum. Leo­
na Schillera, reż. J . Szefiańskl.
20.30 VIII festiwal Młodzieży i
Studentów — transm. z Helsinek.
22.00 Ostatnie wiadomości.

WTOREK

17.30 „Mój koń” — film seryj­
ny. 18.00 Aktualności — magazyn
informacyjny. 18.30 „Na pólkach
księgarskich”. 18.40 „Dzieci Naga­
saki” — film prod. japońskiej.
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Studen­
ckie wakacje” — reportaż filmo­
wy dla młodzieży. 20.20 „Niepo­
kój sumienia" — film fab. prod.
NRD, odcinek 2.

ŚRODA
17.35 „Paryż 1990” — film fab.

prod. franc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 'Wszechnica TV: „Pana hob­
by?” — program 2. 20.30 „Kółko
1 Krzyżyk” — teleturniej. 21.05
,/Fakty 1 poglądy” — program
publ. 21.35 „Carmen” — film prod.
USA; 22.00 Ostatnie wiadomości.

Medale
Na Festiwalu w Helsinkach

Tajemnicza śmierć
angielskiego

Spotkanie młodych z NRF I Polski
HELSINKI (PAP)

Specjalni wysłannicy P AP red. red. Pickarowicz i Ty-
blewski donoszą:

Polscy reprezentanci w

międzynarodowych konkur­
sach artystycznych ósmego
Festiwalu odnotowali w pią­
tek nowe sukcesy.

Złoty medal w konkursie
skrzypków uzyskał Aleksan-

Sder Migdał.

CZWARTEK

n,10 „Ludowi twórcy” — publi­
cystyka kulturalna. 18.30 Polska
Kronika Filmowa. 18.40 „Klub
Myszki Miki”. 19.30 Dziennik TV.
20.00 Program publicystyczny. —

20.30 „Kto zabił" — film dozwo­
lony od lat 18-tu.

PIĄTEK

17.05 Program tygodnia. 17 .30
Aktualności — magazyn Informa­
cyjny. 18.00 Reportaż z wystawy
budownictwa w Moskwie — trans­
misja z Moskwy. 18.30 Wszechni­
ca TV: „Magnetyzm ziemski” —

film prod.
skrzypcowe
nowa. 19.30
„W rocznicę
czaka”. 20.40
fab. prod. polskiej od lat 16-tu.

USA.. 19.00 Utwory
w wyk. Igora Iwa-
Dziennik TV. 20.00

śmierci Janusza Kor-
„Dwle godziny” film

SOBOTA

17.15 „Wujcio Adaś 1 Kajtuś”.
17.40 „Ryby" — film z serii „O-
powleścl z nad rzeki” prod. ka­
nadyjskiej. 17.55 Sprawozdanie
sportowe. 19.40 Dziennik TV.
20.15 „Klaps” — magazyn aktu-

. alności filmowych z Łodzi. 20.45
„Miliony Iwetty” — film prod.
NRF od lat 16-tu. 22 .25 Ostatnie
wiadomości. 22.30 „Letnia przy­
goda” program rozrywkowy.

uczonego
LONDYN (PAP)

Brytyjskie ministerstwo o-

brony podało wiadomość o

śmierci eksperta do zagad­
nień mikrobiologii, 44-letniego
George’a Bacona, zatrudnione­
go w laboratorium w Porton
(Wiltshire), gdzie prowadzone
są ściśle tajne badania nad
środkami zapobiegawczymi
w wypadku wojny bakteriolo­
gicznej.

Rzecznik ministerstwa o-

świadczył, że okoliczności
śmierci pozwalają przypusz­
czać, iż nastąpiła ona w wy­
niku przypadkowej infekcji
przy pracy.

Naukowcy, zatrudnieni w

dziale mikrobiologicznym la­
boratorium w Porton pr
prowadzają eksperymenty
wirusami
lat.

Wdowa
dwojgiem
becnie
istnieje bowiem obawa, że ro­
dzina zmarłego mogła się od
niego zarazić.

Z ostatniej chwili
Jak głosi raport brytyjskie­

go ministerstwa wojny, Bacon,
który zajmował się badania­
mi nad zarazkami dżumy,
zmarł na dżumę płuc.

Jerzy Gonczarowski (w
dziale trąbki) z PWSM w So­
pocie oraz Teresa Wojtaszek
(sopran) z PWSM w Łodzi
zdobyli medale srebrne, a

Barbarą Świątek z PWSM w

Krakowie otrzymała medal
brązowy w dziale gry na fle­
cie.

Szczera kilkugodzinna rozmowa

wypełniła w piątek spotkanie
młodych Polaków 1 Niemców z

Niemieckiej Republiki Federal­
nej.

Młodzi Niemcy a Hamburga,
Hannoweru, Duesseldorfu mówili
wiele o aytuacjl politycznej w

swoim kraju, o odradzaniu się fa­
szyzmu 1 mllltaryzmu, o tenden­
cjach rewizjonistycznych uwy­
datniających się zwłaszcza w sto­
sunku do polskich Ziem Zachod­
nich. Ludność NRF — mówił
przedstawiciel delegacji zachod-

nlonlemiecklej — nie akceptuje
bez zastrzeżeń polityki rządu. Co­
raz częściej społeczeństwo wystę­
puje przeciwko żądaniu wyposa­
żenia Bundeswehry w broń ato­
mową. Młodzież włącza się szero­
ko do tych protestów.

Przedstawiciele młodzieży za-

chodnlonlemlecklej wypowiadali
się Za uznaniem granicy na Odrze
l Nysie. ,

W CIECHOCINKU

uzdrowisku clecho ciń-
stosowane są jako

W
skim

forma leczenia systematy­
czne ćwiczenia ruchowe i

kąpiele w solance.

CAF — fot. Gili

Zewsząd o wszystkim

NIEDZIELA

12.55 „W krainie Disney’#”.
13.45 „Szklany pantofelek” —

film fabularny prod. radź. dla
dzieci I młodzieży. 15.00 „Niedziel­
na biesiada”. 15.40 Polska Kro­
nika Filmowa. 15.55
nych stadionach1
17.00
18.45 Recital aktorski
Mierzejewskiego. "19,30
TV. 20.00 Niedziela
20.30 „Czyste niebo” film
prod. .radzieckiej od lat

i” -

Sprawozdanie

olska Ki_
„Na zlelo-
teleturniej

sportowe.
Bolesława

Dziennik
sportowa,

lab.
16-tu.

Kara śmierci

dla zdrajcy
WARSZAWA

Sąd Warszawskiego Okręgu
Wojskowego ogłosił wyrok w

sprawie Jerzego Bryna, który
ostatnio zajmował stanowisko
I sekretarza jednej z placó­
wek dyplomatycznych.

• Z ustaleń wyroku wynika,
że Bryn po odwołaniu go z

tego stanowiska ujawnił wy­
wiadowi obcego państwa- do­
niosłej wagi wiadomości, sta­
nowiące tajemnicę państwo­
wą.

Sąd uznał Jerzego Bryna
winnym zdrady ojczyzny 1 za

czyn ten skazał go na karę
śmierci.

i bakteriami od

prze-
z

17

po Baconie wraz

dzieci przebywa
okres kwarantanny,

Odkrycie

Z

o-

„Delfin" — nowy silnik

motocyklowy
RZESZÓW. W Zakładach

Metalowych im. T. Dąbala w

Nowej Dębie dobiegają koń­
ca próby techniczne nowego
silnika motocyklowego „Del­
fin" o 4-stopniowej skrzynce
biegów. 9

Moc silnika wynosi ponad
8 KM. Skrzynka o 4 biegach
pozwala na uzyskanie maksy­
malnej szyb, do 87 km/godz.
Żeliwne tuleje zalane alumi­
nium zapewniają dobre chło­
dzenie.

Rzecznik Jayne Mansfield o-

śwladczył, że separacja nie ozna­
cza w chwili obecnej wniesienia
do sądu sprawy o rozwód. Mimo
iż nie podano szczegółów umowy,
rzecznik ujawnił, iż Hargitay
opuścić ma wkrótce willą Jayne
Mansfield.

Krwawy spór o miedzą
LIMANOWA. Tragicznie zakoń­

czył się spór o miedzę między
mieszkańcami Limanowej w woj.
krakowskim — czterdziesto-paro-
letnlm Franciszkiem Czachurskim
a Franciszkiem Biedą. Bieda u-

godzlł swego sąsiada siekierą w

głowę, zabijając go na miejscu.

Depesza
przywódców
radzieckich

do tamę Nkruniaha
MOSKWA (PAP).

Nikita Chruszczów i Leonid
Breżniew przesłali do prezy­
denta Republiki Ghany dr
Kwame Nkrumaha depeszę,
w której stwierdzają, iż wia­
domość o zamachu na jego
życie została przyjęta w

Związku Radzieckim z uczu­
ciem głębokiego oburzenia.

Depesza zawiera także pro­
śbę o przekazanie wyrazów
współczucia obywatelom
Ghany, którzy odnieśli obra­
żenia na skutek zamachu o-

raz rodzicom zabitego
®

DAR ES SALAM

Wiadomość o zamachu
zydenta Ghany Nkrumaha
wołała głębokie oburzenie w sto­
licy Tanganiki. Wszystkie dzień,
nlkl zamieściły na czołowych
miejscach fotografie Nkrumaha
oraz informacje o spisku 'Impe­
rialistów przeciwko jednemu z

najwybitniejszych przywódców
Afryki.

ucznia.

(PAP)
na pre-

wy.

Amerykańskie „30 proc.“
groźby

wojiy nuklearnej
Przemówienie W. Z«iia w Genewie

GENEWA (PAP)
Przewodniczący delegacji

radzieckiej na konferencję
rozbrojeniową 18 państw, wi­
ceminister W. Zorin wygłosił
na posiedzeniu piątkowym Ko­
mitetu 18 Państw przemówie­
nie, w którym zbijał argu­
mentację mocarstw zachod­
nich, odmawiających całko­
witej likwidacji w pierwszym
etapie rozbrojenia środków
przenoszenia broni nuklearnej
oraz zaprzestania ich produk­
cji. Jak wiadomo, propozycje

barbakanu
w Tarnowie

(Inf. wl.) W czasie prac niwela­
cyjnych, Jakie przeprowadza się
w Tarnowie w związku z prze­
budową ul. Wałowej, naprzeciw
budynku zlokajlzowanego przy ul.
Wałowej nr 1 natrafiono na fun­
dament ceglano-kamlenny szero­
kości ok. 1,7 m 1 promieniu ok.
7,5 m. Stosunek grubości murów
do średnicy całości budowli po­
zwala przypuszczać, że był to nie­
zbyt wysoki obiekt obronny z

XVI wieku, typu barbakanu. Bar­
bakan tarnowski bronił prawdo­
podobnie dostępu do bramy kra­
kowskiej, której fundamenty
odkryto również w br. u wylotu
ul. Wróblewskiego w kierunku
Wałowej. Barbakan ten

się na linii budowanej
Austriaków obwodnicy
Tarnowa . (dzisiejszej ulicy
wej) 1 został rozebrany prawdo­
podobnie w latach
sze poszukiwania
szczątków murów
piwnicach domów
łowej 2 umożliwią
zeznanie dokonanego przypadko­
wo odkrycia, (wg)

Po festiwalu filmów
polskich w Colombo

DELHI. Prasa cejlońska zamieś­
ciła entuzjastyczne recenzje z

festiwalu filmów polskich, któ­
ry odbył się w ubiegłym tygod­
niu w’ Colombo. Czołowy dzien­
nik „Ceylon Daily News” pisze
m. in.: „cejlońscy kinomani, któ­
rzy rzadko mają okazję ogląda­
nia najlepszych filmów europej­
skich, mogli się nimi nacieszyć
w czasie polskiego festiwalu”.
Dziennik stwierdza, że „Popiół i
diament” jest chyba „najlepszym
z filmów wyprodukowanych po
wojnie”.

Milion zl kosztowała
zabawa zapałkami

KIELCE. We wsi Potok pow.
’

Opatów wybuchł groźny pożar,
'

który strawił kilkadziesiąt bu­
dynków mieszkalnych oraz gos­
podarczych,, W, płpmlenlach zgl-

'

nęło również kilkanaście ’’

'

trzody chlewnej. Straty
się na ponad milion zł.

Pożar wznieciło dwoje
(4 i 8 lat) bawiących się

' kami.

Groepper
nowym ambasadorem HRF

W ZSRR?

„Zbrodniarz i panna"

sztuk
oblisza

dzlecl
zapal-

znalazł
przez

miasta
Wało-

1800—1810. Dal-
zachowanych

w parterze 1

przy ul. Wa-

pełnlejsze ro-

WARSZAWA. Wczoraj rozpo­
częta została realizacja powsta­
jącego w zespole „Studio” nowe­
go fiimu sensacyjno-krymlnalne-
go „Zbrodniarz ( panna”.

Scenariusz „Zbrodniarza i panny”
napisał Joe AIex, reżyserem Jest
Janusz Nasfeter, Czołową rolę
męską objął Zbigniew Cybulski
(kapitan milicji) a rolę kobiecą
— Ewa Krzyżewska.

Separacja Jayne Mansfield

NOWY JORK. W Hollywood
podano, że słynna aktorka ame­
rykańska Jayne Mansfield oraz

Jej mąż Mlckey Hargitay podpi­
sali zgodę na separację małżeń­
ską.

W październiku hr.

Kekkonen

odwiedzi ZSRR
HELSINKI (PAP).

Ogłoszony tu oficjalny ko­
munikat stwierdza, że prezy­
dent Finlandii Kekkonen od­
wiedzi Związek Radziecki w

październiku br. Prezydent
osobiście zaproszony przez
premiera Chruszczowa uda
się do Związku Radzieckiego
wraz z małżonką 10 paździer­
nika na tygodniowy wypo­
czynek. Zaproszenie przeka­
zane zostało prezydentowi
Finlandii na wiosnę bieżące­
go roku.

BONN (PAP).
Nowym ambasadorem Nie­

miec zachodnich w Związku
Radzieckim ma podobno zo­
stać zastępca szefa wydziału
wschodniego bońskiego MSZ,.
Horst Groepper. O jego a-

grement — jak podały w.

piątek w Bonn dobrze poin­
formowane koła — rząd NRF
zwrócił się do rządu radziec­
kiego. Ministerstwo Spraw
Zagranicznych NRF odmówi­
ło jednak potwierdzenia
względnie zdementowania tej
wiadomości.

Groepper miałby być na­
stępcą ambasadora Krolla,
którego odwołanie z Mos­
kwy zostało zdecydowane je­
szcze wiosną br.

amerykańskie wysuwają kon­
cepcję zredukowania w pierw­
szym etapie rozbrojenia ilości
tych środków o 30 proc.Żorin podkreślił, że amery­
kańska propozycja zreduko­
wania o 30 procent środków
przenoszenia broni nuklearnej
nie przyczyni się do usunię­
cia w pierwszym etapie groź­
by wojny nuklearnej, tak jak
zmierza ku temu propozycja
radziecka. ZSRR proponuje
zniszczenie wszystkich rakiet
z wyjątkiem ściśle ograniczo­
nej ilości rakiet przeznaczo­
nych do celów badawczych,
przy czym wszystkie te rakie­
ty oddane .zostałyby pod kon­
trolę inspektorów międzyna­
rodowej organizacji rozbroje­
niowej.'

Po wykazaniu bezpodstawności
szeregu innych uwag 1 zastrze­
żeń delegacji zachodnich, Zorin
stwierdził, że uwagi te 1 pytania
mają na celu Jedynie hamować
prace komitetu 1 osłabić ujemne
wrażenie, Jakie na - każdego roz­
sądnego człowieka może wywrzeć
odmowa mocarstw zachodnich
podpisania zgody na likwidację
w pierwszym etapie środków
przenoszenia broili nuklearnej.

Wilson udał się
do Moskwy

LONDYN (PAP)
Harold Wilson, minister

spraw zagranicznych w labou-
rzystowskim „gabinecie cieni”,
udał się w piątek do Moskwy
w celu przeprowadzenia roz­
mów z przywódcami radziec­
kimi. Do Londynu Wilson ma

powrócić we wtorek.

■ Cichowiczowi
serdeczne wyrazy współczucia

w związku ze śmiercią Matki
składa

ZESPÓŁ „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

icld Falski na palmeikn

Zasada jedzie
bez punktów karnych

Carlsson już za burtą!
Już na półmetku dała się Jak dowiedzieliśmy się w

we znaki załogom startującym ostatniej chwili najpoważ-
w Rajdzie Polskim męcząca
trasa. Na specjalnym odcinku
górskim Jaszczurówka ■—

Cyhrla zapaliła się Skoda-
Octavia prowadzona przez
Mirskiego. Kilka innych załóg
miało defekty. Pechowa oka­
zała się „trzynastka” Żymir-
skiego, przed Bielskiem została
uszkodzona chłodnica i Ży-
mirski wrócił do Krakowa
już jako „wolny słuchacz”.
Doskonale spisuje się Zasada,
dwukrotny zdobywca Pucha­
ru „Gazety Krakowskiej” i
„Tempa”. W jeździć okrężnej
(bez prób hamowania, specjal­
nych odcinków i próby gór­
skiej) Zasada nie ma punktów
karnych, podobnie jak i kil­
ku innych czołowych rajdow­
ców: Pat Moss, .Carlsson, Ros-

| quist, Sochacki, Bóhringer,
Gele, Dobrzański, Postawka.

Rajd trwa, pierwsże maszyny
są spodziewane dziś w Krakowie
około godz. 16.30, by znowu pod­
dać się drugiej próbie hamowa­
nia. Z meldunku z trasy wynika,
że zawodnicy są pod urokiem na­
szych Bieszczad. Odcinek specjal­
ny Berehy Górne większość za­
licza do najpiękniejszych tak pod
względem widowiskowym jak 1

sportowym.
Komisja obliczeniowa pracuje

całą parą, duże przestrzenie u-

trudniają Jednak zbieranie da­
nych. Podajemy nieoficjalne wy­
niki czwartkowej próby hamowa­
nia: 1. Pat Moss (Anglia) na

Austin 5,74 śek., 2. Kiihne (NRF)
na Mercedesie 6,10, 3. Gele (Fran­
cja) na DKW Junior 6,22, 4. Do­
brzański (Polska) BMW Sport
6,32, 5. Jamotte (Belgia) Porche
Coupe 6,58, 6. Vlrgin (Szwecja)
Volvo 6,85, 7. Carlsson (Szwecja)
Saab 6,86, 8. Rucińskl (Polska)
6,92, 9. Wachowski (Polska) Mer­
cedes 6,94, 10. Rosąuist (Szwecja)

Mercedes 6,99.
Odcinek specjalny Jaszczurów­

ka — Cyhrla 1. Pat Moss 1.49,24,
2. Rosgulst 1.57,08. W poszczegól­
nych klasach odcinek ten wygra­
li: Asmut (NRD), Gele (Francja),
Zasada (Polska), Sochacki (Pol-

Bska), Chrlstofferson (Szwecja),
Rosąuist (Szwecja),.. Pat Moss

(Anglia).
Rezultaty te «ą tymczasowe,

nawet najlepsi kierowcy 1 naj­
lepsze maszyny mogą w każdej
chwili „wypaść” z Rajdu.'Dzlć w

Krako.wle przekonamy się, ilu
potrafi pokóńać ’tę"! trudną tiraię'*

| do końca, ilu wystartuje w nie­
dzielnym wyścigu płaskim na

krakowskim lotnisku. (P)

niejszy kandydat na mistrza
Europy Carlsson (Szwecja) ja­
dą ej/ na Saab podczas jazdy
górskiej na Kubalońce na je­
dnym z wiraży wyleciał z

trasy, przewracając maszynę.
Na szczęście załodze nic się
nie stało. Szwedzi jednak
musieli wycofać się z Rajdu.
Wypadek ten potwierdza, na­
szą opinię, że w tym roku tra­
sa jest trudniejsza, że „pew­
niaków" nie ma, że jeszcze
spory procent rajdowców mo­
że odpaść.

Wyścig
samochodowy

na lotniska
Po ukończeniu jazdy o-

krężnej w XXII Rajdzie
Polskim — w niedzielę na

lotnisku rakowickim od­
będzie się najatrakcyjniej­
szy etap rajdowy — wyś­
cig płaski na torze beto­
nowym. Załogi muszą
przejechać pięciokrotnie
zamknięty odcinek 3-kilo-
metrowy. Widoczność —

dobra, publiczność będzie
mogła obserwować cały
odcinek walki.

Organizatorzy apelują by
widzowie ściśle podporząd­
kowali się do wskazówek
— mających na celu za­
pewnienie pełnego bezpie­
czeństwa tak kierowcom
jak i publiczności. Drugi
apel do MPK by zapew­
niła dogodny dojazd do
lotniska tak od ul. Wo­
jewódzkiej jak i Pilotów.
Parking będzie się znaj­
dował przy ul. Nowohuc­
kiej, zatrzymywanie się
pojazdów przy bramie
wjazdowej na lotnisko —

wzbronione.
Kto wygra w tym wyś­

cigu — trudno ocenić. E-
mocji na pewno nie zabra-

<knie, rzadka okazja do o-

iglądania tak widowisko­
wej imprezy. Początek
godz. 13.

Czy wygramy

Komunikat Prokuratury
i Komendy MO

w Katowicach

W połowie llpca w Zabrzu zo­
stał zatrzymany oszust Edward
Szretter syn Aleksandra 1 Anny
urodzony 3. 04. 1900 roku, zamiesz­
kały w Katowicach, ul. 27 stycz­
nia nr 26 m. 4. Szretter działając
na terenie całej Polski wyłudzał
od obywateli wysokie sumy pie­
niędzy za obietnice załatwiania
wielu różnych spraw Jak przy­
jęcie na wyższe uczelnie ltp. W

tym celu Szretter podawał się za­
leżnie od okoliczności za dzie­
kana Wydz. Praw UJ, przedsta­
wiciela Episkopatu, adwokata,
pracownika wymiaru sprawiedli­
wości itp.

Wszyscy poszkodowani prosze­
ni są o zgłaszanie swych pretensji
do Kom. Woj. MO w Katowicach
ul. powstańców 31, pokój 68, tele­
fon wewnętrzny 381 względnie do
Prokuratury Wojewódzkiej w Ka­
towicach ul. Matejki 3.

TO TAKŻE REKORD

Nixon, jako wiceprezydent Sta­
nów Zjednoczonych za czasów Ei­
senhowera, a później kandydat na

prezydenta z ramienia partii repu­
blikańskiej, jest jednym ze współ­
autorów polityki zimnej wojny, u-

prawiar.ej przez USA. Dawniej i o-

becnie. Wbrew temu, a może właśnie
dlatego, Nixon jest autorem „złotej
myśli", której trudno odmówić słu­
szności. „Po raz pierwszy w dziejach
cywilizacji — miał oświadczyć Ni-
xon — doszliśmy do punktu, W któ­
rym albo nauczyć się musimii, jak
żyć razem, albo razem umrzeć". Ant
Nixon, ani urzędujący obecnie pre­
zydent nic nie uczynili, aby nau­
czyć się żyć razem. Przeciwnie, czy­
nią wszystko, aby podsycać wrogość
między ludźmi.

Bo jakże inaczej skomentować
można swoisty rekord, jaki właśnie
w dzisiejszych czasach osiągnęły
Stany Zjednoczone. W środę senat
USA uchwalił nowy budżet wojsko­
wy. Na zbrojenia i utrzymanie po­
tężnej armii wraz z utworzonymi
bazami na całym świecie, przeznacza
państwo olbrzymią sumę ponad 48
miliardów dolarów. Sumę najwyż­
szą, jaką przeznaczyły Stany Zjed­
noczone na ten cel w swej historii.
W historii rekordów, które cieszą
się taką popularnością W USA bę­
dzie to chyba rekord najsmutniejszy.

Tym wszystkim, którzy chcieliby
usprawiedliwiać stałe mnożenia wy­
datków na zbrojenia, sami Amery­
kanie wytrącają argumenty. Bo
choćby zapowiedź, że próby nuklear­
ne na dużych wysokościach zostaną
podjęte, gdy tylko naprawione zosta­
ną wyrzutnie, zniszczone w czasie
poprzednich doświadczeń, które nie
powiodły się — świadczą o dalszym
rozwijaniu i mnożeniu zapasów bro­
ni totalnego zniszczenia. Świadczą
tym bardziej, że dokonując tych
prób, Stany Zjednoczone lekceważą
sobie opinię świata nauki i pomijają

protesty podnoszące się ze wszyst­
kich stron. To nie tylko dowodzi a-

merykańskiej bezceremonialności
wobec zdania innych, ale uporu, z

jakim dążą Stany Zjednoczone do
osiągnięcia urojonej przewagi w

dziedzinie zbrojeń, by móc narzucać
swoją wolę innym. O chęci naucze­
nia się żyć z innymi, nie można tu

chyba mówić.
Kennedy zdaje sobie sprawę jak

niepopularna jest jego polityka w

świecie. I dlatego pewnie na ostat-

rozmów, okazał się usprawiedliwio­
ny. Komunikat o wyniku rozmów
świadczy, że osiągnięto porozumie­
nie. W Algierze instaluje się biuru
polityczne FLN, utworzona zostanie
rada wojskowa, złożona z przedsta­
wicieli uilayi, która współpracować
będzie z biurem politycznym, wybo­
ry wyznaczono pod koniec sierpnia.
W połowie września ma zostać u-

tworzony pierwszy rząd niepodległej
Algierii. Tyle mówią fakty. Co x

nich wynika?

niej konferencji prasowej mówił coś
o nowych propozycjach w sprawie
układu o zaprzestaniu doświadczeń

jądrowych. Te nowe propozycje szyb­
ko zostały rozszyfrowane. Nadal Ken­
nedy odrzuca propozycje radzieckie,
chociaż sam musi przyznać, że
istniejące aparaty bez trudu odkry­
ją każdą eksplozję jądrową. Godzi
się tylko Kennedy na nieco mniej­
szą niż dotychczas liczbę inspekcji.
Ich sens pozostanie jednak ten sam:

zalegalizowane szpiegostwo. A za­
tem nie wola osiągnięcia porozumie­
nia, tylko próba zakamuflowania
własnej polityki kiereje nadal Ken-

nedy’m. O szczerości obecnych pro­
pozycji świadczy zresztą równoczes­
na zapowiedź kontynuowanie do­
świadczeń na wyspie Johnstona.

W ALGIERII POROŻUMIENIE

Optymizm, z jakim odnoszono się
do odbywających się w Algierze

najważniejsza. Położono
kres waśniom, które groziły rozła­
mem. Jedność narodowa jest w tej
chwili konieczna i z uwagi na zada­
nia, jakie należy wykonać przy two­
rzeniu nowego państwa i ze względu
na ewentualne niebezpieczeństwa,
jakie sprowadzić mogły wewnętrzne
spory na Algierię z zewnątrz. Groź­
by Francji były coraz bardziej jed­
noznaczne. Nie obyłoby się także
bez kłopotów z bezpośrednimi sąsia­
dami Algierii. Dlatego osiągnięcie
porozumienia jest wielkiem zwycię­
stwem sił politycznych Algierii. Ale
to nie znaczy jeszcze, że usunięte zo­
stały już wszystkie trudności. Dopie­
ro teraz zacznie się ciężka i trudna

praca nad wzniesieniem zrębów pań­
stwa i nadaniu mu treści politycznej
i społecznej.

CZOMBE GÓRĄ?
Wydawało się, że pełniący obowią­

zki sekretarza generalnego ONZ U
Thant, podejmie energiczniejsze kro­
ki w celu doprowadzenia do jedności
Konga i w końcu po dwu latach
tragicznych zmagań, otworzy przed
nieszczęsnym krajem możliwość zor­
ganizowania państwa, mogącego w

pokoju zająć się formowaniem swo­
jej przyszłości. Mowa była o możli­
wości zwołania Rady Bezpieczeństwa
dla uchwalenia kroków przeciwko
Czombemu, by skłonić go do rezy­
gnacji z separatystycznych dążeń i o

ukróceniu samowoli koncernu Union
Miniere. Zanim jednak U Thant zdo­
łał nadać swoim zapowiedziom kon­
kretniejsze formy, jego starania zo­
stały zaszachowane przez nowe wy­
stąpienie Adouli. Ten cieszący się
poparciem USA premier centralnego
rządu kongijskiego, ogłosił projekt
nowej konstytucji Konga. Przewi­
duje. on powstanie federacji autono­
micznych państw, a więc usankcjo­
nowanie seperacji Katangi.

Jeszcze raz w sprawie Konga
wzięły górę interesy kapitalistycz­
nych koncernów. Nie ulega wątpliwo­
ści. że Adouli podsunięty został pro­
jekt nowej konstytucji tylko po to,
by uniemożliwić U Thantowi położe­
nie kresu secesji Katangi. ONZ nie
może występować przeciwko separa­
tyście, jeśli jego dążenia sankcjonu­
je premier centralnego rządu. Ka­
tanga ma więc pozostać w rękach
Czombego, a katangijskie kopalnie
mają dawać dalej wysokie zyski
akcjonariuszom, zamiast służyć na­
rodowi. Na szczęście i nieszczęście
Konga nie jest to ani pierwszy ani
ostatni spisek przeciwko narodowej
niezależności. Podobnie jak poprzed­
nie, nie powiedzie się. i ten. Tylko,
chwila, w której naród korzystać
będzie mógł z uzyskanej przed dwo­
ma laty niepodległości, znowu od­
dala się w niewiadomą przyszłość.

JAN PELCŻARSKI

z Wielkq
Dziś na stadionie Whlte City w

Londynie rozpocznle się między­
państwowe spotkanie lekkoatle­
tyczne Polska — Anglia w kon­
kurencji mężczyzn 1 kobiet.

Większą uwagę przykuwa po­
jedynek mężczyzn, Polacy mają
ambicje do zachowania drugiej
pozycji w Europie za bezkonku­
rencyjnymi lekkoatletami ra­
dzieckimi. Do „wicemistrzostwa”
pretendują również NRF, 1 wła­
śnie Anglia. Czy nasz „wunder-
team” Jest nadal . „wundertea-
mem”j czy nie za dużo wykruśzylo
się w 'naszej drużynie od czasów
sztokholmskich?

W biegach przegramy, Jedynie
Zieliński, Folk, Baran i Zimny
mogą pokusić się o zwycięstwa.
Dużą stratą będzie absencja Krzy-
szkowiaka, w biegu z przeszkoda­
mi liczymy na eonie back Chro­
mika. Skoki — to nasza domena.
Pewny dublet w trójskoku
(Schmidt 1 Malcherczyk), w tycz­
ce faworytem Jest Gronowski,
Czernika stać na wygranie sko­
ku wzwyż, Gawron niełatwo
„sprzeda swą skórę” w skoku w

dal. W rzutach można liczyć na

Sosgornika, (Rowe nie startuje),
Piątkowskiego i Ruta. Gdyby
podsumować nasze rozważania —

Polska wygrałaby paroma pun­
ktami. W meczu zawsze są
jednak niespodzianki — ln plus

1 ln minus. One zmieniają całko­
wicie „wróżby” 1 horoskopy. Je­
dno jest pewne, by odnosić zwy-

Mistrzowie Polski
w pływaniu

Wczoraj w Mątwach rozpoczę­
ły się mistrzostwa Polski w pły­
waniu. W pierwszym dniu usta­
nowiono dwa rekordy. Polski:
Stankiewicz (Śląsk Wrocław) na

100 m: st mot. 1,03,2 1 Bożena
Cedro (Legia), na 400 m_st. zmien­
nym 6.01,9. W pozostałych kon­
kurencjach tytuły mistrzowskie
zdobyli mężczyźni: . 100 m dow.
Salamon 58.1, 100 m klas. Skwar-
ło 1.18,7 (drugim był, Kielbusle-
wicz Budowlani Kraków 1.16,7)
4x200 m Legia 9.29,8, kobiety: 400
m dow. Komlsaręk 5?22,3, 200 m

mot. Werner 2.58,8.

Zmiany w terminarzu
ligi okręgowej

Jak poinformował nas mgr B.

Pirożyński — zarząd KOZPN od­
wołał wyznaczone ha niedzielę 5
bm. mecze o mistrzostwo ligi o-

kręgowej pomiędzy Cracoyią Ib
1 Vlctorlą, Sandecją 1 Wisłą Ib,
oraz Unią ośw. i Wawelem Ib,
Powodem decyzji była obawa

naszych władz piłkarskich, przed
bardzo prawdopodobnym wysta­
wieniem przez 'rezerwy ligow-,
ców... pierwszego .zespołu. Dobrze
się więc stało że mecze te zostaną
rozegrane później, -Już w czasie
trwania mistrzostw I i II ligi.

(N)

Brytanią?
cięstwa na Whlte City — trzeba
wykazać się wspaniałymi wyni­
kami. w trzech dotychczasowych
spotkaniach wygrywała Polska:
111:101, 106:99 i w roku ubiegłym
106:105.

Identycznie zapowiada się po­
jedynek kobiet. Możemy wygrać
paroma punktami 1 w tym samym
stosunku ulec. Wygramy skok w

dal, dublety możemy uzyskać w

kuli 1 dysku, liczymy na sztafetę.
I to wszystko. W pozostałych
konkurencjach nie ma faworytek.
Ostatnia konkurencja możo za­
decydować o końcowym wyniku
spotkania. W dotychczasowych
meczach Polki wygrały 54:52 t
60:46 a przegrały 49:57.

Spotkanie Polska — Anglia Josł
■wielkim wydarzeniem, na wyni­
ki czeka cały świat sportowy.

(P.»
• Polskie Radio przeprowadź!

transmisję z meczu 1. a. Polska—
Anglia. W sobotę o godz. 17—11
oraz w poniedziałek godz. 17—18
w programie II.

Samochodami

do NRD
Automobilklub Krakowski or­

ganizuje dla swych członków
wycieczkę samochodami do NRD.

Wycieczka nastąpi w okresie
Rajdu Wartburga w dniach 10—17 .

X. br. Uczestnicy zwiedzą Dres-
no, Lipsk, Miśnię, Budzlszyn,
Erfurt, Weimar 1 inne miast* nie.
mieckie.

Zgłoszenia należy kierować na­
tychmiast do biura Automobil­
klubu, Kraków, Rynek Główny 17,
tel. 241 -14 i 266.44 .

•WIERSZACH*
• W mistrzostwach tenisowych

Ijunlorćw wielką niespodzianką
była wczorajsza porażka Kubate-
go (Kraków) z Nowickim 3:6, 8:2,
4:6. Do półfinału Juniorek za­
kwalifikowała się Bullńska (Cheł­
mek) wygrywaj ąo z Fudalówną
6:4, 2:6, 8:4.

• W wyścigu kolarskim doo­
koła Łużyc (NRD) pierwszy etap
wygrał Marchewka (Warta Po­
znań). Drużynowo prowadzi Po­
znań.

e W towarzyskim spotkaniu
pliki nożnej Polon!* Bytom po­
konała Cuiavlę (Inowrocław) 6:L

• -Znany piłkarz polski Zienta­
ra, który, przebywa w Australii,
pó poważnej kontuzji Już wzno­
wił treningi.

• Drużynowe mistrzostwo Pol­
ski na szosie zdobyli kolarze Spo­
łem Łódź uzyskując na 100 koi
2:14.10 przed LZS Mazowsze.
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ODWAGA
Od dawna obiecuję

sobie założenie

własnego reporter­
skiego rocznika

statystycznego.
Pragnę tam noto-

jFać ilość przejechanych kilo­
metrów, nazwy miast, wsi,
miateczek odwiedzanych w

czasie reporterskiej włóczęgi.
Ale obietnice pozostają cią­
gle w sferze projektów. Li­
cząc jednak, że kiedyś je zre­
alizuję. skrzętnie chowam w

swym biurku notesy z pospie­
sznie, na kolanie często kreślo­
nymi notatkami. Są tam naj­
różniejsze rozmowy z najróż­
niejszymi ludźmi, op:sy wy­
darzeń z których zdawałem
sprawozdania czytelnikom, o-

pinie fachowców i żale ludzi
skrzywdzonych. Ale tylko ni­
kła część tych notatek znaj­
duje potem odbicie w artyku­
łach, reportażach. Z każdego
reporterskiego wyjazdu pozo­
stają sprawy nie napisane,
które nie znalazły miejsca
wśród spraw i wydarzeń ak­
tualnie najważniejszych. Więc
jeśli starczy wam cierpliwości,
przeczytajcie dziś o sprawach
z reporterskiego marginesu.

kładów, ludzie wiązali jego
milczenie.

Powiedziano mi o

— Pewno, mógł
każdy z nas mógł,
nie ustępowaliśmy,
właśnie on się cofnął? Na nie­
go ludzie tak bardzo liczyli-

Spotkałem się z nim pow­
tórnie po kilku dniach. Tym
razem byłem gotowy rozma­
wiać właśnie na tematy ogól­
ne. Chciałem usłyszeć odno-
wiedź na jedno tylko pytanie.

Czy tchórzostwo jest nie­
uczciwością?

Z zapałem podjął inteligen­
tny wykład erudyty. Powoły­
wał się na wvbitnych filozo­
fów, historyków, na literatu­
rę...

nim.

wylecieć,
a jednak
Dlaczego

*

f.

Mówiono mi o nim dużo do­
brego. Mądry, odważny, akty­
wny. Kilka listów, jakie na­
deszły z fabryki, w której
pracował, wskazywało na złą
atmosferę, tłumienie krytyki,
nieczyste interesy pewnych
członków kierownictwa fabry­
ki. Notes z wykaligrafowa­
nym nazwiskiem dodawał mi

otuchy, że przy jego pomocy

Wyjaśnię te sprawy.

Siedziałem u dyrektora za­
kładów, kiedy wszedł. Z

wyglądu młody, w rozwia­
nym białym kitlu, zrobił na

mnie wrażenie człowieka
rzutkiego i energicznego. U-

mówiliśmy się na popołudnie.
Poszliśmy na kawę. Ze swa­

dą wypowiadał krytyczne, o-

fyginalne myśli, rzucał dow­
cipami, operował ciekawymi
przykładami z osobistych do­
świadczeń i literatury. Gdy
rozmowa kierowała się jed-
Yiak na sprawy zakładu 1 za­
rzutów stawianych przez ro­
botników dyrekcji, dziwnie
kluczył i zręcznie kierował
rozmowę ponownie na tema­
ty ogólne. Nie .pomogły nafar-
ćzywe pytania, wymawiał się
nieznajomością spraw.

Ponownie spotkaliśmy się
dopiero po kilku dniach.

Sprawy zakładu były już dla
tnnie mniej wPęcej jasne. Za­
rzuty stawiane kierownictwu

fabryki potwierdziły się. By­
ły mocno nieprzyjemne, do­
tyczyły złodziejstwa i szanta­
żowania ludzi, którzy mogliby
miejscowej klice zaszkodzić-

Wciągu tych dni dowiedzia­
łem się o nim czegoś wię­

cej. Był łubianym i szanowa­
nym aktywistą. Kiedy w fa­
bryce robotnicy wystąpili z

pierwszymi zarzutami pod a-

dresem dyrekcji — poparł ro­
botników. Po pewnym czasie

Wyraźnie jednak ochłódł. Nie,
Wie zaczął bronić dyrekcji,
»am w żadnych brudnych
'sprawach nigdy udziału nie

brał, ale po prostu — milczał

• Zanim zaczął milczeć, z za­
kładów wyrzucono dwóch

pracowników aktywnie zaan­
gażowanych w walce prze­
ciwko klice. Z tym właśnie

Wydarzeniem i jeszcze z pew-
hą rozmową, jaką miał w

tztery oczy z dyrektorem za-

Apetyt na koloniach rodnie ■
każdym dniem...

Fot. o. l-ink

*

Byłem w wiosce już jakiś
tydzień, kiedy nadeszła ta tra­
giczna wiadomość. W jedaej
ze śląskich kopalń nastąpiła
katastrofa, zginęło wielu gór­
ników. Było wśród nich kil­
kunastu mieszkańców wioski.
Do pracy w kopalni namówił
ich miejscowy nauczyciel, u

którego właśnie przebywałem-
Siedzieliśmy przy herbacie,

gdy do pokoju wpadł rozgo­
rączkowany chłopak.

—- Niech pan ucieka —

krzyknął do nauczyciela —

baby idą! Zabiją!
Zza okien dochodził już jaz­

got głosów. Nie było gdzie u- wybierać^
ciekać. Ledwo zdążyliśmy za­
mknąć drzwi. Pod dom zbie­
gały się podenerwowane, pod­
niecone kobiety. Po chwili o-

kno było już wybite, pokój za­
sypany odłamkami szkła, ka­
mieniami, kawałkami drewna.
Z rozgorączkowanego tłumu
padały groźby.

— To ty zabrałeś nam chło­
paków. Czemuś sam nie po­
lazł? Kobiety szturmowały
drzwi. Inne usiłowały dostać
się przez okno. O uspokojeniu
tłumu nie mogliśmy marzyć.
Samosąd mógł nastąpię lada
chwila-

Nagle w rozgorączkowanym
tłumie pojawiła się barczy­

sta, lekko utykająca sylwet­
ka...

Opowiadano mi już o nim
wcześniej. Miał z miejscowy­
mi władzami mocno na pień­
ku. Stare, ale dobrze pamięta­
ne pretensje spowodowały, że
uważano go za wroga. Typ
chłopa społecznika, odsunięty
od działalności soołecznei.
Mówiono o nim: „Krnąbrny.
Nigdy nie wiadomo, czego się
po nim spodziewać”.

I oto przygarbiony, kuśty­
kając, wpadł w tłum i wyma­
chiwał nad głową potężnym
kijem.

Chrypliwy głos brzmiał tu­
balnie- To nie był krzyk. To

był ryk wściekłego człowieka.

„Rozejść się, psiekrwie; do
czorta! Za co mordować chce-
cie? Po węgiel, a nie na

śmierć ich posłał. A śmierć po
ludziach chodzi i nie on nie­
szczęściu winien. Eh... wy ba­
by...”

Tłum rozhisteryzowanych
kobiet zamilkł, ludzie co­

fali się, ktoś opuścił rękę z

cegłą..-
Staliśmy z nauczycielem w

głębi pokoju pobladli i oszoło­
mieni. *

Zycie często stawia ludzi w

sytuacjach, kiedy powinni
'. Powinni to nie

znaczy, że muszą. Jest bo­
wiem prawda, że wyboru do­
konuje się co dzień w każdej
sytuacji życiowej, że postawę
polityczną określają nie de­
klaracje, ale stosunek do co­
dziennych' wydarzeń, z jakimi
przychodzi nam się borykać.

Te dwa wydarzenia wybra­
ne z marginesów reporter­
skich notatek są chyba jakimś
przyczynkiem do kryteriów
odwagi i uczciwości.

Więc czy tchórzostwo jest
nieuczciwością?

MIECZYSŁAW GÓRSKI

W 20-lecie śmierci Janusza Korczaka

STARY DOKTOR
Był wrzesień 1939 roku.

Miasto trzęsło się od wybu­
chów, strzelało płomieniami,
ludzie przerażeni, zmęczeni
głodni, kryli się po piwnicach
i klatkach schodowych wycze­
kując cudu, który nie zjawiał
się; wybawienia, które nie
nadchodziło. Warszawa po ras

pierwszy przeżywała totalna
wojnę.

Jedną z niewielu instytucji,
które wytrwały w oblężonej
stolicy i starały się przyjść u-

dreczonej ludności z pomocą,
było Polskie Radio, a jeszcze
ściślej, Służba Informacyjna
Polskiego Radia i Pogotowie
Radiowe, zorganizowane przez
Jana Piotrowskiego, redakto­
ra „Anteny”. Służba Informa­
cyjna Polskiego Radia, pozo­
stająca w nieustającym kon­
takcie z władzami oblężonego
miasta i z działającymi w nim

jeszcze instytucjami, była
miejscem, gdzie zbiegały się
wszelkie wiadomości, aby po­
tem rozejść się do prasy i na

miasto, do zainteresowanych.
Wiadomości czerpaliśmy z te­
lefonów i od własnych infor­
matorów, którzy nie zważając
na grożące im niebezpieczeń­
stwo, przychodzili na Mazo­
wiecką z odległych nieraz
dzielnic. Jednym z nich był
Janusz Korczak, od wielu lat

chawce tak dobrze znany głos
Starego Doktora:

— Dzień dobry! Jeśli go do­
brym można nazwać... Ale bę­
dzie jeszcze na pewno dobrv,
musi być dobry! Bardzo pięk­
ny pomysł ta Wasza Służba
i Pogotowie! Przystępuję...

Dalsze słowa urwały się
przerwane piekielną detona­
cją. Po kilku godzinach Stary
Doktór był już na Mazowiec­
kiej.

Drobny, niepozorny, z siwie­
jącą bródką, w wytartym pa­
letku, wszedł do pozbawione­
go szyb lokalu i natychmiast
rozjaśnił wszystko swoją bez­
pośredniością, humorem i za­
raźliwą wiarą w len^-e iutro
— nie! w lepszy wieczór —

jeśli rozmawiał w nnhłdnie, i
w lepsze rano — kiedy przy­
chodził nocą. Ziowiał się bo­
wiem w najbardziej nieocze­
kiwanych porach dnia i nocy.
Nie zważając na obstrzał i
bombardowanie, Stary Doktór
bywał na Mazowieckiej kilka
razy dziennie, przynosząc
wiadomości o ludziach potrze­
bujących pomocy, i o tych,
którzy skłonni są jej udzielić
innym.

— Przystępuję — kończy
przerwaną nam rozmowę —

do tej Waszej Informacji, no

i do tego Pogotowia, znowu

jestem z Wami, koledzy!
Podziwiałem go nieraz przez

okno, jak -wolnym krokiem
skiegó Radia i Pogotowia Ra- przechodził obok opustosza-
diowego, usłyszałem w słu- łych sklepów i wymiecionych

z ludzi bram; przystawał
przed księgarnią Mortkowicza,
rozglądał się czy kto nie po­
trzebuje pomocy, po
wchodził do bramy pod
nastym-

Od Starego Doktora
dzieliśmy, co się dzieje na

mieście, jakie są nastroje lud­
ności, kto i jakiej potrzebuje
pomocy. Od nas dowiadywał
się, jak wygląda sytuacja na

przedpolu oblężonego miasta i
w innych, południowych
dzielnicach.

— Już muszę iść, nie mam

czasu! — mówił, kiedy usiło­
waliśmy go zatrzymać. I wy­
chodził, aby
cierpiącym i

aby wlewać
tych, którzy
duchu.

Zatrzaskiwały się drzwi 1 po
chwili, w huku rozrywających
się bomb, można było słyszeć
stłumiony odgłos kroków od-

czym
jedc-

win-

nieść pociechę
nieszczęśliwym,
otuchę w serca

już upadali na

Eksperyment bez precedensu

DOM
lepszy od rodzinnegoX

dalającego się wśród odłam­
ków rozpryskujących się o

ściany domów.

Było mu danym przeżyć ów
wrzesień ze wszystkimi okro­
pnościami oblężonego i bom­
bardowanego miasta, nie było
mu danym przeżyć ekstermi­
nacji hitlerowskiej.

W trzy lata później — 5
sierpnia 1942 roku — dwieście
dzieci z Domu Sierot wyru­
szyło poprzez ulice Warszawy
'do komór gazowych w Tre­
blince. Nieśli sztandar z nie­
bieską gwiazdą i rozkwitają­
cym kasztanem. Na przodzie
Stary Doktór.

— Dzieci! Idziemy na wy­
cieczkę! Daleką wycieczkę..-

ADAM CZERMIŃSKI

Przemków, niewielka miej­
scowość w północnej połaci
województwa zielonogórskie­
go, nie wyróżniał się niczym
spośród pozostałych lubus­

kich miasteczek. Od pewnego
czasu jednak coraz głośniej
mówi się i coraz częściej pi-
sze. szczególnie w fachowej
prasie pedagogicznej i praw­
niczej, o tym właśnie Przem­
kowie, a ściśle biorąc o zapo­
czątkowanym tam ekspery­
mencie będącym jak dotąd
bez precedensu. Bowiem sta­
raniem Wojewódzkiego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego,
nrzy usilnym poparciu współ­
pracujących towarzystw spo­
łecznych otwarty został wła­
śnie w Przemkowie pierwszy
w naszym kraju ośrodek w’-
poczynkowo-Ieczniczy dla
dzieci alkoholików.

Na pierwszy turnus waka­
cyjny, w oparciu o wywiady
i przeprowadzone obserwacje
przez opiekunów społecznych,
zgromadzono w tymże ośrod­
ku dziatwę nałogowych alko­
holików, doprowadzających
swe rodziny do skrajnej nę­
dzy, a w następstwie pijac­
kich awantur zamieniających
dom rodzicielski w piekło u-

dręki potomstwa. Zwieziono
więc dzieci zalęknione, w

strzępach odzieży, hołdujące
złym skłonnościom, przytłu­
mione psychiczne.

Wychowawcy oraz instruk­
torzy, w większości obeznani z

zasadami psychologii, umie­
jętnie i dyskretnie zaczęli
podchodzić do powierzonych
im wychowanków. I o dziwo!
Już wstępna kąpiel i przyo­
dzianie dzieci w lśniącą czy­
stością bieliznę i ubranka

Komiczno-sentymentalna
wizja

Szafa? Nie, to się nazywa
inaczej. Warszawski ludek na­
zwą „grającej szafy” ochrzcił

automatycznie grający
strion, który łączy w

rozmaite instrumenty
strowe.

Nieprzejrzana jest
rodność mechanizmów
cych, historia ich obejmuje 25
wieków: od Pindara do Wur-
litzera. Dziś produkuje się już
tylko grające zabawki albo
pamiątki (np. radziecki sput­
nik lub katedra Notre Damę
z melodią „Most na rzece

Kwai”) Coraz rzadsze i trud­
ne do zdobycia stare autoraa-

tofony są obiektem marzeń
kolekcjonerów, zafascynowa­
nych dziwnością mechaniz­
mów i urokiem zacinającej się
ze starości, fałszującej muzy­
czki, tak sugestywnie wywo­
łującej komiczno-sentymen-
talną wizję dawnych lat.

Ja”

orche-
sobie

orkie-

różno-
grają-

„Ty 1

Sprzymierzeniec
zakochanych

Gdyby telefon został
naleziony o paręset lat wcze­
śniej, nie powstałyby naj­
większe dzieła sztuki. Gdyby
pałace Capulettich i Montec-
chich zostały okablowane i

wy­

Zapewne tak się stało, że Athwood oficjalnie
wprowadził do Dominikany swojego sekretarza,
Gordona, i później ulokował go pod nazwiskiem
Castagno w hotelu „Cosmos”. Trzeba przyznać,
że to znakomity manewr. Prawdziwy Gordon
rzekomo przebywa w ambasadzie, ale przecież
nikt go nie widział, chyba obserwatorzy nie mo­
gli go przeoczyć. Więc ten jest Gordonem.

Jeszcze jedno olśnienie: przed przyjazdem
komisji Athwooda, Abbez otrzymał meldunek z

Nowego Jorku, że niejaki Mikę Wynn, prywatny
detektyw, zajął się sprawą Galindeza i Loretty
Flynn, że odwiedza Elynna, i kontaktuje się z

członkami Komisji dla Spraw Ameryki Łaciń­
skiej. Informację taką przysłał sprytny agent,
który działa na papierach Alberta Roneya, agent
sprzysiężenia „Białej Róży”, pracujący w Sta­
nach dla kilku wywiadów państw Ameryki
Środkowej.

Roney otrzymał od Abbeza polecenie zlikwi­
dowania Wynna, jeżeli ten nie odczepi się od
sprawy Galindeza. Wkrótce przekazał nową in­
formację: po śmierci Flynna, zastraszony Wynn
prawdopodobnie wycofał się z imprezy, i wy­
jechał do Kalifornii. Wynn mówił Roneyowi cos

c żonie, i dzieciach, ale to nie była prawda, nie
miał żony ani dzieci, Roney sprawdził. Może
chciał wzruszyć Roneya, i uciec? A może zmylił
go Kalifornią, i przyjechał tutaj? W takim ra­
zie, gdzie jest Gordon? Nie, niemożliwe, Wynn
odpada. Jest tylko jedna możliwość: Castagno
wjechał do Republiki jako Gordon, i tu przeisto­
czył się w zainteresowanego cywilizają preko­
lumbijską mieszkańca hotelu „Cosmos”, tego

właśnie hotelu, z którego zniknął Murphy.
Wszystko się wyjaśnia.

I wszystko spełni się do końca.

Tapurucuara dotknął klapy, zaniepokoił się:
nie było w niej szpilki z perłą. Przykucnął, o-

bejrzał płaskie kamienie przedsionka, paznok­
ciem przesunął po szczelinach. Lecz nie, tu

szpilki nie ma, przecież nie mogła wypaść. Je­
żeli nawet, to sama perła, ale ostrze zabezpie­
czone kolcem musiało zostać w klapie. Wydarł
ją Gordon, kiedy Tapurucuara uległ pierwsze­
mu oszołomieniu. Gordon musi umrzeć, bo nikt
nie może dowiedzieć się, że zginęła szpilka z

perłą. To był najcelniejszy cios Gordona, stokroć
bardziej udany, niż ten zadany kolbą rewolwe­
ru, 1 wszystkie poprzednie. On, Tapurucuara, da-
je mu podwójny wyrok śmierci. Po takim wy­
roku nikt jeszcze nie ocalał.

85.

Sekretarka Athwooda, Sally, podała mi plik
gazet z Kuby i Chile, poświęcających sporo
miejsca sprawom Republiki Dominikańskiej, i
dołączyła do tej porcji wewnętrzny biuletyn De­
partamentu oraz ukazujący się w Puerto Rico
informator Partido Revolucionario Dominicano.

— Pan Athwood prosił, żeby pan przejrzał
— powiedziała ruda sekretarka. — Pan Athwo­
od, mister- Castagno, będzie zajęty jeszcze przez
pół godziny. Jest u niego van Oppens.

Przejrzałem stos zadrukowanego papieru, wy­
łapując Informacje dotyczące Dominikany. Do­
wiedziałem się, że senator Charles Porter wzno­

wił atak na Trujillo za porwanie Galindeza, 1
wyjaśnił związek między tą aferą, a tajemniczą
śmiercią Murphyego i de la Mazy.

Senator Porter — czytałem w kubańskiej ga­
zecie — który referował szczegóły tej zawikła-
nej sprawy w Kongresie, otrzyma! już kilka
anonimowych pogróżek. Po śmierci kongresma-
na Flynna, i jego córki, Loretty Flynn, którzy
zginęli w niewyjaśniony dotychczas sposób —

prawdopodobnie za posiadanie, i chęć opublikowa­
nia dzieła Galindeza pt. Era Trujillo — senator
Porter chodzi uzbrojony, i jest stale otoczony
dyskretną opieką policji. Władze obawiają się,
że również Portera może dosięgnąć ręka mści­
wego dyktatora. Niepojęte prawa historii —

kończył się artykuł — sprawiły, że dwaj inni
ludzie wyróżnieni tytułem generalissimusa, a

więc hiszpański dyktator Franco, i Czang-Kai-
Szek, są tak samo jak Trujillo splamieni krwią
wielu ofiar, i otoczeni powszechną nienawiścią.

Dowiedziałem się też o strajkach, sabotażach
zamachach bombowych w Dominikanie, o czym

oczywiście milczała miejscowa prasa.
Zatelefonowałem do „Cosmosu”, zawiadamia­

jąc kierownictwo hotelu, że ukradziono ml wy­
pożyczony u nich samochód. Podałem przypusz­
czalną godzinę kradzieży, 1 wymyślone naprędce
miejsce.

— Doskonale, że pan dzwoni, senor Castagno
— mówił maitre d’hotel — bo właśnie jest u

nas przedstawiciel policji drogowej w sprawie
tego wozu... Tak, dobrze, zaraz mu powtórzę, że

pan od dwóch godzin nie jeździł Fordem. Cie­
szy nas, że unikniemy przykrego nieporozumie­
nia. Wóz już znaleziono, ale brak kluczyka...

— Zostawiłem w stacyjce...
— No, jakoś sobie poradzimy, proszę się nie

przejmować. Mamy w garażu zapasowy klu­
czyk... Więc pan od dwóch godzin jest w swo­
jej ambasadzie? To wyjaśnia wszystko, Escude-
ro właśnie mówił, że miał pan telefon z amba­
sady, w sprawie listy zakupów, 1 że musi pan
tam przyjechać. Mówiłem panu, senor, że dobry
Bóg czuwa nad „Cosmosem”...

Athwood poprosił mnie do gabinetu.
— Van Oppens — zaczął z miejsca — niech

mi pan tylko nie przerywa, skontaktował się z

panną Harriet Claire, jeszcze przed ta nieszczę­
sną konfrontacją u Juan Managuy... Otóż...

(Ciąg dalszy nastąpi)

miały połączenie telefoniczne
nie doszłoby do największego
dramatu miłosnego, który po
dziś dzień ratuje dyrektorów
teatrów na całym świecie. Bo
wiemy przecież, jak wiernym
sprzymierzeńcem kochanków
jest ta czarna • bakelitowa
skrzynka 1 jak doskonale po­
trafi zastąpić ojca Laurente-
go. Mając telefon młodzi za­
częliby prowadzić długie roz­
mowy, nie musieliby ryzyko­
wać swoich szaleńczych scha­
dzek i wszystko skończyłoby
się znakomicie.

ALICJA STERN

Co stałoby się
z Anglikami

Przerażające u Niemców
Jest to, że mogą oni być spo­
kojni i mieć poczucie słusz­
ności własnej drogi „mając
ręce zbryzgane krwią”. Wie­
rzyli oni, że Traktat Wersal­
ski był oburzającą niespra­
wiedliwością. Kiedy wdarli się
do Czechosłowacji, Polski,
Holandii, Belgii i Francji,
wierzyli Hitlerowi, który
wmawiał im, że są przez te

państwa „okrążeni”. Wierzyli
oni w wyższość „nowego po­
rządku”, który Himmler sfor­
mułował następująco: „Czy
naród żyje w dobrobycie, czy
też zdycha z głodu, jak by­
dło, Interesuje mnie tylko o

tyle, o ile potrzebujemy go
Jako siły niewolniczej, słu­
żącej naszej kulturze. Poza
tym nic mnie nie obchodzi".

Ta koncepcja niewolnicza
obejmowała również W. Bry­
tanię. Generał Brauchitsch
podpisał instrukcję, według
której po udanej inwazji na

nasze wyspy, wszyscy „zdolni
fizycznie mężczyźni od 17 do
45 lat, o ile sytuacja lokalna
nie będzie wymagała wyjąt­
kowego potraktowania, mieli
zostać internowani i wysłani
na kontynent”. W żadnym in­
nym kraju, nawet w Polsce,
nie planowali Niemcy tak dra­
stycznego kroku. Nie ulega
wątpliwości, iż ziomkowie
Eichmanna nie zawahaliby
się dotrzymać swoich szatań­
skich słów.

„Daily Mirror”

harcerskiego kroju z począt­
kowo nieufnie spoglądającej
gromadki zrobiły zastęp u-

śmiechniętej, wesoło gawo­
rzącej dziecięcej rodziny.

„DZIKI” FRANUS

Systematyczny rozkład zajęć
dziennych, trochę gimnastyki,
nieco pracy w ogrodzie, dużo
zabaw na wolnym powietrzu,
wieczorne ogniska z interesu­
jącymi gawędami, regular­
ność odżywiania, a co naj­
ważniejsze cisza nocna nie
zakłócona awanturniczymi
wyczynami rodziców — opil-
ców wpłynęły kojąco na

wszystkich podopiecznych.
Nawet „dziki” Franuś, po­

czątkowo zamknięty w sobie,
krnąbrny, używający wyłącz­
nie wulgarnych słów i krad-
nący co mu w rękę wpadło,
zrywający się nocą ze snu

pod wpływem zwidywań ohy­
dnych scen rodzicielskiego
domu, zwolna przeistoczył się
dzięki panującej zdrowej at­
mosferze dziecięcego kolekty­
wu w miłego usłużnego
chłopca.

LECZ CO DALEJ?...

Każdy dzień przynosi wprost
nadspodziewane postępy. —

Dzieci same chętnie zgłaszają
się na wizyty lekarskie i do
zabiegów. Pozbyły się ulicz­
nego żargonu t dobrowolnie
starają się mówić poprawnie.
Lecz ciąży na psychice każde­
go z nich koszmar powrotu
do rodzinnego domu. A nie­
mal wszystkie oświadczają, iż
nie powrócą do zgniłej atmo­
sfery panującej w rodzinnych
pieleszach, do burd wyczynia­
nych przez ojca lub matkę,
do stałych oparów alkoholu,
do nędzy wyzierającej z każ­
dego kata. Ale turnus waka­
cyjny zbliża się ku końcowi.
Co miesiąc będą napływały
gromadki nowych podopiecz­
nych. A jest ich niestety ca­
ły legion. Czy ten krótki okres
wytchnienia nie będzie przy­
słowiową kroplą w morzu

wobec dziecięcych codzien­
nych tragicznych przeżyć po
powrocie do domu?

MIECZYSŁAW TURSKI

Co tydzień

Nagroda Tygodnia
Czy może być coś bardziej

prozaicznego, jak wieża trian­
gulacyjna? Kupa belek 1 de­
sek zbitych w dosyć nie-
foremną całość. Obiekt zda­
wałoby się jak najmniej
nadający się do zdjęcia.
Inź. Józef Polak (Żywiec,
Paderewskiego 5) udowodnił,
że można taki temat również
ciekawie sfotografować, jeśli
tylko popracuje się. Powstał z

tego jakby obraz abstrakcyjny.
Umiejętne ustawienie w cen­
trum tej gmatwaniny belek i
desek postaci ludzkiej ożywia
obraz,

Jesteśmy na półmetku wa­
kacyjnym. Teczka redakcyjna
pęcznieje od zdjęć, w których
powtarzają się motywy znad
rzeki. Zdjęciem nagrodzonym
dzisiaj pragniemy zwrócić u-

wagę coraz szerszego kręgu
fotoamatorów współpracują­
cych z nami na bogactwo te­
matyki z pozoru tylko „niefo-
togenicznej.
Ocena nadesłanych zdjęć

JÓZEF OLEJARZ, Oświę-
clm-Dwory, ul. Wiejska 7.

Otrzymaliśmy spory pakiet
zdjęć. Większość z nich intere­
sująca. Część będzie reprodu­
kowana na łamach „Gazety”.

STANISŁAW HENDEL. Bu­
kowina Tatrzańska 323.

Zdjęcia raczej z typu fami­
lijnych do albumu ale bez
większych aspiracji. Prosimy o

większy wybór.
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CZAS
Nie bez powodów skarżył się Lem na

ciężkie życie autorów naukowych po­
wieści fantastycznych. To, co dziś wy­
daje się mało prawdopodobne, jutro mo­
że przybrać kształt rzeczywistości. A

wtedy książka — zamiast wprowadzić w

świat fantazji — staje, się mniej lub bar­
dziej ścisłą zapowiedzią wydarzeń, zakro­
jonych na miarę możliwości jednego po­
kolenia. To jednak, co przeszkadza spe­
cjalistom od science-fiction, pomaga nam,
zwykłym odbiorcom wiadomości z wysu­
niętego frontu badań naukowych. Bowiem
dystans, dzielący już osiągnięte od na­
stępnego kroku naprzód, zmniejsza się
coraz bardziej.

Przed kilku laty nawet codzienne ga­
zety, dalekie przecież od skomplikowa­
nej „kuchni” biologów i chemików, bo­
rykały się z trudem dania popularnego
wykładu, jak to zbliżamy się do rozszy­
frowania tajemnic dziedziczności. Świa­
tową karierę zaczęły robić kwasy nukle­
inowe, zwane w skrócie DNA, które wraz

z białkiem tworzą chromosomy. Wiele
wskazuje na to, że owe kwasy są mate­
rialną bazą dziedziczności, sterują jej
procesami. Gdyby więc udało się poznać
budowę cząsteczek DNA, możną by nau­
czyć się syntetyzować je w retorcie, a

wtedy...
Koncepcja rzeczywiście fantastyczna —

wtedy będziemy w stanie na zamówienie
i w błyskawicznym tempie kształtować
nowe cechy organizmów.

Taki syntetyczny DNA wszczepiony —

według wskazówek określających jego ro­
dzaj i ilość — do organizmu „rodziców"

- przyszłego cielęcia sprawi, że otrzymamy
krowi ideał, o jakim nie śni się teraz ho­
dowcom, którzy mają kolekcję dyplomów
z wystaw rolniczych.

Sądzę, że również nieufność towarzy­
szyłaby propozycji przejazdu samocho­
dem ciężarowym przez most, którego
przęsła zbudowano z żelaznych... nici.
Zresztą, może się mylę. Teraz tyle się
pisze o „odchudzaniu” maszyn. Ale most
z nici, to chyba przesada. Jak na obec­
ne czasy — na pewno. A jutro? O nim
właśnie mówią fizycy. Doszli oni do

wniosku, że wytrzymałość
czystych metali, z jaką dziś
czynienia, jest tysiąc razy mniejsza niż
wskazują obliczenia teoretyczne. Elektro­
nowy mikroskop udowodnił słuszność
wysuniętej hipotezy, że przy krystaliza­
cji płynnego metalu i jego obróbce na­
stępują dysklokacje w układzie atomów,
co katastrofalnie obniża wytrzymałość.

Trzeba zmniejszyć ilość dyslokacji —

powiedzieli fizycy i zabrali się do roboty.
Używając wszystkich dostępnych podstę­
pów, wydarto przyrodzie jeszcze jedną
tajemnicę. Na stole laboratoryjnym zna-

■ lazła się nitka czystego żeląza, która wy­
trzymuje rozciąganie nie 20 kG/mm8 —

jak to jest dziś, lecz — 1400 kG/mm8.
Co prawda od tej laboratoryjnej nitki

do produkcji przemysłowej jeszcze ka­
wał drogi, ale kto odważy się powiedzieć,
że utopią jest wizja „nieważkiej” rakie­
ty, wysłanej w Kosmos?

Skoro już podnieśliśmy głowę i spoj­
rzeli ku gwiazdom, nie bądźmy tacy cał­
kowicie pewni, że tyiko my, zaludniają­
cy Ziemię, posiedliśmy monopol na

wszechogarniający rozum. Są bowiem po­
dejrzenia, że wysyłaniem sztucznych sa­
telitów na orbitę zajmowano się również
na... Marsie. Wokół tej planety krążą dwa
małe satelity.Phobos i Dejmos. Zwłasz­
cza jeden z nich, Phobos, ma tak prze­
dziwne właściwości i tak nienormalnie
— jak na prawa mechaniki niebieskiej —

zachowuje się, że można to tylko wytłu­
maczyć, gdy się przyjmie, iż jest wydrą­
żony. Tak zaś nie bywa nigdy w natural­
nych warunkach Kosmosu, a bywa na­
tomiast, kiedy się zbuduje... sztucznego
satelitę.

Co prawda waga satelity Phobos jest
rzędu stu milionów ton, lecz — jak udo­
wadniają uczeni — wysłanie takiego
sputnika będzie kiedyś leżało w grani­
cach możliwości mieszkańców Ziemi. A
Marsjanie — jeżeli istnieli — mieli lep­
sze warunki, gdyż przyciąganie jest tam

mniejsze.
Czy ze sprawdzeniem tej fantastycznej

hipotezy będziemy musieli poczekać aż
do chwili wylądowania na Marsie astro­
nautów? Sprawa wyjaśni się chyba o

wiele wcześniej, zapewne w najbliższym
dziesięcioleciu, gdy swoje obserwacje
prześle umieszczona tam rąkieta-sonda z

aparaturą naukową.

zwykłych,
mamy do

Ubiory

z pianki!
Instytut Wzornictwa Prze­

mysłowego prowadzi ostatnio
Interesujące prace badawcze,
zmierzające do coraz szersze­
go stosowania nowych su­
rowców w produkcji odzieży
i galanterii. Surowce te —

to przede wszystkim włókna
syntetyczne i tworzywa sztu­
czne.

Bada się walory pianek po­
liuretanowych. Prace doś­
wiadczalne — prowadzone
już z myślą o zimie — wyka­
zały, że wyroby z pianki są
lekkie, ciepłe, przewiewne.
Można je wykorzystać de
dzianiny na okrycia wierzch­
nie. Na przykład płaszcz
damski z takiej pianki waży
zaledwie 900 gramów, podczas
gdy podobny płaszcz z weł­
ny na watolinie przeszło 3
razy więcej — około
gramów.

I wreszcie — próby
prowadzane z folią. W
dzie zdobyła już sobie
producenta i rynek,
nie wykorzystano jeszcze w

pełni możliwości poszerzenia
gamy kolorystycznej, nowych
koncepcji wzorniczych i no­
wych rozwiązań druków na

folii. IWP opracował nowe

modele odzieży z folii. Są to
m. In. ubiory przeciwdeszczo­
we dla wodniaków, ubranie
przeciwdeszczowe dla moto­
cyklistów i peleryna na ple­
cak lub tornister.
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Jednak

* Najprymitywniejsze „o-
ko” ma dżdżownica: na

całym ciele rozłożone
komórki czuciowe z

włoskami, obróconymi
ku światłu.

-#• Niektóre gatunki
maków mają jedno
na głowie, drugie
grzbiecie.

-&■Pająk krzyżak ma

piersiach cztery pary
oczu, po bokach na do­
datek jeszcze jedną.

-M- Na każdym z pięciu
promieni rozgwiazdy —

jedno oko.
-M- Istnieje taka dziwna

czterooczna rybka, któ­
ra może wypatrywać
zdobycz równocześnie
pod i nad wodą: górne
części oczu ma daleko­
wzroczne, dolne —

krótkowzroczne.
-#■Inna mieszkanka mórz

południowych, perio-
ftalmus ma organ
wzroku umieszczony na

cienkiej nóżce i wysu­
wa go nad wodę jak pe­
ryskop.

Jak

widzi?

Wiesław Mercik N

oblicze w

Języko-
plemienia

siekiery

•M- Niektóre gatunki ryb
drapieżnych mają nie­
zwykłą umiejętność
chwytania wzrokiem
poszczególnych faz ru­
chu stworów, przepły­
wających w pobliżu. U-
łatwia im to znakomi­
cie polowanie na ofiarę.

-#• W XIX w. złowiono u

brzegów Holandii głę­
binowego mięczaka,
który miał oczy o śred­
nicy 37 cm.

Grupę krewniaków oś­
miornicy przyroda ob­
darzyła dodatkowymi
tzw. termoskopowymi
oczyma, którymi łowią
promienie infraczerwo-
ne, wydzielane przez
żywe organizmy.
Na czerwień natomiast
właśnie specjalnie wy­
czulone są niemal

wszystkie ptaki.

*

*

Katolicyzm w świecie

arzędzie wyduma­
ne przez pomysło­
wych przodków- od
którego wywodzi
swój ród siekiera,
topór i wszystkie

ich pochodne — nadawało
się znakomicie na każdą
okoliczność ówczesnej cy­
wilizacji. Można nim było
pomagać sobie w zbożnej
pracy na roli, w polowa­
niu na zwierzynę, a równo­
cześnie rąbnąć przez łeb
bliźniego w przystępie bo­
jowego ducha...

U nas siekiera — jak za­
pewniają ludzie uczeni —

służyła głównie pokojo­
wym poczynaniom. Przed
tysiącem lat pod słowiań­
skim toporem padały bory,

nieznane
by zmienić swe

uprawne łany,
znawcy naszego
wywiedli nazwę
od źródłosłowu „siec”, spo­
rów nie było i narzędzie u-

znano za typowe dla Sło­
wiańszczyzny.

Tak, ale... Ale sęk w

tym, że prawdopodobnie
„siec" nie ma tu nic do
rzeczy.

Spece od przedhistorycz­
nej metalurgii — Asyryj-
czycy na dwa tysiące lat

przed naszą erą bawili się
w hutników i zmajstrowali
brązowy przyrząd o dźwię­
cznej nazwie „szukurru”.
„Szukurru” do „siekiery"
dziwnie podobne w

brzmieniu, a zbliżone także
do starorzymskiego „secu-

ris”.
Jaki stąd wniosek?

przy pierwszeństwie
ma co się upierać,
pierwszy rąbał — nie
ne. Później rąbali wszyscy,

każdy na swój sposób, (z)

dystów i dyktatorów. Na tym
tle dopiero rysuje się wyraź­
nie obraz importowanego
przed wiekami z Europy hisz­
pańskiego — z jego wszystki­
mi ułomnościami — katolicyz­
mu. Na tym tle trzeba rozpa­
trywać różne, sprzeczne z

sobą, tendencje w łonie kato­
licyzmu południowo-amery­
kańskiego.

Według danych Komisji Epis­
kopatu dla Ameryki Łacińskie!
zaledwie 20—30 proc, dzieci uczy
się tam religil, a jeszcze mniejszy
odsetek zachowuje niektóre przy­
najmniej przepisy religijne. Pro­
cent ochrzczonych wysoki — od
70 do 98 — procent, praktykują­
cych bez porównania mniejszy:
kobiety ok. 10 proc., mężczyźni
— < proc. W środowiskach prze­
mysłowych (a także — w uni­
wersyteckich) kwitnie antyklery-
kalizm, szerzy się obojętność dla

spraw wiary. Równocześnie w

wielu ośrodkach wiejskich coraz

większe wpływy zyskują różne

synkretyczne sekty, w których e-

lementy wierzeń chrześcijańskich
wymieszały się z

tykami idiańskimi
amalgamat.

W Ameryce
dojrzewają siły, które
li wcześnie nie rozładują ich
dynamicznego ładunku postę­
powe reformy społeczne —

mogą wstrząsnąć fundamenta­
mi dzisiejszego politycznego
stąnu rzeczy. A zarazem —

wymierzyć niszczący cios ka­
tolickiemu kościołowi płd.-
amerykańskiemu, wieloma
nićmi związanemu z klasami
panującymi. Z niebezpieczeń­
stwa jakim grozi katolicyz­
mowi coraz powszechniejszą
radykalizacja mas zdają so­
bie sprawę niektórzy, bar­
dziej trzeźwi, czy — bardziej
postępowi biskupi. Jeden z

nich, biskup Chile, Manuel
Lorrain pisał w 1957 roku:

„Ameryka Łacińska stoi u

progu nieuniknionych i rady­
kalnych reform. Głęboko gor­
szące społeczne nierówności,
olbrzymie masy proletariatu
i pół-proletariatu żyjące w

warunkach urągających czło­
wieczeństwu, monopolizacja
własności ziemskiej (...) i po­
wszechny brak śuńadomości
społecznej zamożniejszych ka­
tolików, wszystko to wskazu­
je, jak palące jest zajęcie
przez katolicyzm tutejszy zde­
cydowanego, bezkompromiso­
wego stanowiska. Z nami lub
bez reformy nastąpią. Jeżeli
bez — to przeciw nam”.

„Państwo nazywa się
Saiuador, jego stolica —

Saluador; mijane w czasie
wycieczki miasteczka nosiły
nazwy świętych, wszystkie
niemal knajpy również. A
równocześnie... poziom moral­
ny i kulturalny charakteryzu­
je ilość dzieci nieślubnych:
mówiono nam, że jest ich po­
nad 80 proc., z czego połowa
nie zna swoich ojców (...)
Niektóre przyznające się do
katolicyzmu osoby na każde
przyjęcie sprowadzają sobie
samolotem toalety z Paryża,
inne do dentysty latają do
Stanów Zjednoczonych”. Poza
tym — „ogromna większość
ziemi i większość słabo zresz­
tą rozwiniętego przemysłu
znajduje się w posiadaniu coś
około 40 rodzin. Znaczna
większość mieszkańców, to

analfabeci — bardzo biedni, i
zupełnie prymitywni... Braku­
je księży, poza tym istnieje
duży przedział społeczny mię­
dzy nimi czy też zakonami, a

masą ludności. Zakonnicom
np. nie wypada używać pu­
blicznych środków lokomocji”.

Takie obserwacje przywiózł z

podróży po kraju, w którym na

uroczystościach i imprezach kato­
lickich bierze udział prezydent
1 rząd — publicysta „Tygodnika
Powszechnego”, S. Wilkanowicz*)

Czy obraz ten odzwierciedla

sytuację w innych krajach Ame­
ryki Łacińskiej — największego,
bo liczącego 250 min wiernych —

skupiska katolickiego w świecie?
— Autor jest skłonny dać odpo­
wiedź twierdzącą 1 — chyba nie
bez powodu:

Większość krajów tego kon­
tynentu,-z wyjątkiem bardziej
uprzemysłowionej Brazylii',
Argentyny i Chile, to obszary
rolniczo-hodowlane, Cechami
charakteryzującymi panującą
w nich sytuację ekonomiczno-
społeczną są: powszechna nę­
dza i równie powszechny a-

nalfabetyzm, niemiłosierna
eksploatacja mas przez obcy
kapitał, rodzimych latyfun-

się czas oczekiwania na

najśmielszych hipotez!
Leonardą da Vinci, rysu-

*

Jakże skraca
potwierdzenie
Przewidywania
jącego szkice machin powietrznych, były
tylko przewidywaniami przed 300 laty.
My zaś przyjmujemy, jako rzecz natural­
ną, że wystarczy lat 10, aby wyjaśnić
zagadkę Phobosa!

T
o nie był pierwszy atak, więc lekarz oświadczył
kategorycznie: potrzebna operacja... Ale wiem, że
wyzdrowieję. Ogarnia mnie optymizm: jakże nie­
przerwany i powszechny jest postęp medycyny...*

...Miasta w owych czasach zatrudniały lekarzy
publicznych. Powoływani spośród cieszących się najlep­
szą opinią mieli obowiązek dbać o stan zdrowia ludności
w swych okręgach i leczyć za darmo chorych niezdolnych
do zapłacenia honorarium lekarskiego. Ludność mogła
zwracać się o pomoc lekarską do poradni, utrzymywa­
nych z funduszów publicznych...

...Dżuma i' inne choroby zakaźne nieustannie atako­
wały i dziesiątkowały ludność. Jednakże ani lekarze, ani
rządzący nie mieli zrozumienia dla podstawowej praw­
dy: aby utrzymać ludność w dobrym zdrowiu, należy
o nią dbać, zanim wystąpią pierwsze objawy choroby...

czął przesłaniać sztukę lekarską, skrępowaną formułka­
mi, od których nie wolno było odstępować.

Ale nowy klucz', wykuty już z żelaza, otwierał bramę
nowej ery — wielkiej ery Greków i Rzymian.

Był to okres zwycięstw nad tkwiącymi jeszcze w me­
dycynie mitami o siłach nadprzyrodzonych.

Lekarze greccy ze szkoły „ojca medycyny klinicznej”
Hipokratesa pisali przed 2.500 lat: „Padaczka ma tyle
cech pochodzenia boskiego co inne choroby, jest wywo­
ływana tymi samymi przyczynami naturalnymi. Człowiek
uważa epilepsję za coś odrębnego, ponieważ jej nie ro­
zumie. Jednakże gdybyśmy określili jako boskie wszyst­
ko to, czego nie jesteśmy zdolni pojąć, rzeczom boskim
nie byłoby końca”.

I znowu rozpadają się imperia. Tym razem była to dla
medycyny katastrofa, trwająca długie wieki. Triumfują­
cy kościół chrześcijański cofnął ją w czasy niemal pier-

MEDYCZNA REWOLUCJA
I kto by pomyślał, źe pierwszy opis dotyczy miast gre­

ckich sprzed dwóch tysięcy lat, a drugi — miast angiel­
skich z XVI wieku!

A tu zakrawa na bajkę, że w czasach prehistorycznych,
gdy człowiek opanował obróbkę kamienia, wykonywano
trepanację czaszki! Nie uśmiechajmy się z politowa­
niem. Były to często operacje, po których pacjent wra­
cał do zdrowia.

Czy nie jest rewelacją, że na wiele tysięcy lat przed
odkryciami Pasteura pewien rodzaj szczepień przeciw
ospie stosowali Persowie, Hindusi i Chińczycy? W tych
odległych czasach nacinano rankę na ramieniu szczepio­
nego i wcierano w nią trochę ropy pobranej od chorego...

Przed pięcioma tysiącami lat, Babilończycy ustanowili
kodeks lekarski, Indie zasłynęły chirurgią (łącznie z chi­
rurgią... plastyczną), Chiny zorganizowały system medy­
cyny państwowej. A Egipt, czerpiąc z doświadczeń odleg­
łych nawet narodów, doprowadził do perfekcji higienę.

Nadszedł zmierzch cywilizacji wieku brązu i mrok za-

►
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wotne. „Wszystkie choroby należy przypisać złym du­
chom” — głosił św. Augustyn...

O ogólnym stanie zdrowia ludności wymownie świad­
czy fakt, iż jeszcze w połowie XVI wieku urodzone dziec­
ko miało przeciętnie szanse przeżycia niecałych 9 lat...

Lecz już świtało Odrodzenie. Wzorem Hipokratesa, słyn­
ny w owych czasach medyk Paracelsus von Hohenheim
znowu głosi, że doświadczenie jest najlepszym na­
uczycielem. Anglik, Wilhelm Haruey, odkrywa tajemni­
cę krążenia krwi. „Nauczyciel całej Europy" Boerhave
zaczyna badać zmiany zachodzące w organizmie chorego,
w zależności od przyczyny zgonu.

Na horyzoncie pojawia się wielka epoka „medycznej
rewolucji"... Wiek XIX, wiek odkryć Pasteura i Kocha —

a potem już nasze stulecie. Fizyka i chemia — wkracza­
ją do medycyny. Technika wzbogaca doświadczenia le­
karzy. Osiągnięcia Wschodu i Zachodu powstrzymują
bieg chorób. Czy to nie rewolucja w walce o ludzkie
zdrowie?

ZAŁOGA szybu im. Janka Krasickiego kopalni „Komuna
Paryska" przystępuje do eksploatacji bogatych zasobów wę­
gla zalegających bezpośrednio pod osiedlem Dąbrowa Naro­
dowa w Jaworznie. Nie jest to przedsięwzięcie łatwe, gdyż
najmniejsze niedokładności w eksploatacji spowodować mogą
poważne szkody na powierzchni. Węgiel leży tu bowiem wy­
jątkowo płytko pod ziemią.

Opracowuje się więc dokładne metody wydobywcze okre­
ślające m. in. szczegółowo kierunki wybierania węgla, ko­
lejność eksploatacji poszczególnych partii itp. Najważniej­
szym jednak środkiem hamującym odkształcenie gruntu na

powierzchni jest podsadzka płynna, a więc natychmiastowe
zapełnianie pustych przestrzeni po wybranym węglu pia­
skiem tłoczonym pod ciśnieniem wody.

Dotychczas kontrola dopływu mieszaniny podsadzkowej
na dół prowadzona jest „na oko”. Obsługujący urządzenia
specjaliści polegają jedynie na własnym doświadczeniu i wy­
czuciu. Bywa ono czasem zawodne. Raz więc rurociągi za­
tykają się nadmierną ilością piasku, innym znów razem

w doprowadzanej na dół mieszaninie znajduje się za dużo

wody.
By uniknąć tych wszystkich nieprawidłowości w pracy

urządzeń podsadzkowych na szybie im. Janka Krasickiego,

magią i prak-
w przedziwny

Południowej
jeś-

Trudno Jest wdawać się tu w

rozbiór intencji. Krzywdzą­
cym niejednego z tych biskupów
uproszczeniem byłoby odmawia­
nie mu gorących uczuć do wy­
zyskiwanego ludu, czy pewnej po­
stępowości. Z drugiej strony
przecież nie można przemilczeć,
potwierdzonego przez liczne e-

nuncjacje faktu, że postępowe
społecznie hasła wysuwane przez
niektórych dostojników kościoła

amerykańskiego są zwykłym ma­
newrem taktycznym, względnie
próbą skierowania groźnego po­
toku z tych kierunków, które do­
prowadziłyby go do spotkania z

ideami socjalizmu. W każdym ra­
zie nie da się zaprzeczyć, że obok
hierarchów uparcie trzymających
się starego, przegniłego porządku,
są w krajach Ameryki Łacińskiej
biskupi, którzy odważnie kryty­
kują nadużycia antyludowych
rządów 1 niesprawiedliwość spo­
łeczną, Biskupi domagający się
poprawy plac, reformy rolnej a

nawet Jak w Wenezueli w 1958 r,
— wzywający do strajku pow­
szechnego.

„Jest niedopuszczalne — pi­
sał w swym liście urugwaj­
ski biskup Tecuarembo — i
niewybaczalne, by stada by­
dła traktowane były lepiej
niż tysiące dzieci żyjących to

głodzie na małych fermach.
Godny wstydu jest fakt, że
większość robotników rolnych
w Urugwaju nie może kształ-

kontrola mieszaniny podsadzkowej prowadzona będzie za

pomocą kobaltu radioaktywnego. Odpowiednią aparaturę
przygotowują dla załogi jaworznickiej naukowcy z Główne­
go Instytutu Górnictwa w Katowicach.

„Promieniotwórcza kontrola” sygnalizująca błyskawicznie
aktualny skład mieszaniny, umożliwi szybką likwidację każ­
dej nieprawidłowości. Dzięki temu rurociągi podsadzkowe
będą maksymalnie wykorzystane i proces wypełniania
pustych przestrzeni, czyli — jak mówią górnicy — „podsa­
dzanie ściany” — skrócony zostanie do minimum.

Warto przy okazji wspomnieć, źe jeszcze do niedawna nikt
nie odważyłby się eksploatować tzw. filarów ochronnych,
czyli pokładów węgla zalegających pod miastami, osiedlami
i wielkimi obiektami przemysłowymi. Dopiero twórcze pra­
ce grona krakowskich naukowców z AGH zapoczątkowane
przez nieodżałowanego prof. Budryka i rozwijane przez prof.
Kochmańskiego, stworzyły podstawy do skutecznego i bez­
piecznego sięgnięcia po bogate zapasy filarów ochronnych.
Zalega w nich w Polsce — jak się szacuje — 3 do 4 miliar­
dów ton węgla. Eksploatacja jego jest wielce opłacalna, gdyż
zasoby te składają się z grubych, wysokowydajnych pokła­
dów i ż reguły znajdują się w pobliżu szybów wydobywczych.

(AW)

clć swych dzieci, gdyż nie jest
to na rękę wielkim posiada­
czom. Ziemia jest własnością
wszystkich i wszyscy muszą
na niej znajdować pożywie­
nie. System, który ją oddał
w posiadanie wyłącznie je­
dnej grupy, jest systemem
złym. Taki system działa na

szkodę wspólnego dobra’’.
Powtórzmy: w wielu wypad­

kach za Krytyką kapitalistycz­
nych stosunków kryje się chęć

Jego naprawy, strach przed rady­
kalizmem społecznym mas, strach

przed izolacją i — lakmusowy
papierek szczerości intencji —

antykomunizmem. Jest przecięć
rzeczą prawdopodobną, te wśród

episkopatu południowo-amery­
kańskiego są ludzie szczerze ko­
chający lud, szczerze dążący do
Jego społecznego wyzwolenia.

*) wg „Znaku”

Ano
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Kto

waż-

Olgierd Jędrzejczak

CZYTANIE...
TECHNICZNE

„Technika, technika, tkliwa dynamika, angelologia
dal...” Przepraszam — technika nie jest angelologią.

Chociaż ukazuje dosłownie bezkresne dale, które należy
opanować. Trawestacja utworu Gałczyńskiego została do­
konana nie przeze mnie, ale przez pewnego inżyniera,
który stale zaopatruje się w książki techniczne. Te dale

właśnie, te perspektywy i bieżący stan wiedzy technicz­
nej prezentują Wydawnictwa Naukowo-Techniczne. Po­
wstały one w roku 1954 pod nazwą Państwowe Wydawni­
ctwo-Tććłirijćzne, by w 1961 przyjąć dzisiejsze miano.

Z punktu widzenia sztuki edytorskiej skupienie wy­
dawnictw technicznych pod jednym kierownictwem jest
szalenie korzystne. Pozwala reagować właściwie na po­
trzeby rynku książki technicznej, angażować szybko od­
powiednich pracowników naukowych. W ciągu trzynastu
ostatnich lat WNT wydały ponad 2700 tytułów o objęto­
ści blisko 52 tys. arkuszy wydawniczych, o nakładzie

12 milionów egzemplarzy.
Oto tematyka wydawnicza i niektóre jej działy: auto­

matyka, elektronika, nukleonika, budowa, produkcja i ob­
sługa maszyn, energetyka, energoelektryka, chemia i prze­
mysł chemiczny. WNT służą rozległym rzeszom czytelni­
czym: od robotnika do inżyniera. Niezwykłą popularno­
ścią cieszą się poradniki WNT: „Mały poradnik mecha­
nika”, kilkutomowy poradnik techniczny „Mechanik”,
„Kalendarz elektrotechniczny”, „Poradnik fizykochemicz­
ny”, „Poradnik warsztatowca-mechanika”, poradnik to­
karza, frezera, galwanotechnika, cztery tomy poradnika
tele- i radiotechnika, „Techniczny poradnik samochodo­
wy”. Poradniki mechanika i samochodowy należą do
bestsellerów technicznych i ciągle istnieje zapotrzebowa­

nie na te książki.
Niezwykle ważną cechą WNT jest oparcie grona auto­

rów na polskim środowisku naukowym. 70 procent tytu-'
łów WNT to prace polskich uczonych, profesorów: Swię-
tosławskiego, Fajansa, Smiałowskiego, Wesołowskiego,
Groszkowskiego, Koblera i wielu, wielu innych. To ma­
ło — nasze wydawnictwo wydaje tłumaczenia na język
angielski, francuski i niemiecki prac polskich uczonych.
Po niemiecku wydano „Wzmacniacze elektroniczne” prof.
Wł. Pełczewskiego, po angielsku „Dyfuzyjny ruch masy
i absorcj.i” prof. T. Koblera, „Wodór stali” prof. Smia­
łowskiego, po francusku „Hydrometrię” prof. Troskolań-

skiego...
No i wreszcie WNT wydaje znakomite słowniki techni­

czne. Do olbrzymich osiągnięć wydawniczych należy
„Wielki słownik techniczny rosyjsko-polski”, słownik
techniczny angielsko-polski i polsko-angielski, słownik
terminologii mechaniki precyzyjnej polsko-rosyjsko-an-
gielsko-niemiecko-francuski. Są to dokonane już zamie­
rzenia, o których nie mogliśmy przed laty nawet marzyć.
Bo przecież każdy słownik techniczny wymaga zaangażo­
wania zarówno znakomitego fachowca w danej dziedzi­
nie techniki, jak i świetnego tłumacza terminów, który
również zna doskonale daną gałąź wiedzy technicznej.

Seryjne edycje WNT, takie jak: „Nowa technika",
„Elektronika na codzień”, „Tworzywa sztuczne”, „Układy
tranzystorowe", „Technika dla wszystkich”, „Z dziejów
techniki”, „Biblioteka organizatora produkcji” i in., nie
wyczerpują jeszcze działalności Wydawnictw Naukowo-
Technicznych. Bo trzeba wiedzieć, że od dwóch lat eks­
port polskich wydawnictw technicznych stanowi poważną
dziedzinę działalności WNT.

I pomyśleć tylko, że oprócz WNT Polska dysponuje
jeszcze potężnym wydawnictwem czasopism technicznych,
nie mówiąc o wielu pracach technicznych wydawanych
przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Nic więc dziw­
nego, że czuję się upoważniony trawestować dalej: „My,
Słowianie, lubimy książki techniczne...",

i

Dla ludzi w kopalniach zaczyna się Izotopowe
„nowe"„.
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ŚWIĄTYNIA, CZY MUZEUM?

Literatura
KRUCZKOWSKIEGO

Chociaż Leon Kruczkowski za swego życia był już pi­
sarzem znanym i cenionym, to jednak dzisiaj dopiero,
po jego śmierci — widzimy ogrom niezwykłych dokonań
autora „Kordiana i chama".

Urodził się w Krakowie w 1900 roku. Z naszym mia­
stem łączą go studia średnie i uniwersyteckie, kiedy
przyszły pisarz wiąże się z lewicową grupą młodzieży
akademickiej. Słynne były odczyty „Litartu”- (kółko li-
teracko-artystyczne) w sali Kopernika UJ wiadomo, że

pisarz patronował wielu poczynaniom lewicowych pisa­
rzy młodego pokolenia, występował często z odczytami
na współczesne tematy polityczne.

W roku 1932 wychodzi wielka powieść Kruczkowskie­
go pt. „Kordian i cham”. Wielka — swym znaczeniem
w naszej literaturze. Kruczkowski dokonuje w niej roz­
rachunku ze szlachtą, która zerwawszy naród do walki
w Powstaniu Listopadowym — nie zapewniła podsta­
wowej masie narodu — chłopstwu — pełnych praw oby­
watelskich. Powieść ta oparta była na autentycznym pa­
miętniku uczestnika powstania, Deczyńskiego. Była to

pierwsza książka w naszej literaturze, która decydowała
się na klasowy osąd historii. W 1935 roku Leon Krucz­
kowski wydaje „Pawie pióra”. Powieść poświęcił autor
walce biedoty wiejskiej przeciwko obszarnikom. Chłopi
są w niej już nie przedmiotem, ale podmiotem dziejów.

Leon Kruczkowski był zawsze związany z lewicą in­
telektualną naszego kraju; brał m. in. udział w wiel­
kim kongresie lwowskim w obronie kultury i postępu.

Lata wojny spędza za drutami obozu jenieckiego
w Niemczech. W 1945 roku wraca do kraju. Pamiętamy
słynną tragedię „Odwety” i premierą tego scenicznego
dzieła na deskach Teatru Starego. Pamiętamy jego zna­

komitą sztukę pt. „Niemcy”, która obiegła wiele scen

Europy i krajów pozaeuropejskich. Kruczkowski podjął
w tej sztuce trudny rozrachunek z faszystowskim oku­
pantem, ukazał społeczeństwo niemieckie w pełnym je­
go przekroju.

Kruczkowski po wojnie odszedł w zasadzie od prozy,
dając naszemu teatrowi wybitne teksty dramatyczne. Wy­
starczy wspomnieć „Pierwszy dzień wolności" i wstrzą­
sającą „Śmierć gubernatora”. We wszystkich tych dra­
matach Kruczkowski sięga po problemy trudne i najbar­
dziej aktualne. Każę widzowi wybierać pomiędzy spra­
wiedliwością i bezprawiem, pomiędzy zemstą i. współ­
życiem ludzi. Dotyka w swych sztukach problemu wła­
dzy, odbudowy życia po ciężkich, wojennych wstrząsach.

Tak, dopiero teraz widzimy ogrom straty, jaką ponio­
sła polska literatura.

ŁUKASZ KĘS

Muzeum regionalne im.
Wł. Orkana w Rabce po­
wstało z inicjatywy PTTK
w latach trzydziestych, a-

by w Polsce Ludowej a-

wansować do rangi placów­
ki pozostającej pod opieką
państwa. Wzbogacone po­
przez sezonowych turystów
i kuracjuszy społeczeństwo
zafundowało sobie pewne­
go dnia okazałą, murowa­
ną świątynię, a nie mając
co zrobić z drewnianym,
w połowie XVI stulecia
wzniesionym kościółkiem
— oddało wspaniałomyśl­
nie ten sam w sobie jak
najbardziej muzealny za­
bytek — na muzealne celo.

Miało to — jak w podobnych
wypadkach zwykle bywa —

iwoje dobre 1 złe strony. Sa­
kralny ongiś charakter siedzi­
by dzisiejszego muzeum w

Rabce zdaje się w jakiś spo­
sób ciążyć na jego świeckich
użytkownikach. Okazuje się,
że na ekspozycję wyjątkowo
ciekawych zabytków 1 parnią,
też kultury ludowej regionu
gorczańskiego przeznaczono w

starym kościółku jedynie par­
tie o charakterze świeckim
(kruchtę i babiniec pod chó­
rem z dzwonnicą), nie wyko­
rzystując należycie obszernej
nawy i prezbiterium.

k Ow pietyzm, czy ostroż­
ność — znajdują pewne u-

zasadnienie w zabytkowym
charakterze wnętrza koś­
ciółka, gdzie m. in. podzi­
wiać można nieliczne (nie­
stety) służące dawnemu
kultowi zabytki sztuki sa­
kralnej i zdobnictwa koś­
cielnego, jak chociażby re­
sztki renesansowej poli­
chromii z XVI stulecia.
Niemniej wydaje się, że z

powodzeniem można by
tam eksponować również
późniejsze, w podobnym
charakterze utrzymane
dzieła ludowych twórców,
np. bogatą kolekcję świąt­
ków, czy kapliczek przy­
drożnych oraz zanikają­
cych dzisiaj zupełnie ma­
lowanych na szkle obra­
zów o tematyce religijnej.
W każdym razie stan dzi­
siejszy, kiedy większość
wartościowych zbiorów
spoczywa sobie w magazy­
nach, a obszerne wnętrze
kościółka-muzeum świeci
właściwie pustką, wydaje
się niewłaściwy.

A są to zbiory wyjątkowo
cenne 1 oryginalne. Świadczą,
Jak zresztą 1 gdzie indziej, o

istotnej, prawdziwej wartości
tzw. sztuki ludowej, o

bogatej inwencji 1 samodziel­
ności poczynań artystycznych
autentycznych, ludowych twór­
ców. Nawet tam, gdzie jak w

świątkarstwię — ludowy sny­
cerz tworzył pod wpływem u-

święconych tradycją wzorów
kościelnych, pozostawał
kle sobą 1 swoje na

spojrzenie zawierał we

nym dziele twórczym
Chrystusiki Frasobliwe).

W muzeum w Rabce mo­
żna m. in. zauważyć po­
nadto, jak bardzo i jak
wcześnie rozwijały się u

gorczańskiego ludu pojęcia
swoistego piękna i estety­
ki. Dowodzą tego liczne o-

kazy z działów ilustrują­
cych rozwój cywilizacji te­
chnicznej i postęp w urzą­
dzaniu warunków codzien­
nego życia. Oto jeden cha­
rakterystyczny przykład:
warsztat wiejskiego koło­
dzieja ozdobiony rzeźbioną
figurą. Okazuje się, że już
przed wielu wielu laty
tkwiło wśród ludu pojęcie
estetyki miejsca pracy, o

którą dopiero dzisiaj tak
walczy się w przemyśle.

czańsklm sztuka, w której do
dziś dnia celują dziewczęta
wiejskie z okolic Mszany i Za­
woi. Mam na myśli „podłaź*
nice” czyli „światy”, sporzą­
dzane w celach raczej świec­
kich w okresie świąt i Nowe­
go Roku. Owe cuda z koloro­
wej bibuły i s!omy wzbudzają
prawdziwy zachwyt swoich i

obcych.
Natomiast pamiątek po

patronie muzeum — Wła­
dysławie Orkanie — raczej
tutaj niewiele. Ot — jakieś
tam zdjęcie, czy własny,
amatorski malunek autora

„Komorników”. No, cóż?
Trudno — Poręba Wielka
niedaleko. Tam tych pa­
miątek więcej ale któż je
ogląda? A przez muzeum

w Rabce przesuwa się,
bądź co bądź, kilkana­
ście tysięcy ludzi rocznie.

Szczególnie Jednak bogaty,
jedyny w swoim rodzaju wy­
raz znalazła w muzeum rab-

C
o tydzień raczysz mnie zaprosze­
niem na „niedzielne biesiady". Nie
wiem, dlaczego właśnie Ty: kobie­
ta najbardziej nowoczesna spośród
swoich rówieśniczek — ulegasz
dawno już przebrzmiałej modzie?

Przecież nie spotkasz obecnie żadnej modni-
si, która by chodziła na koturnach.
Czyli, można się domyślać — że ów styl ko­
turnowy podyktowała Ci zwyczajna przeko­
ra. Niech sobie życie biegnie swoim torem,
— swobodnie i bez szczudeł, gdy Ty upar­
cie zmuszasz się do sztuczności. A więc —

do pewnej pozy. I to, pozy nieznośnej...
Bo jakże inaczej nazwać pompatyczny ton

niedzielnych biesiad. Cóż to za biesiady? Nie
przeczę, że sprawom rolnym należy się d o-

b r a rola w Twoim teatrze wydarzeń ty­
godnia. Nawet bardzo dobra rola, zaznaczam!
Jednakże termin „biesiada", tzn. smakowita
uczta — nie odpowiada TEMU, co podaje
sztywny kelner w Twoim niedzielnym kio­
sku spożywczym. Potrawy nie urozmaicone,
oparte na schemacie kotleta schabowego naj­
niższej kategorii gastronomicznej, tyle — że
z etykietką BIESIADNĄ. Czy naprawdę —

zamiast biesiady w tylule, nie da się po pro­
stu dobrze i smacznie przyrządzić rolniczego
jadła? Coś na wzór podręcznego baru z coc-

tailamł a la „nie wszystko dla pań".
Właśnie, ten maaazynik BEZ biesiad­

nych przymiotników zawiera całkiem
strawne, lekkie potrawy — atrakcyjne dla
każdego podniebienia. Jadłospis obejmuje
przeróżne dania. Od zachowania się (nie tylko
przy symbolicznym stole, ale i w miejscu
pracy) — do modnych, ułatwiających życie
gospodarskie drobiazgów. Uczy przyrządzać
kremy do jedzenia i posługiwać się kremami
do opalania. Bawi kwiatkami na porcelanie
i pomaga rozróżniać kwiaty w ogrodzie. Ma
wdzięk, którego brakuje KOTURNOWEJ bie­
siadzie niedzielnej. Warto więc, byś w nie­
dzielne popołudnie inaczej biesiado­
wała. Po co smakosze z Twojej kuchni ma­
ją się „biesi ć"?

Powtarzanie czegoś, co już było —

, nie
zawsze jest dowodem bystrości, ale powtórze­
nie „Kabaretu Starszych Panów” (choć z

marca br.) było dowodem dobrego smaku z

Twojej strony. Ten teatrzyk Przybory i Wa-
sowskiego zasługuje na miario — biesiady.
Mimo, że odbyła się ona w sobotę. Albowiem
o charakterze uczty świątecznej bynajmniej
nie świadczy dzień święta!

Najlepszy dowód, że „Wczasy niedzielne"
spędzone z Tobą nad pięknym jeziorem
Dzierzno — wypadły tak, jakby Twoi prze-

wodnicy z Katowic odpoczywali
przez dłuższy czas na słońcu, które ich pora­
ziło. Innymi słowy: mówili do obrazu, zresz­
tą uroczego — zaś obraz im ani razu (raz był
to żeglarz, zapytany o czasokres nauki żeglo­
wania, raz znowu rybak, którego bezskutecz­
nie nagabywano o odpowiedź: czy ryba bie-
rze? etc). Potem, kiedy już porażenia mowy
ustąpiły — z wizją poczęły się dziać rzeczy
dziwne, choć nie śmieszne — bo wskazujące
na złe ustawienie i operowanie kamera­
mi...

Dla dopełnienia biesiad niedzieli — za­
wiodłaś nas do Helsinek, gdzie otwarto VIII
Międzynarodowy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów. Zawiodłaś nas — a my pełni gorącz­
kowego oczekiwania — zawiedliśmy się na

Tobie. Czemu? A no dlatego, że nie byłaś
osobiście w Helsinkach. Zostałaś w

Warszawie i ze stolicy komentowałaś prze­
bieg pierwszego dnia Festiwalu. Czyli — wie­
działaś i widziałaś tyle, co i ja w Krakowie...

Pewnie zabrakło miejsca dla Twojej mło­
dzieżowej osoby — w ekipie wyjeżdżającej
do Helsinek. Może pojechał ktoś starszy, z

lepszą wiz(j)ą?
I nawet Ci nie wstyd.-

BOJ

Witold

Zeehentcr

Statek
odpłynął...

Stoję na brzegu i żegnam
odpływający statek.

Wiatr pełne żagle rozpala
tęsknotą nieznanych dróg.
Statek odrzuca już brzegi
jak niepotrzebny balast

i płynie dziobem w horyzont
na zawsze.

Stoję na brzegu i żegnam
statek, co zniknął za falą —

ja na tym statku odpływam
w tęsknotę nieznanych dróg.

Już się nie widzę w

przestrzeni,
już nigdy się nie zobaczę —

zabrał mnie statek ode mnie

na zawsze.

T
radycyjny system wypożyczania
książek, w którym czytelnik od­
dzielony jest od bibliotekarza i księ­
gozbioru ladą biblioteczną, w któ­
rym tylko katalogi wskazują na

jakość i ilość księgozbioru, a

egzemplarz na półce jest dla wypożycza­
jącego zagadką, po którą nie może bez­
pośrednio sięgnąć — wszystko to nie
sprzyjało bliższemu kontaktowi i stwarza­
ło niepotrzebny dystans między bibliote­
karzem, a wypożyczającym — między
czytelnikiem, a książką.

Nic też dziwnego, te za przykładem Innych
krajów europejskich i bibliotekarstwo polskie
zaczęło Interesować się od kilku lat nową for­
mą wypożyczania książek tzn. „wolnym dostę­
pem do pólek”. Rozważania z początku teore­
tyczne, które rozpoczęły się u nas w 1958 r.

rozprzestrzeniły się zarówno na bibliotekarstwo
naukowe, jak i powszechne — no 1 jak każda
nowość, wywołały ożywioną dyskusję. Wypo­
wiadają się na ten temat bibliotekarze i sami
czytelnicy. Większość, to zwolennicy nowego
systemu. Są jednak 1 tacy, którzy uważają, że
najlepiej jest tak, jak było do tej pory. Nie
mogą po prostu przyzwyczaić się do braku lady
bibliotecznej, do całkowitej swobody porusza­
nia się między regałami książek — do tego, że
sami wybierają i blorą z półki książkę, że bi­
bliotekarka jest wprawdzie doradcą, ale sa­

modzielność czytelnika odgrywa tu rolę domi­
nującą.

Po pierwszych miesiącach doświadczeń
możemy z całą pewnością stwierdzić, że

wolny dostęp, to mimo wszystko nie
ułatwienie pracy bibliotekarzowi. Trzeba
specjalnie przeszkolonego personelu, od­
powiednio przygotowanego księgozbioru
(opisy zewnętrzne na książce, dokładne
pisemne informacje przy każdym dziale,
gdyż książki ustawione są dziąłowo), no

i odpowiedniego lokalu bibliotecznego.
Wolny dostęp do półek ma na celu na­
uczyć, jak czytać i jak korzystać w sposób
najpożyteczniejszy z biblioteki.

ladeusz Kwiatkowski

Jerzy Bober TEATH

Zasłużony laur

zwy-
świat
wlas-

(patrz

Do tego teatru, pomimo pospiesznej komunikacji autobu­
sowej — trzeba ze śródmieścia jechać dość długo. Jest to,
w pewnym sensie — niekiedy trudna, z uwagi na warunki —

wyprawa. A jednak „zasiedziali” krakowianie coraz częściej
decydują się na tę wyprawę. Teatr Ludowy bowiem nie stał
się teatrem peryferyjnym. Należy do czołowych scen kra­
kowskich, a konsekwentną polityką repertuarową zdobył so­
bie na pewno przodujące miejsce wśród pozostałych teatrów.

Jest najmłodszy wiekiem i posiada najmłodsze chyba kie­
rownictwo artystyczne. Może to również oddziałało na jego
poczynania, bez balastu tradycji. Albowiem tradycje starych
scen mają czasami niekorzystny wpływ na ambicje artysty­
czne. Po prostu — usztywniają, nakazują wciąż dociągać do
poziomu z „lat chwały” — iw sposób paradoksalny upo­
dobniają się do przysłowiowej kuli u nogi...

Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski zaczynali swoją
pracę w nowohuckim teatrze bez tych obciążeń. To, że obec­
nie mają już tradycje — jest wynikiem kilkuletniej, niezbyt
wdzięcznej (choć w istocie najwdzięczniejszej) pracy.

Irena Nowotny

EKSPERYMENT
W BIBLIOTEKACH

Jak problem ten wygląda w bibliotekach
krakowskich? Myślę o sieci bibliotek po­
wszechnych związanych z Miejską Biblio­
teką Publiczną. Na 37 filii łącznie z No­
wą Hutą mamy obecnie 4 z wolnym do­
stępem do półek, a to: w zespole biblio­
tecznym przy ul. 18 Stycznia, przy ul. Ma­
sarskiej 14, Pasterskiej 10 i w Nowej Hu­
cie na Osiedlu Teatralnym. Biblioteka przy
ul. Pasterskiej była pierwszą placówką do­
świadczalną, która już w początkach u-

biegłego roku zorganizowała nowy system
wypożyczania. Czytelnicy podkreślają w

swych wypowiedziach przede wszystkim
to, że możność samodzielnego wyboru
książki, bezpośredniego podejścia do pó­
łek, przejrzenia egzemplarza jednego...
dziesiątego, rozmowa z dyżurną bibliote­
karką, która zajmuje się wyłącznie po­
radnictwem — wszystko to stwarza lepszą
atmosferę, zbliża do książki, rozwija zain­
teresowania Indywidualne. Czytelnicy cie­
szą się, że obdarzono Ich zaufaniem, że

udostępniono im księgozbiór. Na ogół
zaufania nie nadużywają.

Jak już nadmieniłam, nowy system wymaga
specjalnego przygotowania personelu 1 księgo­
zbioru, a także 1 odpowiednich warunków lo­
kalowych. Trzeba bibliotek specjalnie przewi­
dzianych 1 zbudowanych na ten cel: obszer­
nych, jasnych. Wtedy czytelnictwo, o które
walczy każdego dnia w swej trudnej pracy bi­
bliotekarz, na pewno rozwinie się należycie.

Młoda, dyrektorsko-reżyserska para nie przejęła się — ani
głosami krytycznymi na temat repertuaru dla widza, którego
ich teatr miał zdobywać — ani ostrymi atakami w związku
ze skrótowym, antytradycyjnym stylem gry. Postawiono na

eksperyment — i na koncepcję zdecydowanego charakteru
nowoczesnej sceny.

Eksperyment, po paru latach — okazał się sprzymierzeńcem kie­
rownictwa artystycznego teatru. Szybciej, aniżeli się można było
spodziewać — dorósł odbiorca „własny”, któremu nie aplikowano
leków na kulturę, według uproszczonego wzoru recept. Żaden spek­
takl nie był próbę kokietowania widowni tanim sposobem. Na­
wet, gdyby owa taniość miała polegać na bardzo dobrej popraw­
ności. Nikt ze zdobywanych od początku widzów — nie muslał
przybierać pozy poklepywanego przez wyrozumiałą ciocię i wu-

jaszka. Nie zniżano się, na podobieństwo przesadnej tkliwości mat­
czynej, do chwytów niemowlęcego gaworzenia ze sceny. Ta nauka,
której poświęcili się Skuszanka wraz z Krasowskim — polegała na

docenianiu wrażliwości 1 wyobraźni „zaplanowanej” widow­
ni. Przyzwyczajała w skróconym tempie i kursie do świeżych po­
jęć — omijając „dziecięcy wiek” odbiorców, ponieważ oparła się
na słusznym założeniu, że Inaczej trzeba uczyć dorosłego, ina­
czej zaś — dzieci.

Szybkość rozwoju i wzrostu samej Huty — podyktowała
metodę pedagogiki teatralnej na tym terenie. A przecież ry­
zyko było znaczne i o pomyłki tu łatwo.

Jednak ambitny plan działania przyniósł owoce. Teatr Lu­
dowy nie tylko przyciągnął widza z Nowej Huty — ale
także przeobraził się w placówkę, do której ciągną ludzie
z dawna obyci ze sceną, kapryśni i krytyczni wobec zjawisk
naszego życia teatralnego. Siła tego magnesu leży w pro­
stej, zdawałoby się, prawdzie: każde przedstawienie jest
czymś nowym i zaskakującym. Niemal każdy spektakl po­
rusza wewnętrznie widza, niepokoi i drażni, zmusza do
gruntownych przemyśleń i pobudza dyskusje artystyczne.

Ponadto — od dłuższego czasu — ciąg repertuarowy teatru z że­
lazną logiką przedstawia mniejsze lub większe ogniwa dramatu
władzy. Obojętnie, czy w pozycjach klasyki, czy też współcze­
snych — obserwujemy niezmiennie konflikty bliskie naszej epo­
ce, pełne burzliwych (nawet kontrowersyjnych) treści, objętych
zawsze ideową klamrą — służenia rzeczywistości przez ukazanie
spięć: od patosu do groteski, na prawach kontrastu 1 wyjaskra-
wień — ale w sposób świadczący o ambicjach wpływania na prze­
miany psychiczne społeczeństwa.

Tu i ówdzie w teatrach całego kraju — wybucha jak
olśnienie — jakiś spektakl, który przynosi rozgłos. Lecz teatr
nowohucki na przestrzeni tylko jednego sezonu potrafił „wy­
buchać” kilkakrotnie widowiskami o potężnym ładunku ar­
tystycznym. Co najmniej cztery przedstawienia tegoroczne
można śmiało zaliczyć do rzędu niepowtarzalnych: „Wie­
czór Trzęch Króli” — nowe odkrycie ludowości Szekspi­
ra, festynowe i drapieżne nawet pod maską liryki — „Burz­
liwe życie Lejzorka Rojtszwańca” wg Erenburga, ballada
tragigroteskowa — gdzie dzieje krawca, małomiasteczkowe­
go filozofka i jego konflikt z władzą, stają się wielkim uogól­
nieniem w odwiecznej sprawie: jednostka a społeczeństwo —

„Świętoszek” — wstrząsający demonlzmem władzy, bez pre­
cedensu w takim odczytaniu tradycyjnej komedii Molie­
ra — i na koniec mickiewiczowskie „Dziady”, wrzescie
zinterpretowane na scenie, jak przystało twórczej inwencji
współczesności. Pozycja, która dzięki Skuszance i Krasow­
skiemu — ujawniła niespodziewane atuty owej, naj­
trudniejszej chyba do wystawienia dramy narodowej.

Właśnie za inscenizację i reżyserię „Dziadów” — Krystyna
SKUSZANKA i Jerzy KRASOWSKI otrzymali nagrodę pań­
stwową II stopnia, przyczyniając tym samym wyróżnienie
miastu, które obok stolicy chlubi się mianem najbardziej
uteatralnionego w Polsce.

Było to ukoronowanie właściwych ambicji kierowni­
ctwa i zespołu — za c a ł ą dotychczasową działalność sceni­
czną, której konsekwentnym akcentem stały się ,;Dzlady”,

PLOTKI
ale

KULTURALNE

WIARA

Marylin Monroe naraziła
firmę „20<th Century Fox” m

2 miliony dolarów straty, po­
nieważ w ciągu 32 dni kręce­
nia nowego filmu — zjawiła
się w wytwórni tylko 12 razy,
co dało w sumie osiem mi­
nut taśmy.

Prezes „20ith Century Fox”,
Skouiras muslał ustąpić M

swego stanowiska, albowiem
on jeden stale wierzył w

obowiązkowość Monroe.

Tytuł niefortunnego
„Jeden musi w to

rzyć”-.
WIELKOŚĆ

filmu I
wi*-

Tru>Pisarz amerykański,
man Capote wreszcie pozbył
się kompleksu z powodu b.
niskiego wzrostu. Wyjechał
do Ajaccio, gdzie zamieszkał
obok rodzinnego domu Napo­
leona.

— Tu wystarczy moje IM
era — równe Bonapartemu —

żeby móc
kość!

odczuwać w l« h

PIESN

Świetny
Crosby zaangażował uuaja,
który poprzednio pracował u

księżniczki Małgorzaty bry­
tyjskiej 1 jej męża, b. foto­
grafa. Lokaj ogłosił pamlęb.
nifkl odsłaniając* prywato* 1

pikantne żyd* książęcego do­
mu.

Na pytanie, czy nte obawia
tlę podobnego skandalu za

strony pdsząoego lokaja —

Cmosby odrzekł: — przecież
to najlepsza reklama dla ar­
tysty, który nie musi tak

śpiewać, jak mu zagrają na

królewBkim dworze-.

UJDZIE CAŁO... I

piosenkarz Bing
lokaja,

Tytuł Śluby kawalerskie

Scenariusz S. Timoszenko

Reżyser S. Timoszenko

Produkcja ZSRR

Aktorzy A. Parfanlak, L. Głazowa, M. Krluoa-
kow, W. Merkurlew, W. Nieszczyplenko,
T. Aleszlna 1 inni.

Treść W szpitalu wojskowym trzech lotników
składa śluby kawalerskie, by w czasie
wojny nie zaprzątać sobie głowy kobie­
tami. Jeden z nich — major Bułyczkln,
zostaje przeniesiony do eskadry „Kuku-
rużników” obsługiwanej przez kobiety.
Zrozpaczony major bardzo cierpi z tego
powodu, wkrótce jednak jego towarzy­
sze ze szpitala dostają również przydział
do tej eskadry. Ale, przybywa tu młoda
reporterka...

To mi się
podobało

Wesoła, lekka komedia, w której dużą
rolę grają... piosenki Solowiowa Sledoja.

Atonie Akcja filmu zbyt naiwna.

Wnioski Jedna z pierwszych powojennych ko­
medii radzieckich, która zdobyła sobie
uznanie wizdów jeszcze w 1948 r. Próbę
czasu przetrwały: wdzięk komediowy i
piosenki. Już w lepszych filmach.

Tytuł Et eetsra pana pułkownika

Scenariusz Maro Gilbert Sauvajon

Reżyser Claude BoiMol

Produkcja francusko-włoska

Aktorzy Anita Ekberg, Marla Cuadra, Georgia
Moll, Vittorlo de Sica, Daniel Golin i In.

Treść Czasy napoleońskie w Hiszpanii. Pułkow­
nik Belalcasar został mianowany guber­
natorem Andaluzji. Droga wiedzie przez
liczne góry, Jest niezwykle męcząca —

a w miasteczku Fernandina zgotowano
gubernatorowi huczne przyjęcie. Mieszkań­
cy w swoisty sposób zalnterpretowali
rozkaz rządu, w którym polecono przy­
gotować pułkownikowi „wszystkie wy­
gody et cetera”. Owo „Et cetera” były
oczywiłcie... kobietami, a tu pułkownik
znużony 1 bez aił...

To mi się
podobało

Żartobliwa koncepcja historyczna, choć
nieco ryzykownie traktująca ruchy po­
wstańcze podbitej Hiszpanii. Aktorstwo
de Siki 1 Gelina. Piękne plenery.

Atonie „Osławiona” Ekberg nie bardzo się na-

daje do roli Hiszpanki.

Wnioski Barwna komedia, dowcipne dialogi 1 kil­
ka ładnych dziewcząt. De Sica grywał

Na ekranach
... i
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j Kennedy‘emu
W

John F. Kennedy naraził

się big businessowi od

czasu, gdy przeszkodził w

podwyżce cen stali. Odtąd
stal się ofiarą „wojny psy-

“ etiologicznej”, jaką prowa-
’ dzą przeciwko niemu bu-

■inessmeni. Bronią w tej
* wojnie jest — dowcip.
» Prezydent Kennedy i re-

publikański gubernator Ro­
ckefeller, udali się na spa­
cer. Kennedy nie nosi przy
sobie nigdy pieniędzy, pro-
si więc Rockefellera: „Czy
może mi pan pożyczyć 10
centów, chciałem zatelefo­
nować do przyjaciela”. —

Odpowiedź Rockefellera:
„Oto 50 centów, proszę od

• ‘razu zatelefonować do
wszystkich przyjaciół".

sk
t. Ratownik wyławia z wody

tonącego. „Jestem prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych —

.. mówi uratowany. — Czego pan
f sobie życzy?” „Tylko jednego

— odpowiada ratownik — pro­
szę nikomu o tym nie mó­
wić”.

■ Fotel bujający prezyden-
« ta Kennedyego, jest sym­

bolem jego rządów: poru-■= '

sza się stale, nie posuwa się
. ani na krok naprzód.

i-- *

Roosevelt zademonstrował,
te prezydentura może być do­
żywotnim stanowiskiem, Tru-
man dowiódł, że prezydentem

■może być każdy, Eisenhower
przekona! wszystkich, że A-

meryka w rzeczywistości nie
potrzebuje prezydenta, a Ken­
nedy, jak wielkim może być
niebezpieczeństwem istnienie

*• .prezydenta.
fc Jeśli Jack, Bobby i Teddy

Kennedy siedzą w tonącej ło-

dzj, to kto zostanie uratowa­
ny TOdpowiedź: AMERYKA...

;«v
*

Na waszyngtońskich coc-

tailparty dużym powodze­
niem cieszy się „dolar Ken­
nedyego” (poniżej, w ze­

stawieniu z normalnym
, banknotem dolarowym).

; Jakiś dowcipniś wziął ban-
knot dolarowy, zwilżył go
i następnie poddał operacji
mechanicznej, która ściąg-
nęła papier do połowy roz­
miarów normalnego bank-

: ■,notu. Tak spreparowane
dolary pokazują się coraz

częściej, symbolizując de-
'

- waluację dolara za czasów
rządów Kennedyego.

USA

KTÓŻ nie popełnia błę­
dów? Chyba ten kto nic
r.ie robi. Według chętnie
tu opowiadanej cudzoziem­
com legendy nawet Pan

Bóg nie uchronił się przed
popełnieniem jednego błę­
du i to w niebylejakiej
sprawie. Otóż podczas
„przydziału” poszczegól­
nym narodom miejsca na

ziemi zapomniał o Bułga­
rach i w końcu musiał im
dać część pozostawioną dla
siebie. Rozumie się samo

przez się, że nie była to

cząstka najgorsza.
Kto choć raz miał moż­

ność obejrzeć ten malow­
niczy kraj, nie posądzi w

tym wypadku Bułgarów o

zarozumiałość.
Już Orfeusz opiewał

piękno Rodopów. Pejzaż
Bułgarii był i jest źródłem
natchnienia dla ludzi czu­
łych na piękno — poetów,
malarzy...

Ale zwykłemu zjadaczo­
wi chleba, zwiedzającemu
Bułgarię anno domini 1952
obok zaiste niepowtarzal­
nych widoków przyrody
rzucają się najbardziej w

oczy wpisywane w kraj­
obraz przez człowieka no­
we trwale akcenty, które
zmieniają oblicze kraju.

Zajrzyjmy do kilku z

nich.
PRZED trzema jeszcze

laty kto słyszał o zapadłej,
chociaż oddalonej zaledwie
o 20 km od Sofii podgór­
skiej wsi Kremikowci. Dziś
jest na ustach wszystkich.
Nic dziwnego. Rozciąga się
tam ogromny, jak na skalę
Bułgarii, plac budowy. Na
tle płaniny wyrosły szkie­
lety setek budynków, od­
cina się od nich korpus
pierwszego wielkiego pie­
ca hutniczego. W pobliżu
rośnie, jak na drożdżach,
dwudziestotysięczne mia­
steczko hutników.

Na miejscu zapadłej wsi
Kremikowci rodzi się buł­
garska Nowa Huta.

PRZERZUĆMY się o kil­
kaset kilometrów na połu­
dnie, gdzie Marica (buł­
garska Wisła) skręca gwał­
townie na południe ku Mo­
rzu Egejskiemu. Spokoj­
nym mieszkańcom okolicz­
nych wsi, którzy od poko­
leń zajmowali się uprawą
pszenicy i wypasem owiec
nawet się nie śniło, że
wkrótce przyjdzie im
zmienić pług na bardziej
skomplikowaną maszynę.
Na lekko sfalowanej rów­
ninie, gdzie niedawno jesz­
cze „niebo było zabite de­
skami”, potężnieje, nabie-r
ra sił serce energetyczne
Bułgarii. Niskokaloryczny
węgiel lignitowy, którego
obfite pokłady znaleziono
tu przed dziesięcioma laty
przemienią się w elektry­
czność tak niezbędną dla
szybko rosnącej gospodar­
ki bułgarskiej. Nowe za­
głębie węglowe „Marica”
dawać będzie ponad 60 mi­
lionów ton węgla rocznie
(całe wydobycie węgla w

Bułgarii wynosiło w r.

1961 — 18,5 min ton).
WĘDRUJEMY z kolei na

wschód. Niedaleko od dru­
giego co do wielkości por­
tu bułgarskiego — Burgas
natkniemy się znów na

wielki plac budowy. Po-
wstaje tu baza bułgarskiej
chemii — zakłady petro­
chemiczne. Przerabiać one

będą 2 min ton ropy naf­
towej rocznie. Wydobycie
ropy w Bułgarii jest do­
tychczas znikome (około
250 ton rocznie). Ale rok
bieżący będzie, jak się wy­
daj e, przełomowy w tej
dziedzinie. W maju br.
wieloletnie poszukiwania
dały ostateczne wyniki, w

północnej Bułgarii w po­
bliżu Piewen, trysnęła ro­
pa. Według przewidywań
geologów, złoża te są prze­
dłużeniem bogatych pól
naftowych Rumunii. Jeśli
te przewidywania się
sprawdzą, Bułgaria będzie
miała wspaniałe perspek­
tywy rozwoju wielkiej
chemii.

Najmłodszym obiektem
budowanym wspólnie z

Czechosłowacją o wielkim
znaczeniu gospodarczym
jest kombinat miedziowy
„Medet”. Bułgaria należy
już <fziś do najpoważniej­
szych producentów metali

nieżelaznych na świecie.
Jest to przyszłość bułgar­
skiego przemysłu. Zgodnie
bowiem z zaleceniami
RWPG specjalizuje się ona

w rozwoju tych dziedzin

produkcji przemysłowej,
które wykorzystują meta­
le nieżelazne.

PRZYKŁADY można by
mnożyć. Na każdym nie­
mal kroku podróżny od­
krywa coś nowego w buł­
garskim pejzażu. Bułgaria
przeżywa obecnie szcze­
gólny okres. Wdziera się
milowymi krokami w cy­
wilizację przemysłową!

PROBLEMIKI

Pinie
Włochy

Jeszcze się nie uformował
zarząd miasta w Rzymie po o-

statnich wyborach samorządo­
wych, a tu już czeka na roz­
strzygnięcie problem trudny
i dla miasta ważny. Giną pinie
rzymskie! Liście ich tracą
zieleń i przybierają kolor pło­
miennej czerwieni, grożąc zu­
pę nym uschnięciem.

Nieoczekiwane zjawisko
obserwowane jest już od lat,
jednak nie zna'eziono dla
niego wytłumaczenia.

Prezydent Antonio Segni
jest z zawodu agronomem,
nie uszły więc jego uwadze
zmiany, jakie zaszły w pi-
niach z zamkowych ogrodów.
Jedną z pierwszych czynno­
ści urzędowych nowego pre­
zydenta, było powołanie ko­
misji botaników, celem zba­
dania przykrego zjawiska.
Komisja przeprowadza bada­
nia i jeszcze nie wydała swej
opinii. Ale nie ulega wątpli­
wości, że „katastrofa” pinii
nie jest spowodowana bra­
kiem wilgoci lub wyjałowie­
niem ziemi. Wydaje się pew­
ne, że winę ponosi zanieczysz­
czenie powietrza w wielkim
mieście.

Ale nie pinie jednak są tu

głównym problemem. Jeśli
giną drzewa, to jak reaguje
na stałe zatruwanie organiz­
mu — człowiek? Nad tym po­
winien się zastanowić także
nowy prezydent Włoch. Zresz­
tą, nie tylko on.

Niedyskrecje
światowe

Bliska kuzynka królowej
Elżbiety, 25-letnia księż­
niczka Kentu Aleksandra,

ma

ki
budzi jednak jej wybranek,
Karl von Hessen, bo Anglicy
nie bardzo chętnie widzą za­
cieśnianie więzów pokrewień­
stwa brytyjskiej rodziny kró­
lewskiej z rodzinami nie­
mieckimi. Tylko pod jednym
względem uważa się heskiego
księcia za odpowiedniego
kandydata: ma 188 cm wzro­
stu. Księżniczka Aleksandra
mierzy sobie bowiem 181 cm.

*

rzymskie gracje
się w mleku ośli-
naśladowniczki u-

wstąpić wkrótce w związ-
małżeńskie. Zastrzeżenie

IZ iedyś
kąpały

Jan Śiriatłowskt
Jugosławia

NIESPODZIANKI
Podobno najłatwiej pisze

się o kraju wtedy, gdy
przebywało się w nim bar­
dzo krótko...

W Jugosławii przebywa­
łem zaledwie kilkanaście
dni. W tym czasie miałem
okazję zwiedzić Zagrzeb,
Split, Dubrownik, Saraje­
wo i Belgrad. Jeździłem
koleją oraz statkami po
Adriatyku. Byłem w fa­
bryce. Rozmawiałem z

działaczami politycznymi
oraz z aktywistami Omla-

Austria

Tlieaujiski dziadek
Johanna Straussa

„Alkohol to zguba ludzkości’’ — tak brzmia-
ły pierwsze słowa popularnej, za dawnych
lat, niemieckiej piosenki pijackiej. Piosenka
ta zeszła już z repertuaru, ale jej słowa w

dalszym ciągu są aktualne. Ostatnio ogrom­
nie narzeka się w Austrii na coraz bardziej
widoczne skutki nałogowego alkoholizmu.

Niedawno zabrał w tej sprawie głos wy­
bitny lekarz wiedeński prof. dr Hoff. Jeśli

dawniej — mówił on — padali ofiarą alko­
holizmu przeważnie ludzie starzy i wytrąceni
z normalnych warunków życiowych, to obec­
nie stwierdza się, że najwięcej alkoholików

wykazuje grupa ludności to wieku lat 25—40,
a więc ludzi będących w pewnej mierze u

szczytu swoich sił witalnych. Obserwuje się
również wzrost alkoholizmu wśród kobiet.

Trzeba tu zauważyć, że wino krajowe nie

należy w Austrii do napojów zbyt drogich i
cena jego, w przeciwieństwie do wielu in­
nych artykułów raczej nie zwyżkuje. Nie da

się tego powiedzieć o produktach żywnościo­
wych czy przedmiotach przemysłowych
pierwszej potrzeby. Jedna z gazet podaje, w

oparciu o dane urzędu statystycznego, nastę­
pującą tabelkę wzrostu cen w ciągu ostatnich
6 miesięcy: styczeń o 0,9 •/• luty — o 0,2 •/»,
marzec — ó 0,5 */•, kwiecień — o 1,5 *fo, maj
— o 1,3 •/•, czerwiec — o 2,6 */». Niekiedy też

podwyżka cen przeprowadzona jest w for­
mie z lekka „zawoalowanej”. Np. restauracja,
w której się stołuję, prowadziła do niedawna
dwa rodzaje porcji: normalne i zmniejszone.
Obecnie porcje zmniejszone znikły z cennika,
a porcje normalne zostały nieco zmniejszone.
I wszystko jest nadal w porządku.

W porządku? Otóż niedawno ujawniono w

Wiedniu kapitalną historię „niearyjskich"
perypetii,, przez jakie w okresie hitlerow­
skim przeszedł „król walca" nieboszczyk
Johann Strauss.

A było tak. Antykwariusz wiedeński Hans

Bourcy, który z zamiłowania grzebał się w

starych foliałach kościelnych natrafił w pa­
rafii św. Stefana na metrykę spisaną 11 lute­
go 1762 r. w księdze Nr 60, str. 210, z której
jasno wynikało, że pradziadek Johanna

Straussa, Johann Michael Strauss był „niea-
ryjeżykiem”. Bourcy pobiegł z tą wiadomo­
ścią do wiedeńskiego „Gausittenamt” (urząd
badania czystości rasowej), który z kolei za­
alarmował Goebbelsa. Minister propagandy,
zdając sobie sprawę z wrażenia, jakie wywo­
łałoby wycofanie muzyki Straussa z progra­
mów niemieckich jako „obcej duchowo", wo­
łał uciec się do prostszej manipulacji: po

prostu księga Nr 60 została zabrana z para­
fii i skryta wśród dokumentów uznanych
za tajemnicę państwową, a na jej miejscu
znalazł się foliał zawierający fotokopię me­
tryk, w których jednak metryki „straussow-

tkiej" nie było.
Po wojnie wszystko wróciło z powrotem

na swoje miejsce. 1 nikomu to w Wiedniu nie

przeszkadza, że z księgi Nr 60, znajdującej
się znów w parafii św Stefana, dowiedzieć
się można o niearyjskim przodku „króla
walców’’, W pojęciu przeciętnego wiedeńczy­
ka Johann Strauss był, jest i pozostanie chlu­
bą Wiednia, jego wiecznie żywym symbo­
lem.

•••

Co nowego? Co nowego?
NAFTA?
Kratery księżycowe zawierają naftę
— twierdzi astrofizyk amerykański.
ZARZĄDZENIE
Konkursy piękności i tańca oraz

boks — zostały w Sajgonie zabro­
nione.
BESTSELLER
Bestsellerem książkowym w USA
jest broszura „Jak rozbijać paten­
towe zamki” z serii „Zrób to sam”.
Autor — włamywacz.
INTERES
Podobno przypadkiem Kennedy zy­
skał na krachu giełdowym. Po wy­
borze prezydenckim zamienił akcje
na obligacje państwowe.
UKŁON NRF
Polityczny ukłon w stronę Zachodu:

połowa członków Bundestagu uczy
się francuskiego i angielskiego.

ROCZNICA
Kuba czci pamięć Hemingwaya.
W rocznicę urodzin i śmierci spe­
cjalna wystawa i muzeum w jego
domu pod Hawaną...
POSZUKIWANIA
W płd.-zach. Afryce próby wydo­
bywania diamentów z dna morza

przy pomocy pomp.
DOŚWIADCZENIA
Japończycy próbują na zwierzętach
klejenia ran organów wewnętrz­
nych. Goi się szybko, potem klej
samoczynnie rozpuszcza się.
WYKONAWCY
Nowe mundury dla Bundeswehry
zamówione zostały w... Izraelu.
STATYSTYKA
Francuska statystyka dyskretnie
przemilczana: połowa dzieci nie wy­
jeżdża na wakacje.

Co nowego?
FILM

Muzea broni w Moskwie i Leningra­
dzie zdekompletowane: część ko­
lekcji pożyczono do nakręcania
„Wojny i pokoju”..
DLA TURYSTÓW
W muzeum Gutenberga: drukarz
w renesansowym stroju składa stro­
ny biblii w obecności turystów.
FANTAZJE
Dla milionerów typu „Dolce vita”
w Rzymie kolorowy chleb. Pod ka­
wior — niebieski, pod rosbeaf —

zielony.
MODERNIZACJA
Unowocześniony telefon amerykań­
ski ma tarczę w słuchawce, widocz­
ną tylko po zdjęciu z widełek.

wyspy, którymi usiane jest
całe wybrzeże, posiadają
całą masę hoteli i ośrod­
ków campingowych.

Dodajmy, że w kraju
tym znajdziemy różne re-

ligie. Cała gama odcieni
religli chrześcijańskich,
katolicy, greko-katolicy,
prawosławni, wyznania
protestanckie, a ponadto
wyznawcy jedynego boga
Allaha i jego (także jedy­
nego) proroka Mahometa.
Ośrodkiem, skupiającym
wyznawców Islamu jest
stolica Bośni-Hercegowiny,
ćwierć milionowe Saraje­
wo, mające aż 97 (sic!) me­
czetów.

Klimat. I pod tym wzglę­
dem Jugosławii można po­
zazdrościć. Jeśli bowiem
klimat Serbii czy Chorwa­
cji nie wiele różni się od
naszego, to na wybrzeżu
Adriatyku, osłoniętym od
lądu ponad dwutysięczny­
mi górami — panuje nie­
podzielnie łagodny klimat
śródziemnomorski. Rosną
palmy, cyprysy, agawy,
drzewa pomarańczowe, fi­
gowe, cytrusowe. Sam zre­
sztą miałem okazję w po­
łowie lipca jeść dojrzałe
tegoroczne owoce poma­
rańczowe i figowe...

diny. Dyskutowałem z

przygodnie poznanymi
mieszkańcami tego kraju,
a także z licznie odwie­
dzającymi Jugosławię tu­
rystami.

Dość jednak prezentacji.
Pora przejść do faktów.
Chcę udowodnić, że Jugo­
sławia, to kraj zaskakują­
cych niespodzianek.

Jugosławia ze sWoim te­
rytorium — 256.944 km
kw., a więc mniejszym od
Polski i zamieszkałym
przez około 18 min lud­
ności, składa się z sześciu
republik federacyjnych i
dwu obwodów autonomicz­
nych. Republiki te (wy­

mieniam według wielkości
i znaczenia) to: Serbia,
Chorwacja, Słowenia, Boś­
nia i Hercegowina, Mace­
donia i Czarna Góra. Ob­
wody autonomiczne: Koso-
wo-Metohija oraz Wojwo-
dina. Kosowo-Metohiję za­
mieszkują mniejszości al­
bańska i grecka, natomiast
Wojwodinę mniejszości na­
rodowe: węgierska, ru­
muńska, słowacka i u-

kraińska. Nic więc dziwne­
go, że radio Nowy Sad na-

daje swój program aż w...

pięciu językach.
W sumie mieszkańcy te­

go kraju posługują się
trzema głównymi języka­
mi (nie licząc języków i,
mniejszości narodowych) a

to: serbsko-chorwackim,
słoweńskim i macedoń­
skim. Języki te mają dwa
różne alfabety. Chorwaci i
Słoweńcy używają alfabetu
łacińskiego. Pozostałe na­
tomiast republiki posługu­
ją się w piśmie cyrylicą.
Do wspomnianych sześciu
głównych narodowości Ju­
gosławii dochodzi jeszcze
dziewięć mniejszości naro­
dowych: Albańczycy, Gre­
cy, Węgrzy, Słowacy, Ru­
muni, Ukraińcy, Bułgarzy,
częściowo Włosi, a nawet

Polacy, którzy jeszcze w

drugiej połowie XIX wie­
ku w zwartej kilkunasto­
tysięcznej masie zaludnili
lesiste tereny w pobliżu
miasta Banja-Luka.

Do wymienionych różnic
pomiędzy poszczególnymi
narodami Jugosławii do­
chodzą jeszcze różne tra­
dycje kulturowe i bardzo
różny stopień rozwoju go­
spodarczego poszczegól­
nych republik. Wystarczy
powiedzieć, że Zagrzeb,
Lubljana czy Belgrad nie
wiele ustępują rozmachem
i nowoczesnością miastom
zachodniej Europy. Domi­
nuje tu zresztą moda wło­
ska. Na ulicach pełno luk­
susowych samochodów
głównie włoskich (najczę­
ściej Fiaty różnych typów),
zachodnioniemieckich (Op­
le, Fordy-Taunusy, Merce­
desy), francuskich (Citroe­
ny, Simki, Pengeoty). Po­
ziom życia jest też stosun­
kowo wysoki.

A na południu... W Spli­
cie, Dubrowniku, Skoplje,
Cetyni!, Titogradzie, Koto-
rze itp. można wprawdzie
podziwiać granatowy lub
szmaragdowy Jadran (A-
driatyk), względnie spalone
słońcem Góry Dynarskie,
ale życie mieszkańców tych
krajów jest już nieporów­
nanie trudniejsze. Na po­
łudniu Jugosławii przemy­
słem numer jeden — jeśli
tak można się wyrazić —

jest turystyka,
dziwnego, że

miejscowości,
Adriatykiem
Dalmacja), a także liczne

Nic więc
wszystkie

leżące nad
(zwłaszcza

cy, jej
znawały później za najlepszą
— kąpiel w szampanie.
Gwiazdka amerykańska, Do-
ris Day, dokonała nowego, e-

pokowego wynalazku: kąpie
się w czarnej kawie. Napeł­
nienie wanny kosztuje co

prawda każdorazowo 50 do­
larów, ale Doris Day obiecuje
sobie stracić piegi, które sta­
nowią plagę jej urody, gdy
tylko przygrzeje słońce.

*

Laureat nagrody pokojo­
wej Nobla, członek sekre­
tariatu ONZ Ralph Bun-

che, mógł się przekonać na

własnej skórze, jakie postę­
py robi w Ameryce likwidacja
przesądów rasowych. I to do­
słownie, bo właśnie z powodu
ciemnego koloru swej skóry,
nie otrzymał pokoju w hote­
lach Atlanty w stanie Geor­
gia. Ralph Bunche przybył do

Atlanty urzędowo, by uczest­
niczyć w zebraniu przeciwni­
ków segregacji rasowej.

*

Lucia Bose, kiedyś bardzo
łubiana aktorka włoska,
teraz żona hiszpańskiego
torreadora, Dominguina,

oczekuje czwartego już dziec­
ka. Zamiast zajmować się
jednak szyciem wyprawki,
zajęła się formowaniem cera­
miki. Jej przyjaciełe oferują
wysokie sumy za jej wyroby
i prorokują jej w nowej dzie­
dzinie niemniejsze sukcesy,
jak kiedyś w filmie.

Uczmy się
od innych

Ile wolnego czasu ofiarowała ludzkości pralka? Ile ty-
csięcy ton pyłu wyciągnęły z naszych mieszkań odkurzacze?
Ile żywności uratowała od zepsucia lodówka?

Do ofensywy na ten mikroodcinek życia — dość do nie­
dawna mówiąc otwarcie w ZSRR zaniedbany — ruszyła
ostatnio... Syberia. Nic dziwnego. Kraj niewyczerpanych
możliwości energetycznych może sobie na to pozwolić!

Zaczęto naukowo 1 od podstaw. Jeden ze zwykłych domów
w Krasnojarsku przedzierzgnął się w laboratorium, a w mie­
szkaniach rozpoczęło się polowanie na grubego zwierza. Tu
nosi on nazwę „trzech wielorybów” codzienności, czyli ści­
ślej: opalania, przygotowywania pożywienia i ogrzewania
wody.

Wpierw poszło w diabły centralne ogrzewanie, palacze 1 ca­
ła skomplikowana (a brudna) aparatura kotłowni. Miejsce
jej zajęło elektroogrzewnlctwo. Automatyczny ter­
moregulator wcześniej niż pan tego domu wie, czy mu zim­
no, czy ciepło 1 — reguluje dopływ z elektrycznego kotła
obsługiwanego również przez mechanicznego „palacza”,
ładnych piecyków, żadnych cieknących żeberek — przewo­
dy biegną pod podłogą i lokatorów nic to nie interesuje.

Następnie zabrano się do kuchni 1 łazienki. Znalazła się
w niej elektryczna płyta, a obok stolik-lodówka, pralka
i zmywak elektryczny. W perspektywie — kuchnia elektro­
nowa, ale to jeszcze muzyka przyszłości. Na razie wstawiono
jeszcze tylko elektryczny piecyk łazienkowy 1 zainstalowano
elektryczne urządzenia klimatyzacyjne, które eliminują
wszelkie zapachy 1 odświeżają powietrze.

No tak, to są próby 1 trochę za wcześnie czerpać z do­
świadczeń. Uczyć się można jednak już teraz szeregu elek­
trycznych ułatwień, bo warte są podpatrzenia.

• Np. taka iztuczka: nasadka na kran wodociągowy przypomi­
nająca z wyglądu zwykłą szklankę, a w rzeczywistości — grzałka
błyskawiczna. Nakładasz na kran, przekręcasz gałkę,
rąca woda. Produkuje się w Moskwie 1 na Ukrainie.

• Uniwersalna radziecka maszyna-sprzątaczka
guje na uwagę. Jest kombinacją odkurzacza
a równocześnie służy do mycia podłóg. Jeden zbiorniczek
„podaje” mydlaną wodę, drugi ssle brudną.

• W znanej fabryce ZIŁ powstał również ostatnio nowy model

śclenpej, „kieszonkowej” lodówki. Zawieszona nad stołem zajmu­
je mało miejsca. Jest szeroka na metr, głęboka na 45 em, dłilga
na 88 cm. Bardzo zgrabne urządzenie z zadatkiem na masowość,
jako te nie każdy ma zapotrzebowanie na lodowe szafy równie
wielkie, co drogie.

Tyle na dziś bytowych ułatwień spod znaku elektryfi­
kacji. Warto by i u nas rozszerzyć asortyment. Bo choć nie
mamy niewyczerpanych zasobów energetycznych, to jednak
też nie wystarczy nam zaklęty krąg nowoczesności gospo­
darczej: lodówka — pralka — telewizor. (LEW)

cieknie go-

też zasłu-
1 froterki,
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ULICE KRAKOWA

IGNACY
KRASIICIK<II
urodził s ę dnia 3 II. 1135 r.

w Dubiecka nad Sanem. Już

w młodym wieku, wraz z trze­
ma młodszymi braćmi, został

przeznaczony przez ojca do

stanu duchownego. Takie to

środki przedsięwziął Jan Kra­
sicki, kasztelan chełmski, dla

uniknięcia... podziału mająt­
ku.

Józef Andrzej Frasik

Dziewczęta
Z 4

od
le-

lą-
na

Było sierpniowe południe. Na no­
wym moście, na Młynówce, która
wśród upałów toczyła swe bystre
wody, stanęła gromadka dzieci. Pra­
wie same dziewczęta. Wracały
pobliskich łąk, narwawszy —

dwie przed sianokosem, trochę
kowego kwiecia. Stanęły teraz

moście i patrzyły długo w dół, gdzie
sączył się wśród pomruków chłod­
ny strumień wody. Słuchały jak roz­
mawia Młynówka. Stały chwilę i

rzucały z mostu łodygi kwiatów,
luźne, oderwane listki — i nieroz-
wite jeszcze pąki kwiatów. Woda,
błyskotliwa jak szyba, pomrukliwa
przy kamykach, porywała je szyb­
ko, unosiła dalej i dalej — aż mija­
ły. Nikły, unoszone na zakręcie —

a potem nie było już ani kwiatów,
ani wracających z łąk dziewcząt,
ani mnie tam nie było u samotnego
mostu w ostatni odjazd umarłych
sierpniowych kwiatów. Ale to bplo
bardzo dawno...

Przyszły „książę poe­
tów” swą zawrotną wprost
karierę, zawdzięczał, prze­
de wszystkim, licznym i
możnym protektorom, do
których grona należał stol­
nik litewski, późniejszy
król Stanisław August. W
trzydziestym roku życia
został prezydentem trybu­
nału małopolskiego, W rok
później biskupem warmiń­
skim, a po trzecim rozbio­
rze w 1795 r. arcybisku­
pem gnieźnieńskim. ■Za­
wiódł wiązane z jego oso­
bą nadzieje polityczne, a

zupełną nieprzydatność do
działalności na tej arenie,
potwierdził później częsty
pobyt Krasickiego na dwo­
rze Fryderyka II. Litera­
turę, publicystykę i teatr

przedkładał nad świat po­
lityki i obowiązki dostoj­
nika kościoła. Tak polity­
ka, jak i diecezja, oraz da­
leki Watykan — niewielki
z niego miały pożytek. Ten
znakomity publicysta • i
poeta okresu Oświecenia
prowadził natomiast na­
miętną walkę z ciemnotą i
głupotą ludzką. W myśl
hasła: „Śmiejmy się z głu­
pich, choć i przewieleb­
nych” powstała „Monach^..
machia, czyli wojna mni­
chów”, najwspanialszy w

literaturze na miarę euro­
pejską zabytek epiki żar­
tobliwej. Świadectwem do­
skonałego zmysłu obserwa-

cji kultury słowa i pięk­
nej formy są jego bajki i
satyry.

Zalecanym w owycn ta­
tach utworom dworskim i
popularnym
mansom

„Mikołaja
skiego przypadki”,
wieść, która poprzez
problematykę i
tło obyczajowe, zapocząt­
kowała nowy okres w na­
szej literaturze. Liczne ar­
tykuły publikowane na ła­
mach słynnego „Monitora”
i czasopisma „Co tydzień”,
świadczą o dużej dojrzało­
ści autora jako pisarza
społecznego. Poruszał w

nich również zagadnienie
kształcenia kobiet, ośmie­
szając tak zwaną „modną
edukację”, polegającą na

wychowywaniu cudzoziem­
skim — pustym i powierz­
chownym. Do końca wy­
trwał przy swoim zawo­
dzie pisarza i wychowaw­
cy. Nawet w latach kata­
strof politycznych i ogól­
nego. „milczenia” kiedy,
jak wspomina: „pięciu my-
ślalo, dwóch gadało, a (on)
jeden pisał". Przez całe ży­
cie głosił nieodzowność
swobodnej myśli krytycz­
nej, której dał wyraz w

wielu utworach.

„Wolno szaleć młodzieży,
Wolno starym zwodzić,

Wolno się na czas żenić,
wolno i rozwodzić,

Godzi się kraść ojczyznę,
łatwą i powolną,

A mnie sarkać na takie

bezprawia nie wolno?"

Ulubionym jego miejscem
pobytu był Lidzbark, w

którym spędził najwięcej
lat swego życia,
dnia 14 III. 1801 r.

linie, a pochowany został
w Gnieźnie.

obcym ro-

przeciwstawił
Doświadczyń-

po-
swą

szerokie

Zmarł
w Ber-

GAZETA KRAKOWSKA

LONIAPO
stawił „Policjantów” Mroż­

ka.
MILITARIA POLSKIE

W SZWECJI

służbowe

‘:v?

'

§ t

Przeniesienie

W Muzeum Wojskowym
w Sztokholmie można o-

glądać chorągwie polskie
zdobyte przez Szwedów w

czasie najazdu, oraz dzia­
ła z bitwy pod Kliszowem
w 1702 r. W osobnej salce Brytania) cieszył się wiel-
znajdu/e się namiot zdo­
byty przez Polaków na

Turkach, a zabrany przez
Karola XII — Augustowi
II. W szafach i gablotach
znajdują się proporce pol­
skich heroldów z 1600 r.,
hełmy husarskie, szable,
czapraki itp. Eksponaty te

świadczą o bogactwie i
pięknie uzbrojenia polskie­
go wojska.

SZKOŁA W MARAYONG

W miejscowości Ma-
rayong w Australii nastąpi­
ło ostatnio uroczyste o-

twarcie nowo wybudowa­
nej szkoły polskiej — po­
mnika 1000-lecia Polski.
Na uroczystość przybyło
1500 Polaków. Na razie bę­
dą czynne trzy klasy szkol­
ne. Po zakończeniu budo- •

wy szkoła pomieści 500
dzieci. Polonia planuje ró­
wnież uruchomienie gim­
nazjum z pełnym zakresem
nauczania.

FILMY POLSKIE
W MANCHESTERZE

Tydzień polskich filmów
w Manchesterze (Wielka

kim powodzeniem. W pro­
gramie pokazano komedie

filmowe, melodramaty i

filmy heroiczne. W każ­
dym cyklu znalazł się film

produkcji przedwojennej i

jeden produkcji powojen­
nej. Wyświetlono up. ko­
medię „Piętro wyżej” z

Bodo 1 „Cafe pod Mino-

ZASŁUŻONY
DLA KANADY POLAK

W przyszłym roku przy­
pada 150 rocznica urodzin
Kazimierza Gzowskiego,
który wielce zasłużył się
Kanadzie. Wydalony z Eu­
ropy z grupą oficerów Po­
wstania Listopadowego, o-

siedlił się w Kanadzie,
gdzie zasłynął jako budo­
wniczy dróg, kanałów, a

przede wszystkim linii ko­
lejowych. Był on również
współzałożycielem jednego
z wydziałów tprontpńskie-
go uniwersytetu oraz ini­
cjatorem utworzenia par­
ku narodowego. Dla ucz­
czenia zasług Gzowskiego,
Stowarzyszenie Polskich
Techników w Kanadzie

,Awan- czyni starania o wydaniegą” z Cybulskim, „Awan- czyni starania o wydanie
turę o Basię” i „Kanał” o- znaczka z podobizną tego
... „ , , zasłużonego dla Kanadybok „Prokuratora Alicji py Toronto istnieje
Horn” ze Smosarską. Pó- piękny park imienia Gzow-
lonia domaga się, hy w te­
go rodzaju pokazach u-

względniać większą ilość
filmów współczesnych.

— 'Mój drogi panie K. >—mówił leśniczy do swego to­
warzysza' wędrówki---- czeka, nas niewielki spacer. Ot,
kilka minut drogi. Zmieni pan miejsce pracy, zapewniam,
będzie-tam panu znacznie 'lepiej . Odwiedzę pana, jak
zwykłe, za rok o tej samej porże.

'

— Wiem, że ńię mam zbyt' wiele do gadania — odpo­
wiedział pan t<. — i dotychczas milczałem poddając się
tyni przymusowym przeprowadzkom, czy raczej — bądź­
my ściśli — przenosinom- Pozwoli pan jednak, że wyra­
żę swe osobiste zdanie...

— Ależ proszę,-proszę' — burknął leśniczy. — Każdy ma

prawo do zajęcia stanowiska.
— ROk

_ ciągnął pan K. —r to okres, w którym zaled­
wie mogę wgryźć się w otoczkę, problemu. Za krótki to

jednak czas na dotarcie do głębszych warstw, do rdzenia,
że się tak wyrażę. Prócz tego istnieje przecież moment

przyzwyczajenia do środowiska, do miejsca pracy... Po
upływie dwunastu .miesięcy .zaczynam-właśnie czuć się
zadomowiony, a wtedy...- ■

— ...a wtedy — dokończył za pana K. leśniczy ■— wtedy
przychodzę ja i następują, jak pan to określił, przymu­
sowe. przenosiny.

Leśniczy stanął.
— No, jesteśmy na miejscu. Wszystko rozumiem, panie

K., ale pan też powinien, zrozumieć moją sytuację. Nie
wolno mi wyrębywać innych drzew prócz uszkodzonych
przez korniki. A potrzeba mi drewna. Nie może ono być
zbyt wydrążone, ot, na tyle, by komisja zakwalifikowała
je do wyrębu. Teraz wezmę pana delikatnie za odwłok,
siadaj pan na tym. świerku, i do roboty. Do zobaczenia
za rok! Odbędzie pan wtedy następne przenosiny, panie
KORNIK...

skiego, położony nad jezio­
rem Ontario.

HELENA SERWACKA

PRZETARGI

STARSZEGO KSIĘGOWEGO — KOSZTOW-
CA —.zatrudni natychmiast na dobrych wa­
runkach Spółdzielnia Inwalidów — Nowa Hu­
ta, os. Teatralne bl. 24. — Warunki płacy i
pracy do omówienia. K-6829

62/27.

'FRANKI

końcu...”

SPÓŹNIONY REFLEKS

Korpusu Żeńskiego, a ustaną wszelkie

niepokoje!”
A może się zaczną (po stronie wojsk ko­

biecych)?

MROŻEK I SWINARSKI
PO ANGIELSKU

PAWILON POLSKI
NA FESTIWALU

NARODÓWRebusograf 7

DYPLOMATYCZNA MELANCHOLIA

UMARTWIENIE

ROZWIĄZANIE (PROBLEMU)

St. Tro-

pewnym
zakonne ko­

szule nocne, pochodzące z klasztpru „do­
brych sióstr".

Dla nocnych umartwień?

j-j rzebywająca na urlopie w

pez B. Bardot — nabyła w

. antykwariacie dwie

Należy odgadnąć co przedstawiają poszczególne rysunki
1 litery wyrazów podstawić pod odpowiednie licz­
by obok umieszczone tak, aby uszeregowane od 1 do 31
utworzyły rozwiązanie — maksymę Bertolta Brechta.

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji do
dnia 13. VIII br. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie „Rebusograf z nr. 184”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody, w,postaci
10 WARTOSCIOWYCfrKSIĄŻEK.

Rozwiązanie „Krzyżówki" z nr 172

POZIOMO: 1. glin„5, less, 9. anoda, 10. ilota," 12. azotan,
13. palant, 15. bom, 16. Ada, 18. Wda, 19. ot, 20. tu, 22. ar,
24. ER, (Eugeniusz Romer), 25. nobel, 27. cela, 29. Ga, 30.
abak, 31. bera, 32. Pad, 33. mak, 34. pora, 35. diwa, 36.
EK (Emanuel Kant), 37. Bonn, 38. hokej, 39. NT (Nikita
Tomski), 40.. ,NK („Nasza Księgarnia”), 41. telematologia,
50. rotor, 51. kania, 52. sala,'53. asan.

PIONOWO: 1. gnom, 2. lat, 3. Ida, 4. Nana, 5. lipa, 6.
Ela, 7. sol, 8. staw, 9. ażotobaktęr, 11. Ąndegawenia, 12.
abonament, 14. taradajka, 17. decernat, 20. tek, 21. ul, 22.
Ala, 23. Ra, 26. bak, 28. era; 31. bon, 32. pik, 34. Po, 35.
do, 42. los, 43. eta, 44. mol, <45. ara, 46. Oka, 47. las, 48.
ona, 49. gin.

Nagrody wylosowali

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 172, z dnia 21/22
lipca 1962 nagrody książkowe otrzymują: I. Noworyta,
Rabka-Zdrój, Polna 21, M. Kucharczyk, Myślenice, So­
bieskiego 34, E.' Haslinger, Żywiec, Świętokrzyska 40, E.
Kosterewa, Chrzanów, Kopernika 14/15, W. Śliwińska,

. Kraków, Józęfitów 9/7, E. Mozer, Kraków, Smocza 10/5,
L. Halota, Kraków, Matejki 2/4, M. Walczewska, Kraków,

. Szymanowskiego 11/3, G. Wirstnik, Nowy Sącz 2, Gen.
. Bema 30/C, J. Konieczny, Kraków, Szlak

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ:

7^
V**

Ulica Ignacego Krasic­
kiego w Krakowie łączu się
z ul. Jana Długosza.

ZUZANNA KOSIEK

W teatrze Mormalde w

Nowym Jorku odbyła się
ostatnio premiera sztuki
Artura Marii Swinarskie-
go pt. „Powrót Alcesty” o-

raz jednoaktówki Mrożka
„Na pełnym morzu”. Oby­
dwie sztuki wystawiono w

języku angielskim. Kryty­
cy amerykańscy mają po­
dzielone zdania, co do
wartości obu sztuk, zgod­
nie ijednak zachwycają się
grą Lidii Próchnickiej, ja­
ko jedynej Polki w amery­
kańskim zespole. Kilka

miesięcy temu teatr wy-

Z okazji Festiwalu Naro­
dów w

‘

Syria Mosąuc
(USA) Centrala Towa­
rzystw i Organizacji Pol­
skich w Pittsburgu urzą­
dziła Pawilon Polski we­
dług projektu inż. Ludwi­
ka Żerańskiego. W pierw­
szej części Pawilonu u-

mięszczono napis „Poland”
oraz wymieniono zasługi
Polaków dla Ameryki. W

części środkowej wiszą
portrety słynnych Pola­
ków, znanych w Ameryce
oraz zdjęcia z udziału Po­
laków w bitwach II woj­
ny światowej. Wreszcie

pokazano dorobek Polaków
w Pittsburgu.

Kierownik Oddziału Kadr
H Szpitala im. G. Narutowicza w Krakowie

H zmarła dnia 2 Sierpnia 1962 r.

M W Zmarłej tracimy długoletniego,
I oddanego pracownika, aktywną dzja-

H łączkę społeczną i nieodżałowaną ko-
I leżankę. . „ ( ■

DYREKCJA SZPITALA,

P.O.P. PZPR 1 RADA ZAKŁADOWA

GB

Dyrekcja Szpitala Miejskiego im. Stefana Że­
romskiego w Nowej Hucie — zatrudni od
września br. KIEROWNIKA ADMINISTRA­
CYJNO-GOSPODARCZEGO. — Wymagane
minimum średnie wykształcenie ekonomiczno-
administracyjne, co najmniej 5-letni staż pra­
cy, ,możliwie w. Służbie Zdrowia. — Bliższe
-dane dotyczące 'pracy i wynagrodzenia dó
■omówienia w Referacie Kadr Szpitala — co­
dziennie w godzinach od 8 do 15.

K-6822

KRZYWE ZWIERCIADŁO
J denauer po powrocie z wizyty we

Francji powiedział melancholijnie:
— „Dziennikarze, którzy mi towa­

rzyszyli podczas jazdy przez ulice miast,
woleli trzymać się końca naszej ekipy.
Albowiem uśmiechy kobiet, mężczyzn i

dzieci były inne, u czoła kolumny samo­
chodowej — inne zaś przy jej

Czy tylko uśmiechy?

fjr rabina Mora y Aragon, matka bel-

gijskiej królowej Fabioli — mu-

siała się gęsto tłumaczyć przed
hiszpańską policją za przekazanie sporej
kwoty pieniężnej od matki króla Baldwi-

na, Elżbiety — na rzecz rodzin strajkują­
cych robotników w Hiszpanii.

Czy dlatego, że pojawiło się za dużo
FRANKÓW w imperium FRANCO?

Poseł je ramienia angielskiej partii
pracy, Shinwell — wystąpił w Izbie
Gmin z wnioskiem na temat pow­

tarzających się awantur, wywoływanych
przez żołnierzy brytyjskiej armii .Renu w

NRF. — „Poślijcie im część wojskowego

■jr T odowca trzody chlewnej P. Byron
r~J (Anglia) jut trzeci raz oblał egza-

min szoferski, mimo te prowadzi
auto od 30 lat — zaś w czasie wojny otrzy­
mał prowizoryczne prawo Jazdy — a na­
wet był stałym kierowcą marszałka Mont­
gomery. Ponadto nie spowodował jeszcze
żadnego wypadku...

Chyba spóźniony refleks (ale czyj)?

JUGOSŁAWIA. „Jugo­
słowiańska fauna” to te­
mat nowej dziewięciozna-
czkowej serii.

NIEMIECKA REPUBLI­
KA DEMOKRATYCZNA.
3 znaczki liczy seria wy­
dana z okazji „X Rolniczej
Wystawy NRD w Mark-
kleebergu 1962”. Również
3 znaczki składają się na

serię wydaną w związku z

„V Tygodniem Morza Bał­
tyckiego 7—15 czerwca

1962 r. w Rostocku”.
NORWEGIA upamiętni­

ła dwoma znaczkami
_

100-
lecie leśnictwa. Na każdym
widnieje gałązka świerko­
wa z szyszką.

RUMUNIA. Znaczek
wartości 55 bani, przedsta­
wiający mapę Europy i pił*

karza upamiętnił „Turniej
Piłkarski Juniorów UEFA”.
Na serię „Zakończenie ko­
lektywizacji rolnictwa"
składają się 3 znaczki: 40
bani z rysunkiem kłosa,
traktora t przewodów wy­
sokiego napięcia, 55 bani
— z okolicznościowymi •'

medalami oraz znaczek 1,55
L przedstawiający snop,
sierp i młot.

SAN MARINO. Ukazało

się tu 10 znaczków serii

„Alpinizm".
CHIŃSKA republika

LUDOWA. „Architektura

mostowa starych Chin
to nowy oryginalny temat
4 okolicznościowych znacz­
ków.

GHANA wydała 3 zna­
czki z okazji konferencji w

Akrze (21—28. VI. 1962 r.)
w sprawie zakazu broni
jądrowej. Inne 3 znaczki
zostały poświęcone boha­
terowi Konga P. Lumum-
bie.

KUBA. 2 znaczki wyda­
ne z okazji święta pracy
przedstawiają dwóch robo­
tników z zaciśniętymi pię­
ściami — w proletariac­
kim pozdrowieniu, (zg) Znaczek USA propagujący walkę z malarią.

Zakłady Przemysłu Tytoniowego
w Krakowie, Al. Planu 6-letniego 280

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie 1 dostawę 741 sztuk wózków do
opryskiwaczy ÓP-20.

Termin wykonania ustala się do dnia 30
września 1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty należy składać do dnia 15 sierpnia
1962 r. w zalakowanych kopertach z napisem
„oferta ną wózki do OP-20”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16
sierpnia 1962 r., o godz. 10, w biurze Dyrekcji
Zakładów,

Bliższych informacji udziela Dział Uprawy
Tytoniu w dniach pracy, od godz. 8 do 12.

Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetar­
gu bez podania powodu. K-6851

Prezydium MRN w Trzebini — Miejski Za­
kład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
— przyjmie od zaraz do pracy: EKONOMI­
STĘ, TECHNIKA lub INŻYNIERA BUDOW­
LANEGO na stanowisko starszego inżyniera,
TECHNIKA BUDOWLANEGO z odpowiednią
praktyką na stanowisko kierownika ekipy re­
montowej, TECHNIKA DROGOWEGO na sta­
nowisko kierownika robót drogowych oraz

REFERENTA TRANSPORTU. — Warunki
pracy i płacy do omówienia w biurze Zakła­
du w Trzebini przy ul. Świerczewskiego nr 18
— II piętro. — Możliwość otrzymania miesz­
kania na terenie Trzebini. K-6763

TECHNIKA KONSTRUKTORA urządzeń i
przyrządów, STAŻYSTĘ PO TECHNIKUM
EKONOMICZNYM, SUWNICOWYCH war­
sztatowych, ŚLUSARZY, OPERATORÓW
sprężarek elektrycznych, SPAWACZY elek­
trycznych i acetylenowych wysoko kwalifiko­
wanych, ELEKTRYKÓW do utrzymania ru­
chu IV gr. BHP, MONTERÓW i POMOCNI­
KÓW MONTERÓW wod.-kan i c. o., MANE­
WROWEGO - ZWROTNICZEGO oraz PRA­
COWNIKÓW niekwalifikowanych — przyj-
mie natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych w Nowej Hucie Czyźyny-Łęg,
ul. Centralna. — Dojazd tramwajem nr 5 i 15
do Czyżyn, następnie autobusem nr 121..

19X

Centralne Warsztaty Elektromechaniczne
Elektryfikacji Rolnictwa

w Krakowie, ul. Dajwór 14/16

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na dostawę nitów mostowych o wym. 0
120 mm — 20.000 kg — z materiału dostawcy
względnie z materiału powierzonego przez
zleceniodawcę.

Dostawa sukcesywna do końca III kw. br.
loco magazyn. Centr. Warszt. Elektromech.
Elektr. Rolnictwa. — Kraków, Dajwór 14.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i sektor
prywatny.

Przy rozpatrywaniu oferty przetargowej
będą brane pod uwagę mniejsze ilości niż za­
potrzebowanie.

Podkładki ofertowe można otrzymać bez­
pośrednio w Dziale Zaopatrzenia CWEER ul.
Dajwór 14, względnie listownie na podany ad-'
res oferenta.

Oferty nadsyłać należy listem poleconym na

w. w. adres z napisem na kopercie „Oferta”.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16

sieprnia 1962 r. w biurze CWEER — w Kra­
kowie, ul. Dajwór 14.

Zastrzega się unieważnienie przetargu bez
podania przyczyn. K-6841

KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy —

praca na autobusie marki-.„San”, wynagrodze­
nie8złzagodz.+premiado35proc. — ME­
CHANIKÓW SAMOCHODOWYCH (mistrzo­
wie, czeladnicy, pracownicy przyuczeni), wy­
nagrodzenie do 7.20 za godz, + premia do 60
proc'. — zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Jaworznie — Szczakowa,
ul. Moździerzowców. Pracownicy'zatrudnie­
ni w MPK otrzymują deputat węglowy w wy­
sokości. 2 ton rocznie oraz bilety wolnej jaz­
dy na wszystkie linie komunikacyjne MPK
dla siebie i członków rodzin. — Kierowcy nie­
zależnie od odzieży ochronnej otrzymują bez­
płatne umundurowanie letnie i zimowe. — Dla
zamiejscowych zapewnione noclegi.

. K-6840

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Boch­
ni — zatrudni zaraz CIASTKARZA-CUKIER-
NIKA. Warunki pracy do omówienia listownie
lub w Kadrach Spółdzielni, Bochnia, Rynek 8.

INŻYNIERA MECHANIKA względnie TECH­
NIKA MECHANIKA — zatrudni natychmiast
na stanowisku inspektora BHP — Spółdzielnia
Pracy Okręgowe Warsztaty Samochodowe —

Kraków, ul. Hetmańska 11. — Zgłoszenia w

Sekretariacie Spółdzielni, w godz. od 7.30 do
15.30. K-6820

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców
Przemysłowych — Kraków 28 — zatrudni na­
tychmiast1

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW ze spe-
cjalnością budownictwa przemysłowego
względnie metalurgów,
INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHA­
NIKA,
TECHNIKA KALKULATORA,
EKONOMISTÓW ze znajomością zagad­
nień planowania i kosztów,
MAGAZYNIERÓW ze znajomością branż

j budowlanych,
ARCHIWISTĘ,
MASZYNISTKĘ Kwalifikowaną Ze zna­
jomością stenografii, .

'

.

MURARZY do robót szamotowydi,
ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych.

Zgłoszenia w Dziale Kadr KPBPP — Kraków
28, Krzesławice,. — Dojazd tramwajem linii
nr5i15dobramyGł.Hutyim.Lenina —

Dla murarzy i robotników zakwaterowanie w

hotelach własnych KPBPR w Krzesławicach
zapewnione. K-6723

Ślusarzy remontowych, Ślusarzy
do obsługi przemiałowni kamienia
WAPIENNEGO oraz kilkunastu ROBOTNI­
KÓW NIEKWALIFIKOWANYCH — zatrud­
nią Krakowskie Zakłady Materiałów Izola­
cyjnych w Zabierzowie k. Krakowa:Za­
kwaterowanie zbiorowe zapewnione. Warun­
ki Drący i płacy do uzgodnienia na miejscu.

K-6773 I

Zguby
KAWA . Andrzej,., zam.

Meszna Szlachecka, - zgu­
bił legitymację szkolną
nr 253/61, wy'darią przez
Zasadniczą Szkołę Mecha-

i nizacjl Rolnictwa. P-768

WĘGRZYN Karol — Li­
pnica Wielka, zgubił )e-
gitymację ubzepleczenio-
wą, wydaną przez ZRR —

Katowice. 12504-g
GOŁDA Irena, Kraków,
Szlak 10, zgubiła legity­
mację .studencką nr 1703
wydaną przez ASP, ..

•
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Sobota

Dominika

(Małe

„Szczęście
KOLEJĄ,
dzwonić”

krakowskie
Czy nie za długo?

era*-5

koło

lekarska, świetlica i

DRN Nowa Huta do-

Bardzo opieszale przebiega,
ją prace przy budowie Domu

Ludowego
Mija dwa

rozpoczęto a końca
dać.

mają znaleźć locum przycho.
dnia

sklep,
starczyła materiałów- budowla­
nych wartości 106 tys. zł, a

ZBM 2 (opiekuńczej gromady)
obiecuje w każdej chwili po-
móc przy budowie.

A może miejscowa ludność,
która przecież najbardziej jest
zainteresowana tą inwestycją
pomoże, by prace znów ru­
szyły z miejsca.

w Chałupkach,
lata ja>k roboty

nie wi-
W pomieszczeniu tym

Bez kłopotu i „kolejki"
Przed kasami krakowskiego

„Orbisu” po bilet np. auto­
busowy trzeba stać w kolejce
2—3 godzin. Okres wyjazdów
wcale nie maleje, choć mi.

nął już dzień wyjazdowego
szczytu — 1 i 2 sierpnia. Oka­
zuje się, że przez cały sier.

pień będzie jeszcze trudno

zdobyć bilety na autobus. Zu.

pełnie inaczej jest w Nowej
Hućie.Tam bez kolejki można

nabyć bilet autobusowy (przy,
pominamy, że przedsprzedaż
odbywa się już 7 dni naprzód).

Kłopoty z placem
targowym

Przy ul. Krasickiego
Matecznego istnieje od dawna

plac targowy. Samo Istnienie

placu nie przeszkadza naj­
bliższym mieszkańcom, gdyby
nie działy się tam skandalicz­
ne rzeczy. W dnie targowe
handlarki wykupują drób od

kobiet wiejskich i na łące o-

bok placu zabijają go, wnę­
trzności pozostawiając na

. miejscu na pastwę much...
A może organa MO przypa-

'

trzą się działalności prywat-
: nych handlarek i wraz z

przedstawicielem Stacji San.

Epid. w Podgórzu zaczną wre-

j szcie karać winnych.
i (aks)

piekarnie dopiero w 1968 r•

Krakowskie piekarnie miały
zaspokajać potrzeby 250 tys-
mieszkańców. Dziś liczba lud­
ności podwoiła się, a tymcza-.
sem stare, zniszczone, nie­
przystosowane do szybszego i

zwiększonego wypieku piekar­
nie nie nadają się już do pra­
cy- Wprawdzie po wojnie po­
wstały nowe piekarnie, ale są
to „rodzynki” w krakowskim
piekarnictwie. Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów preli­
minował dla Krakowa 40 min

złotych na rozbudowę piekar­
ni, a są możliwości uzyskania

..■'jeszcze 10 min złotych z

MHW.

Najwcześniej powstanie piekar­
nia „Rydłówka”, bo Jej budowa
ma się rozpocząć za 2 lata. W No­
wej Hucie projektuje się budowę
giganta-piekarni, która będzie na

dobę wypiekać ok. 30 ton pieczy­
wa. Obecnie dostarczająca 8 ton

na dobę nowohucka piekarnia zo­
stanie przebudowana i tym sa­
mym zwiększy produkcję do 30
ton na dobę. Jak Już podawaliś­
my, najwcześniej oddana będzie
— o ile nie zajdą Jakieś przesu­
nięcia czy przeszkody, piekarnia
na Rydlówce w Podgórzu, która
dostarczać będzie miastu na do­
bę ponad 20 ton pieczywa. Prze­
widuje się też budowę kilku „Gu­
liwerów”. Powstaną one przy ul.

Stolarskiej, U Stycznia i w No­
wej Hucie.

By przystąpić do budowy
trzeba mieć dokumentację. A
z tą sprawą nie jest najlepiej.
Piekarnictwo nasze dysponuje
tylko jednym specjalistycz­
nym Biurem Projektów Prze­
mysłu Piekarniczego. Stąd
wiadomo, że opracowanie do­
kumentacji może napotkać na

trudności a nawet pewne o-

późnienie.
Gdy będziemy mieli już no­

we piekarnie — to muszą być
w nich również nowoczesne

maszyny. Nabycie ich stano­
wi poważny problem, (aks)

SIERPIEŃ

4-5
Niedziela

Marii

CO,GDZIE,KIEDY?

SOBOTA

STARY TEATR:
Frania’’ — 19.15;
RZA: „Trzy razy
(premiera) — 19.

CYRK RADZIECKI

Błonia) — 15, 19.

NIEDZIELA

STARY TEATR: „Szczęście
Frania” — 19.15; KOLEJARZA:

„Trzy razy dzwonić” — 19.

CYRK RADZIECKI (Małe
Błonia) — 15 i 19.

SOBOTA

APOLLO: Czarodziejski kwiat

(radź., 7lat)—10.12.15. —

Babette idzie na wojnę (fr..
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Dwaj panowie N (poi.

o zmro-

Dama karne,
lat) — 17.30,
,,Biedni. al»

lat) — 15.45,

Nieprzyjemne historie.

Onegdaj byliśmy świadkami

jak w tramwaju nr „11” pa­
sażerka z dwoma chłopcami
(uczniami szkół podstawo­
wych) i dwoma walizami je­
chała w stronę dworca kolejo­
wego, Biletu nie okazała do

przedziurkowania, nie wyku­
piła 2 biletów normalnych dla

chłopców i nie zapłaciła
bagaż. Gdy konduktor

wysiadaniu zażądał
wówczas pokazała kartę
wiedziała, że ma bilet,
żerowie byli oburzeni,
widziały jak matka
nie chcąc zapłacić
jazd.

Drugi obrazek był
Przed stacją wsiadł

pomostem mężczyzna, usiadł i
nUe płacąc wysiadł przed po­
cztą,

Już pracuje

za

przy
opłat,
i po.
Pasa-
dzieci

oszukuje
za prze-

podobny,
przednim

(aks)

Z kroniki MO
jt SIOSTRY UTONĘŁY W WIŚLE

' 2 sierpnia o godz. 16 na prawym

brzegu Wisły w czasie kąpieli w

miejscu niedozwolonym utonęły
2 siostry Danuta Owcasz lat 16 i

Lucyna lat 14, zam. Kotlarska 7.

WYPADEK DROGOWY

2 sierpnia o godz. 16 na prawym

skrzyżowaniu ulic Zakopiańskiej
i Wroniej, Stefan Wodniak (ur.

. 1919 zam. pl. Na Groblach 15) przy

nawracaniu Warszawą zderzył się
z motocyklistą Stanisławem Kieł-

busem (ur. 1934 zam. Kolejarzy
9). Pojazdy zostały uszkodzone.

Pasażerka siedząca na tylnym
siodełku motocykla Wanda Le-

siakowska (zam. Światowida 4)
doznała ogólnych obrażeń ciała 1.

została przewieziona do szpitala.

W

Ta nieco obca nazwa wiąże
się z jednym z zakładów pod­
ległych przemysłowi tereno­
wemu. Produkuje tu się nie
lada jaki wartościowy towar:

kondensory do powiększal­
ników „Krokus”, szkła wzier-
ne do aparatów pomiarowych,
zestawy do form „Kolbego”
(pomoce naukowe), aparaturę

Trwający od dłuższego czasu re.

mont piekarni Gminnej Spółdziel­
ni w Skawinie dobiegł końca. Już
od początku sierpnia trwają pró.
by nowych pieców, które były
przerabiane kosztem około 100

tys. zł. Początkowo piekarnia bę­
dzie czynna tylko na jedną zmia­
nę a po „przepaleniu” się pieców
na trzy zmiany. Tym samym za­
spokoi się zapotrzebowanie oko­
licznych wsi we własne pieczywo
w około 70 proc.

(cm)

Mimo widocznej z roku na lu zakładów gastronomićz-
rok poprawy w działalności nych. Zdarzają się. również

placówek gastronomicznych
w Nowej Hucie, bardzo wiele
jest jeszcze do zrobienia. O-
góln-ie biorąc, poprawy wy­
maga tak stosunek personelu
do konsumentów, jak i higie­
na w lokalach NZG. Zbyt czę­
sto jeszcze spotykamy się z

faktami lekceważenia klien­
tów nie zamawiających...
wódki, rażą nas niedomyte
naczynia i niechlujstwo panu­
jące w niektórych zakładach.

Osobny rozdział stahowią
nadużycia i oszukiwanie kon­
sumentów ze strony pracow­
ników NZG. Nieprzestrzega­
nie gramatury i receptury po­
traw, niewłaściwe parzenie
kawy (na mniejszej ilości ka­
wy ziarnistej niż to jest prze­
widziane) to najczęściej spo­
tykane wykroczenia persone-

Nowoczesna koksownia

W naszym kombinacie hut- nad 4,5 min ton koksu przy
niczym przystąpiono już do rocznym zużyciu 6 min ton

budowy drugiej, potężnej kok­
sowni o ośmiu bateriach. Je­
szcze w tym roku ukończony
zostanie oddział dozowania,
wieża węglowa i wywrotnica
wagonowa. Wykona się po­
nadto fundamenty pod szereg
obiektów pomocniczych.

Nowy obiekt, zajmujący ob­
szar o długości 2 km. posia­
dać będzie własny budynek
administracyjny z nowocze­
sną salą konferencyjną, sto­
łówką i łaźnią. Zaplanowana
jest również budowa zespołu
obiektów do przerobu pro­
duktów węglopochodnych.
Warto dodać,> że autorem pro­
jektu nowej koksowni jest ze­
spół projektantów „Kokso-
projektu” w Zabrzu, a wszy­
stkie urządzenia wyprodukuje
polski przemysł budowy ma­
szyn.

Tak
Hucie
będzie już 12 baterii koksow­
niczych, a Zakład Koksoche­
miczny dostarczać będzie po-

węgla. Ulepszone komory no­
wych baterii pozwolą na

zwiększenie wydajności pro­
dukcji o prawie 10 proc.

(bs)

Czy wiecie, że...
Przy wieży ratuszowej projek­

tuje się odtworzenie części bruku

gotyckiego, a przy kościele św.

Wojciecha zabytkowego bruku z

XII w.

więc w roku 1965 w

im. Lenina czynnych

Na Rynku krakowskim w daw­
nych czasach stały studnie. Czte­
ry z nich będą zrekonstruowane.

Oczywiście w innej formie, bo

stwarzającej płasko rozlane

zwierciadła, w których odbijać się
będą krakowskie zabytki.

Pod Pałacem „Pod Baranami”
na przełomie XIV—XVI w. była
rzeźnia miejska. Przypomniano
sobie o tych starych sprawach
przy okazji odnowy Rynku kra­
kowskiego, kiedy to naukowcy
grzebali w starych aktach, zapi­
skach i archiwach. (hz)

W „Opticonie“
laboratoryjną, chemiczną, lup­
ki lektorskie...

Racjonalizator i kierownik zakładu Adam Klocek
sprawdza jakość kondensora.

Foto: Janusz Uiberall

160 tys. złotych wynosiła
produkcja roczna jeszcze w

ub. roku. W tym roku wy­
nosi już pół miliona złotych.
Te ogromne wartości wytwa­
rza zaledwie 20 robotników
produkcyjnych. Jak mówi
brygadzista Marian Łaciak,
od 10 już lat pracujący tutaj
— można by plany produk­
cyjne nawet podwoić. Nieste­
ty z powodu ciasnoty pomie­
szczeń nie byłoby gdzie usta­
wić maszyn.

Pracujący od 20 lat w tym
wymagającym wysokich kwa­
lifikacji -zawodzie kierownik
„Opticcnu” Adam Klocek ma

na swoim koncie ciekawe u-

sprawnienia racjonalizator­
ski e. Dawniej robiło się np.
pomoce naukowe ze szkła.
Oczywiście że w szkole szkło
to szybko zamieniało się w

rozbite odpadki. Nowością jest
wykonywanie pomocy nauko­
wych z tzw. szkła organicz­
nego popularnie zwanego
>,Plexi”.

Żeby jednak można było
wprowadzić tą zamianę su­
rowca, należało przystosować
maszyny. Właśnie Adam Klo­
cek wykonał tę pracę jako
racjonalizatorskie usprawnie­
nie. Również cn usprawnił

; również
poważniejsze nadużycia, jak
doliczanie „kelnerskich pro­
centów” do rachunków, sprze­
daż zwykłej wódki jako eks­
portowej a wreszcie drobne i
większe kradzieże.

Tylko w roku łpieź. dyrek­
cja NZG udzieliła 89 upom­
nień swym pracownikom, 41
otrzymało ostrzeżenia, a 26
zwolniono z pracy. Ponieważ
jednak istnieją ogromne tru­
dności z doborem fachowego
personelu, zwłaszcza kucha­
rzy i kelnerów, kary siłą rze­
czy nie są tak ostre, jak być
powinny. Dla zaradzenia te­
mu stanowi NZG bezustannie
przeprowadzają szkolenie pra­
cowników. W ciągu ostatnich 7
miesięcy przeszkolono 350 osób
na kursach branżowych, co

niestety — wobec stale roz­
wijającej się działalności za­
kładów — jest ciągle niewy­
starczające. W dalszym cią­
gu czynione są starania, aby
niefachowych pracowników
zamieniać na siły wysokokwa­
lifikowane, co jest jednym z

głównych warunków popra­
wy pracy.

Chyba nie wszyscy wiedzą, że

istnieje nowy parking
Wawelem, bo okoliczne

są nadal przeładowane
kującymi samochodami.

Foto: W. Książek

pod
ulice

par-

Króciutko

(dr)

Szkoła czeka

• Dlaczego od kilku dni
są kłopoty z nabyciem no­
wych ziemniaków. Handla­
rze żądają za kilogram 4
zł, gdy normalnie kosztują
3.20 zł. • Na placach tar­
gowych coraz więcej grzy­
bów „prawdziwków”. Rów­
nież staniały czarne jago­
dy—na10złza
Przy
bliżu
padł
mont

wprawdzie przebiega pla­
nowo, .ale utrudnia życie
klientom. Oby zakończono
go (choć częściowo) możli­
wie szybko. • Piątkowy
deszcz po długotrwałej po­
godzie odświeżył miasto i
pomógł MPO w oczyszcza­
niu ulic. • Zieleniec na

Rondzie ma piękne kwiaty.
Nowy zieleniec po wybu­
rzeniu starych, domów ma

już ławki i rośnie już tam
trawa. • Pojawiły się ze­
szyty liniowane i szybko ze

sklepów znikły.

litr. •

ul. Wielopole w po-
domów nr 13—15 za­
silę chodnik. • Re-
poczty dworcowej

Nowa premiera —

w Teatrze Kolejarza
1 afisz Teatru Kolejarza

wchodzi w sobotę 4 bm. prapre­
miera sztuki Ifans-Dieter Schmidt

„Trzy razy dzwonić”. Przekład:
Gabriela Mycielska, reżyseria E.
Białek-Załucki scenografia Jerzy
Radwanek. Tę arcywesołą sztukę
zobaczymy w dniach 5. 11, 12, 18,
19, 25 i 26 sierpnia br. Przedsprze­
daż biletów „Orbis” Rynek Gł.
41 — Filmotechnika ul. Mikołaj­
ska 8 a w dniu przedstawienia w

kasie Teatru.

16 lat) — 19. CASSINO: Rewia
snów (austr., 16 lat)
ku. ISKIERKA:
liowa (USA, 18
19.45. KLEPARZ:

piękni” (wł., 18

18, 20.15. KRAKUS: Afrykań­
ska królowa (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15, KULTURĄ:
Dziewiąty krąg (Jug„ .12 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: „Ta­
jemniczy rewolwer” (ang., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Paryski wióczęga (fr... 16

lat) — 16, 18, 20. MINIATUR­
KA: Program dla dzieci — 15.
Aktualności — 16. „W obronie

mojej miłości” (fr., 16 lat) —

17, 19. MŁODA GWARDIA:
Sekretarz rejkomu (radź., 12

lat) — 15.15, 17.30, 19.45. RO­
TUNDA: Pół żartem pół serio

(USA, 18 lat) 15,17. SZTUKA:
Francuzka i miłość (fr., 18 1.) —

.15.30, 18, 20.30. SYGNAŁ: Dam­
ski krawiec (fr., 16lat)—o
zmroku. TĘCZA: Champion
(USA, 16 lat) — 19.30. UCIE­
CHA: Rio Bravo (USA, 12 lat)

— 14.45, 17.30, 20.15. WANDA:

nieczynne. WARSZAWA: Na­
jemny morderca (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: „Czło­
wiek zza biurka” (wł., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Miłość i. gniew (ang., 18 lat)—
15.45, 18, 20.15. — WRZOS: Że­
bro Ądama (USA, 16 Jat) —

15.30, 18, 20.30 .

— ZDROWIE:

Przygody Pinokia (NRD, 5 lat)
— 14, „Bestia” (węg., 16 lat, 19.

ZUCH: Wesoła orkiestra (ang.,
12lat—15,17,19.

wy. 12.50: Aud. akt. — 13.45:

Koncert. 14 .00: Koncert ży­
czeń. 14 .40: Radio — reklama.

14.45: „Z notatnika reporte­
ra”. 15.00: „Zapomniane zwy­
cięstwo”. 15.10: Spk-wa Frank

Sinatra. 15.15: Audycja dla

wsi. 15.30: Audycja dla dzieci
— „Słowik” wg baśni Ander­

sena. 16.00: Wiad. — 16.05:

„Gwiazdy z mojej płytoteki”.
16.30: Wiadomości Ziemi Rze­
szowskiej. 16.40: Skrzynka od­
powiedzi na listy. 16.50: Dzien­
nik krakowski. 17 .00: Transm.

z Londynu meczu lekkoatle­
tycznego Polska—Wielka Bry­

tania. 18.05: „Nowości muzyki
rozrywkowej”. 18.15: Na kra­
kowskim rynku. 18.30: Wiad.

18.35: Fel. M . Jorsta. — 18.45:

Piosenki radzieckie. 19.05:Mu-

zyka i aktualności. 19.30: Ma­
tysiakowie. — 20.00: Koncert

rozrywkowy Ork. PR w Kra­
kowie. 20.40: Audycja literac­
ka. 21.00: Z kraju 1 ze świata.

21.27: Kron. sport. 21 .40: Śpie­
wa „Śląsk”. 22.00: Parnasik.

22.30:

stów.

wiad.

„Śląsk”. 22.00:

Koncert słynnych
23.00: Muz. 23.50:

24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA

SOli-

Ost.

Węgierscy goście t

w Prez. WRN

Na zaproszenie Rady
wej przy Prezydium
Krakowa przybyła
grupa pracowników
RN woj. Peszt. Goście
sztu zwiedzają obecnie Kraków,
skąd udadzą się do Zakopanego na

10-dniowy wypoczynek. Taka sa­
ma grupa pracowników Prez.
WRN wyjedzie w drodze wymia­
ny na Węgry we wrześniu br.

Zakłado-
WRN do
40-osobowa

Prezydium
z Budape-

KINA W NOWEJ HUCIE

BALLADYNA: . Flip i Flap
na bezludnej wyspie (fr., 16

lat) — 19. SFINKS-; ..Kobieta

w szlafroku” (ang., .36 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Wczorajszy wróg (ang.,. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
mała sala: Rozkaz zabić (ang.,
18 lat) — 17, 19. ŚWIT: Et cae-

tera pana pułkownika (wł.,
18 rat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
mała sala: Skok o świcie (ra­
dziecki, 16 lat) — 17, 19.

SKAWINA — Junak: Wice­
hrabia de Bragellone, Hutnik
— nieczynne. WIELICZKA —

Górnik: „Garsoniera*’,

11.20:

11.40;
12.05: Wiad.

Poranek symfoniczny.
Melodie rozrywkowe. —

„Co warto zobaczyć?”
„Opowieść o Rzeszowie”

Odtworzenie fragm.
„Piosenka nie zna

Po raz pierwszy w tym roku

rozpocznie pracę Zasadnicza Szko.
la Medyczna Opiekunek Dziecię­
cych w Nowej Hucie. Będzie ona

kształcić rodzaj pielęgniarki-wy-
chowawczyni dla Domów Małego
Dziecka. Nauka trwać będzie je­
den rolf. Szkoła przyjmuje dziew­
częta i kobiety z ukończoną
kąw9klasach,od18do35
życia.

Zajęcia będą obejmować
kłady teoretyczne oraz praktykę.
Niezamożne studentki otrzymają
stypendium (360 zł miesięcznie)
oraz miejsca w internacie.

Ponieważ w samym Krakowie

jest 21 żłobków i 4 domy dziec­
ka, praca dla absolwentek szkoły
jest zapewniona.

Egzamin wstępny odbędzie się
31 sierpnia. Obejmie egzamin u-

stny z biologii oraz pisemny 1

ustny z języka polskiego. Zapisy
i informacje udziela sekretariat

szkoły w godz. 8—15

Nowej Hucie, Oś. Stalowe.

Wybudowali
Dom Ludowy

Niecodzienną uroczystość ob­
chodziła w ubiegłą niedzielę wieś

Rączna w pow. krakowskim. IV
dniu tym nastąpiło otwarcie Wiej­
skiego Domu Ludowego którego
dokonał prezes Pow. Zarządu
Związku OSP mgr S. Turek-

Dom który wybudowano w czy­
nie społecznym kosztował około
380 tys. zł. Posiada on oprócz du­
żej świetlicy ze sceną kilka pokoi
w których mieszczą się biuro i
mała świetlica. Znalazła tu

pomieszczenie również remiza
strażacka i magazyn sprzętu p.
pożarowego.

Należy podkreślić wielka ofiar­
ność tutejszego społeczeństwa a

szczególnie członków OPS którzy
byli inicjatorami czynu społecz­
nego. (cm)

produkcję przy szkłach wzier-
nych, przez co zmniejszył pra­
cochłonność operacji.

— Jakie będą najbliższe
nowości produkcyjne zakładu?
— pytamy Adama Klocka.

Już na jesieni damy na ry­
nek estetycznie pakowane
kieszonkowe lupki, kwadra­
towe:

Również zestawy pomocy
naukowych są w pewnym
sensie nowością produkcyjną.
Robimy je z „plexi” dopiero
od pół roku.

Zakład zajął niedawno
pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie wewnątrz przed­
siębiorstwa wśród ośmiu po­
zostałych zakładów.

Mimo że ciasny, mimo że

tutejsza załoga musi praco­
wać w wyjątkowo trudnych
warunkach, ma jednak powa­
żne osiągnięcia produkcyjne,
ma też poważne ambicje eks­
portowe. Oto np. po raz pierw­
szy bedzie eksportować lup­
ki lektorskie do Wietnamu
(1000 sztuk). Natomiast pro­
dukcja szkieł wzierniczych z

odpornego na temperaturę
szkła bero-krzemowego, jest
produkcją antyimportową.

Jako kooperant Podzespo­
łów Telekomunikacyjnych, i
Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych, „Opticon” po­
większa jeszcze swoje znacze­
nie niezastąpionego produ­
centa aparatury optycznej w

Polsce południowej.
(hz)

nau-

roku

Byli nie tylko
Współpraca pomiędzy koleja­

rzami węgierskimi 1 polskimi za­
cieśnia się coraz bardziej. Nasz

kraj odwiedzają nie tylko ofi­
cjalne delegacje. Polacy podej­
mują węgierskich kolejarzy rów­
nież i w dniach ich urlopu.

Od kilku dni bawią w Polsce

starszy radca Kolei Węgierskich
(MAV) dr Erwin' Rajnai 1 radca
dr Janos Bereś. Gościli Ich już
kolejarze dyrekcji warszaw­
skiej, gdańskiej a ostatnio kra­
kowskiej. W naszym wojewódz­
twie Węgrzy zwiedzili Kraków,
Nową Hulę, Zakopane. Wczoraj
w czasie pobylu w Krakowskiej
DOKP podejmował ich naczelnik

Zarządu Urządzeń Socjalno-By­
towych — Marian Zajączkowski.

Dzisiaj węgierscy kolejarze u-

dają się do swego kraju.

Szlifierz Władysław Wilk przy

maszynie polerującej soczew-

. ki do kondensorów z po­
większalnika „Krokus”.

Foto: Janusz: Uibera>ll

Plastycy amatorzy
eksponują

W poniedziałek o’ godz. 12
nastąpi otwarcie wystawy
plastyków amatorów z terenu

woj. krakowskiego. Wystawa
będzie miała miejsce w Kra­
kowskim Domu Kultury przy
Rynku nr. 25. (hz)

^

W dniu wczorajszym otwar­
tą została w Krakowskim Pa­
łacu Sztuki Międzynarodowa
Wystawa Architektury. Jest
to ta sama wystawa, która
po raz pierwszy eksponowa­
na była rok temu w Londy­
nie na Międzynarodowym
Kongresie Architektów. Te­
matyką wystawy są nowe

materiały i nowa technika na

użytek nowoczesnej myśli ar­
chitektonicznej.

Wystawa zgromadziła 350
projektów z całego świata. 17
prac pochodzi ód architektów
polskich. Jest to udział dość
znaczny. A więc zobaczyć

wystawa
będziemy mogli m. in. pięknie
rozwiązaną fabrykę włókien­
niczą w Kaliszu (autorzy:
(fłowaczewski, Sikorski, Ko­
ca, Zalewski, Zieliński), pol­
ski pawilon w Izmirze z Tar­
gów w roku 1955 (autorzy:
Hansen i Tomaszewski), no i

oczywiście szereg bardzo cie­
kawych projektów zagranicz­
nych.

Przy okazji warto poinfor­
mować naszych Czytelników
o tym, że w dziedzinie kon­
struowania w żelbecie polscy
architekci zajmują jedno ze

znaczniejszych miejsc w świę­
cie. (hz)

NIEDZIELA
CHEMIK: 100 kilometrów

(wł., 12 lat> — 14 .45, 17, 19.15.
ISKIERKA: Program dla dzie­
ci — 11, 12. Dama kameliowa

(USA, 18 lat) — 17 .30, 19.45.
KLEPARZ: Program dla dzieci
— 11, 12.15. — Biedni ale pię­
kni (wł., od 18 lat) — 15..45, 18,
20.15. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13. — Afry­
kańska królowa (USA, 12 lat)
— 14.45, 17, 19.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci — 11,
12.15. — Tajemniczy rewolwer
(ang., 16 lat) — 15.3Ó, 17.45, 20L

MELODIA: Biały pudel (radź.,
7lat)—10.12. — Paryski włó­
częga (fr., 16 lat) — 16, 18, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13 i 15. — Ak­
tualności — 16. — W obro­
nie mojej miłości (fr. 16 lat)
— 17, 19. MŁODA GWARDIA:
Zamek z bajki (NRD, 7 lat) —

10, 12. — Sekretarz rejkomu
(radź., 12 lat) _

— 15.15, 17.30,
19.45. TĘCZA: Champion (USA,
16 lat) — 17 .30, 19.30. UCIE­
CHA: Rio Bravo (USA, 12 lat)
— 9, 12, 14.45, 17.30, 20.15. WAR­
SZAWA: Najemny morderca

(Wł., 16 lat) 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Mały marzy­
ciel (radź., 10 lat) — 11. ~

Człowiek zza biurka (wł., 16

lat) 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Miłość i gniew (ang., 18 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

Program dla dzieci — 10,
11.15. 12 .30 . WRZOS: Żebro A-

dama (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.30. ZDROWIE: Przygo­
dy Pinokia (NRD) — 14 . „Bes­
tia” (węg., 16 lat) — 19. ZUCH:
Wesoła orkiestra (ang., 12 lat)
— 11, 15, 17, 19.

Godz. 6.03: Mu®. 6 .30: Wiad.

6.35: Mu®. 7.30: Dziennik. 7 .50:

Muz. 8 .00: Fel. Jana Kurczaba.

8.10: Śpiewają Domenico Mo.

dugno i Doris Day. 8 .30: Wiad.

8.35: „Radioproblemy”. 8.50:

Konc. 9.20: „Na łonie natury”,
fel. W. Zechentera. 9 .30: Na

muzycznej pięciolinii. 10.00:

Nowe płyty Polskich Nagrań.
10.30: „Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim”
11.00: Gra kwartet instrumen­
talny H. Rzeźniczka.

„Zespół Dziewiątka’
Muzyka ludowa.

12.10:

12.58:

13.15:

13.30:

14.00:

konc.

granic”w wyk. laureatów Fe.

stiwalu Piosenki z Sopot 1962.

15.00: Dla dzieci słuch. „Dok*
tor Dolittle” .— 15.50: Liryki
Sergiusza Jesienina. .

— 16.00:

Koncert życzeń. 16.25: Wyniki
Lajkonika. 16.30: Koncert cho­
pinowski wyk. Michel Błock.

17.00: Wiad. 17 .05: Publicysty­
ka międzynarod. 17.15: Śpiewa
„Mazowsze”. 17.30: „Program
z dywanikiem”. 18.45: „Lato,
lato... ” 19.00: „Człowiek, frtó-

ry milczał” oraz „Dyskretny
pasażer” — słuchowisko. 19.41:

Mu®, 20.00: Rewia piosenek —

zap. L. Kydryński. 20.30: Mu­
zyka rozrywkowa krajów dem.

lud. .21.00: Dziennik. — 21.17:

Wiad. sport, i wyniki „Toto.
Lotka”. 21.20: „Kredowe ko­
ło” — opow. T. Nowaka. 21 .50:

Muzyka rozrywkowa. 22.00: O.

gólnopi wiad. sport. — 22.20:

Krak. akt. sportowe. 22.30:

Mel. ekscentryczne. 23.00: Mu®,
tan. 23.50: Ostatnie wiad.

CZDYŻURYljS
SOBOTA

Chirurgiczny: Kopernika 21,
Internistyczny: Kopernika 17,
Laryngologiczny:

23. Okulistyczny:
17. Neurologiczny: Botaniczna 3<

Kopernika
Kopernika

NIEDZIELA

Chirurgiczny: Prądnicka 37.

Internistyczny: Prądnicka 37.

Laryngologiczny: Kopernika
23. Okulistyczny: Prądnicka
37. Neurologiczny: Prądnicka 37.

APTEKI

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30. —

Wczorajszy wróg (ang., 16 łat)
15.45, 18, 20.15. — ŚWIT:
masce i bez maski (kor.,

lat) 10, 12. — Et caete-

pana pułkownika (wł., 18

SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Mikołajska 4,
Zwierzyniecka 7, Waryńskiego
24. — Nowa Huta: A. Struga
36, Os. Szkolne BI.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

W
12

ra

lat) — 15.45, 18, 20.15. BALLA-

. DYNA: Program dla dzieci —

16. — Flip i Flap na bezlud­
nej wyspie (fr., 16 lat) — 17,
19. SFINKS: Program dla dzie­
ci — 11, 12, — Kobieta w szla­
froku (ang., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

SKAWINA — Junak: „Wice­
hrabia de Bragellone”, Hut­
nik: „Matka 1 córka”. WIE­
LICZKA — Górnik: „Garso­
niera”.

Pozostałe kina — jak w io-

botę.

Mut.

6.30:

7.00:

Kon-

SOBOTA

Godz. 5.30: Wiad. 5 .36:

6.15: Radio — reklama.

Dziennik. 6 .50: Gimn.

Muz. 7 .30: Dziennik. 7.50:

cert. 8.30: Wiad. 8 .35: Rozmo­
wy prawne. 8.45: Koncert. —

9.25: .„Lekarz radzi”.

Mozaika melodii

wych. 10.30:

Partii. 11.00:

muz.

tyg.
12.05:

SOBOTA

Godz. 13.00: VIII Światowy
Festiwal Młodzieży i Studen­
tów — transm. z Helsinek. —

13.45—18.00 przerwa. 18.00: Ma.

neken Pis — film prod. ho­
lenderskiej od lat 12. — 19.30:

Dziennik TV. 20,05: „Pegaz”
— mag. kulturalny. 20.35: Pol.

cka Kronika Filmowa. 21 .00:

Od melodii do melodii — pro­
gram rozrywkowy — transm,
z Lipska. 22 .00: Ostatnie wia.
domości. 22.05: „Wielki Błękit­
ny Szlate” — film prod.
franc. od lat 16.

NIEDZIELA

Godz. 12 .55: Sprawozdanie
sportowe. — 15.00: Niedzielna

Biesiada — transm. z Pozna,
nia. 15.40: Muzyka dla ciebie
— koncert rozrywkowy — tr.

z Poznania. 16.15:

Disneya. 17.10:

stare 1 nowe” —

18.10: „Pieśniarz
— film fab. prod.
19.30: Dziennik TV. 20.00: Nie­
dziela sportowa. 20.30: „Ko.

żacy’1 — film prod. radź, od

lat 14.

W krainie

„Piosenki
teleturniej.
Warszawy'1
polskiej. —

poi.
11.35:

Wiad.

— 9.40:

rozrywko-
Ludzie naszej'

Koncert wspólcz.
11.25: Komentarz

Mel. operetkowe.
12.15: Muz. 12 .30:

Wiejski Tygodnik Dźwlęko.
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